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Wymowa faktów
Komisja Polityczna Zgroma­

dzenia Ogólnego NZ wznowiła 
debaty na temat rozbrojenia. 
Po rozpatrzenia przedstawiono 
projekty rezolucji zgłoszonych 
przez ZSRR, Polskę, USA, 
Wielką Brytanię.

Propozycje ZSRR przewidują 
powszechne i całkowite roz­
brojenie oraz powiększenie ko­
mitetu rozbrojeniowego o pięć 
państw neutralnych.

Rezolucja zgłoszona przez 
Polskę wzywa wszystkie kra­
je, aby nie podejmowały żad­
nych kroków, które mogłyby 
utrudnić rokowania rozbroje­
niowe 1 aby stworzono od­
powiedni klimat sprzyjający 
powszechnemu, całkowitemu i 
kontrolowanemu rozbrojeniu, 
klimat pozwalający na uwol­
nienie świata od koszmaru no­
wej wojny, od koszmaru kata- 
•trofy.

W tym samym czasie, kiedy 
w ONZ prowadzone są rozmo­
wy na temat pokoju, „Daily 
Ekspress" podaje do wiadomo­
ści, że brytyjskie dowództwo 
przygotowuje arsenały bomb 
wodorowych. Na Cyprze, w Ą- 
denie, w Singapurze i we 
wschodniej Afryce magazynuje 
się broń atomową.

W Korei amerykańskie do­
wództwo rozpoczęło prowoka­
cyjne manewry atomowe. Jed­
nocześnie Zgromadzenie Naro­
dowe we Francji rozpatruje 
projekt utworzenia atomowej 
siły uderzeniowej a rząd fran­
cuski podpisuje z rządem za­
chodnio - niemieckim porozu- 
miene w sprawie przyznania 
Bundeswehrze „ułatwień" w 
korzystaniu z francuskich baz 
zaopatrzeniowych 1 ćwiczeb­
nych. W konsekwencji tej poli­
tyki w dniu 25 października 
przez stację Auboue nad Mo- 
zelą przejechały pierwsze tran­
sporty wojsk niemieckich kie­
rując się w stronę Verdun. 
Równocześnie opublikowano 
komunikat, w którym informu­
je się naród francuski, iż na 
terenie kraju stacjonować bę­
dzie rocznie około 35 tys. żoł­
nierzy niemieckich.

Niejeden ze świadków obser­
wujących przybywające oddzia­
ły Bundeswehry pamięta dni, 
kiedy wojska niemieckie wkra­
czały do Francji jako zwycięska 
armia Hitlera. Skojarzenie tych 
momentów i wyciągnięcie tra­
gicznych wniosków było tym 
łatwiejsze, iż na czele niemiec­
kich wojsk pancernych stoi do­
brze znany Francuzom wyższy

oficer hitlerowski ' Ottomar 
Hansen,

Zestawienie polityki obozu 
socjalistycznego z faktami 
świadczącymi aż nadto wy­
mownie o koncepcji politycznej 
państw imperialistycznych — 
nie wymaga komentarzy.

W ich świetle jednak tym 
bardziej jaskrawo rysuje się 
absurdalność sytuacji, w wy­
niku której we wszystkich orga­
nach ONZ głos decydujący ma­
ją państwa Zachodu, co wy­
pływa ze struktury organiza­
cyjnej ONZ zapewniającej im 
mechaniczną większość głosów. 
W konsekwencji doprowadza 
to do systematycznego saboto­
wania wszelkich pokojowych 
propozycji zgłaszanych przez de­
legację narodów dążących do 
oparcia współpracy międzynaro­
dowej na podstawie pokojowego 
współistnienia. Czy wobec tego 
sprawę pokoju można uważać 
za przegraną? Na pewno nie. 
Mimo prowokacyjnych posunięć 
państw zachodnich, mimo anty- 
pokojowych wystąpień, rządy 
kapitalistyczne zdają sobie 
sprawę, iż wojna w żadnym wy­
padku nie może przynieść ko­
rzystnego dla nich rozstrzygnię­
cia. „W przyszłej wojnie nie 
będzie zwycięzców" — powie­
dział prezydent Eisenhover 1 o 
tym dobrze wiedzą wszyscy 
odpowiedzialni za politykę 
swych krajów mężowie stanu.

Obecna działalność państw’ 
imperalistycznych zmierza prze­
de wszystkim do podtrzymania 
napięcia, podtrzymania stanu 
zimnej wojny. Zachód bowiem 
obawia się pokojowego współ­
istnienia, obawia się pokojowe­
go współzawodnictwa * pań­
stwami socjalistycznymi.

Nie oznacza to, że wysiłki 
państw socjalistycznych zmie­
rzające do uregulowania sto. 
sunków między narodami uwa­
żać należy za bezowocne. So­
jusznikiem obozu pokoju są 
bowiem nie tylko kraje neu­
tralne, ale 1 uczciwie myśląca 
ludność państw kapitalistycz­
nych, ta ludność, która liczny­
mi, nieraz krwawymi demon­
stracjami przeciwstawia się 
zbrodniczej polityce swych rzą­
dów.

W oparciu o własne siły i w 
oparciu o moralną aprobatę 
wszystkich ludzi „dobrej woli" 
państwa obozu socjalistycznego 
będą nadal realizować swe hi­
storyczne zadania polegające na 
narzuceniu Zachodowi polityki 
pokoju i współpracy.

Rewolucja Październikowa
- świt proletariackiej kultury

P
 AŹDZIERNIK utorował sze­

roką drogę rewolucji kultural­
nej o wielkim zasięgu, realizo­
wanej w oparciu o trwającą 
już rewolucję ekonomiczną, w 
ciągłym z nią współdziałaniu. 

Miliony mężczyzn i kobiet należących do 
różnych narodowości i ras, o różnym po­
ziomie kultury — wszyscy oni ruszyli obec­
nie naprzód do nowego życia” «). Tak okreś­
lił Lenin znaczenie rewolucji socjalistycz­
nej dla rozwoju kultury w Rosji Radziec­
kiej.

Władza radziecka już w pierwszym roku 
swego istnienia, w ogólnopaństwowych ak­
tach dała podstawę prawną instytucjom 
kulturalnym i wskazała nowe kierunki 
działania: wszystko to, co może dla swych 
wartości być zachowane ze starej kultury, 
oraz to, co zostanie stworzone, ma służyć 
wychowaniu przyszłych pokoleń. Tak 
sprecyzowane zadania konsekwentnie były 
realizowane przez rząd 1 partię.

„Od dołu — plsze Lenin — to jest wśród 
mas pracujących, które kapitalizm odsu­
nął od nauki, rozwija się potężny pęd do 
światła, do wiedzy. Mamy prawo być dum­
ni z tego, że pomagamy tej sprawie i słu­
żymy jej” s).

Charakterystyczne, że na zjawisko „pę­
du do wiedzy” oraz na sprawę pomocy rzą­
du radzieckiego w zdobywaniu wiedzy 
przez miliony ludzi zwracają uwagę przy­
jeżdżający do Rosji cudzoziemcy. Herbert 
Wells mimo iż nie rozumiał przemian re­
wolucyjnych w Rosji, z uznaniem wyrażał

Aleksandra Ożóg
się właśnie o zjawiskach kulturalnych. W 
1919 r. pisze: „W tej dziwnej Rosji, w kra­
ju głodu, chłodu i walki prowadzi się teraz 
taką pracę literacką, jakiej nie można so­
bie wyobrazić ani w bogatej Anglii, ani 
w bogatej Północnej Ameryce. (...) Bol­
szewicki rząd w tej sprawie bije Zachód 
na głowę, W ginącej od głodu Rosji setki 
ludzi pracuje nad tłumaczeniami i ukazują 
się książki w wydaniach popularnych. Po­
pularyzacja literatury może dać Rosji 
wspaniałe rezultaty w zakresie wiedzy 
o poziomie światowego dorobku myśli, ja­
kimi nie będzie mógł się poszczycić żaden 
naród... ®).

Entuzjazm twórczy w każdej dziedzinie 
życia społecznego był niewspółmiernie 
większy od możliwości zapewnienia przez 
młodą władzę radziecką warunków roz­
woju tym dziedzinom.

Już w listopadzie 1917 r. został utworzo­
ny Ludowy Komisariat Oświaty, który 
kierował niemal wszystkimi dziedzinami 
życia kulturalnego kraju. Jedną z pierw­
szych reform, była reorganizacją szkol­
nictwa. Radykalna zmiana charakteru 
oświaty zrodziła nowe formy pracy oświa­
towej i wychowawczej. Naczelnym zada­
niem stała się likwidacja ponurej spuś­
cizny caratu, masowego analfabetyzmu 
wśród ludu. Obok szkół, w których pobie­
rała naukę młodzież, powstawały szkoły 
wieczorowe dla dorosłych, kursy, koła sa-
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Teatr Wielki w Moakwle. Na koncercie Szalaplna obecny byt Lenin. Zdjęcie opublikowane 
w ISZt r. w czasopiśmie „Illustration”.

mokształcenla, świetlice i kluby. Wszyst­
kie te formy kształcenia pozaszkolnego 
odegrały dużą rolę w podniesieniu ogólne­
go poziomu oświaty.

Nowe perspektywy stanęły przez kobietą 
radziecką. Odsuwana przez całe stulecia 
w cień domowych trosk, w okresie rewo­
lucji zyskała na równi z mężczyzną po­
zycje bojownlczki.Bohaterska postawa ko­
biet w Rewolucji Październikowej zdobyła 
wysokie uznanie wśród przedstawicieli 
rządu radzieckiego.

„Świetna była postawa proletarluszek 
rewolucji — pisze Lenin — bez nich nie by­
libyśmy zwyciężyli, albo zaledwie zwycię­
żyli. Jest to moje przekonanie. Należy wy­
obrazić sobie wszystkie cierpienia, wszy­
stkie braki, które znoszą. I wytrzymują 
wszystko w obronie Sowietów, wytrzymu­
ją, gdyż pragną ■wolności”.

Rewolucja wyzwoliła kobietę rosyjską 
z jarzma wiekowej niewoli, dała jej prawo 
do praey i nauki. „Nie myślcie — pisze 
jedna z nich — że jestem za stara, prze­
kroczyłam już wprawdzie 62 lata, ale 50 
lat, przeżytych za cara nie liczy się, dlate­
go, że wtedy nie umiałam czytać ani pisać. 
A teraz pisuję nawet do gazet”*).

Rewolucja sięgnęła za Ural, i dalej w 
głąb Azji. Pod jej wpływem waliły się 
w gruzy przesądy religijne Wschodu. Mu- 
zułmanka po raz pierwszy ośmieliła się 
zdjąć parandżę z twarzy, za co często spo­
tykała ją nawet śmierć z rąk współwyz­
nawców. Przezwyciężyła wiele trudności, 
by stać się człowiekiem w całym tego sło­
wa znaczeniu.

Rosja w porównaniu ze wszystkimi In­
nymi państwami europejskimi miała naj­
większą liczbę analfabetów. Bohaterski bój 
należało stoczyć z ciemnotą. W tej walce 
kobiecie przypada wybitna rola zarówno 
czynna, jak i bierna.

W podnoszeniu ogólnego poziomu kul­
tury 1 uświadomienia klasowego duży był 
udział prasy radzieckiej. Niosła ona do 
najodleglejszych zakątków kraju słowo 
pierwszych dekretów państwowych, od­
zwierciedlała codziennie na swych łamach 
wydarzenia rozwijającej się rewolucji. 
Prasa radziecka pełniąc odpowiedzialne 
zadanie ekonomicznego i politycznego wy­
chowania społeczeństwa znalazła sprzy­
mierzeńca w zupełnie nowej, powstałej po 
rewolucji formie sztuki, plakacie politycz­
nym. Jego agitacyjny charakter i rewolu­
cyjna treść ujęte w prosty, zrozumiały wy­
raz plastyczny odegrały dużą rolę w ła­
tach najbardziej trudnych dla Republiki. 
Plakaty D. Moora, W. Denisowa, B. Jefi- 
mowa nawoływały do walki w obronie 
kraju, mobilizowały do pracy przy odbu­
dowie gospodarki narodowej, wyjaśniały 
aktualne sprawy polityczne, ekonomiczne 
i kulturalne. Największą popularność zdo-

Historia narodu polskiego w ciągu 
ostatnich czterech dziesięcioleci jest ściśle 
związana ze zwycięstwem i osiągnięciami 
Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej...

Odzyskanie niepodległości przez naród 
polski w 1918 roku było możliwe tylko 
wskutek obalenia caratu w Rosji.

Polska napadnięta i okupowana przez 
Hitlera odzyskała po raz drugi swą nie­
podległość dzięki zwycięstwu Armii Ra­
dzieckiej i walczącego u jej boku wojska 
polskiego nad niemieckim okupantem”.

(WŁADYSŁAW GOMUŁKA)

Rozwój fizyczny młodzieży 
pilnym zadaniem społecznym

(Dokończenie na str. 4)

Minister Oświaty Wacław Tułodzieckiunauczycieli Łowicza

Szkoła wobec nowych zadań
" W niedzielę 30 października br. nauczycielstwo Łowicza i powiatu ło­
wickiego uczestniczyło w uroczystości otwarcia Domu Nauczyciela, w któ­
rej udział wzięli minister oświaty W. Tułodziecki, dyrektor generalny 
W. Pokora, kurator Okręgu Szkolnego Łódzkiego oraz przedstawiciele 
miejscowych władz szkolnych, partii, stronnictw politycznych, Zarządu 
Głównego Związku Nauczycielstwa Polskiego, a także ojcowie miasta.

Uroczystość ta stała się okazją do spotkania nauczycieli z ministrem 
oświaty, który po wygłoszeniu krótkiego przemówienia odpowiadał na 
pytania nauczycieli dotyczące niektórych zarządzeń ministerstwa nie 
zawsze jednoznacznie interpretowanych w terenie. W przemówieniu 
swym minister Tułodziecki omówił pokrótce zadania stojące przed szkołą

5
 LETNI plan rozwoju 

i przebudowy szkolnictwa, 
plan, którego zadaniem bę­
dzie stworzenie warunków 
do realizacji przyszłej re­
formy ustroju szkolnego, 

zakłada wzrost powszechności naucza­
nia przy jednoczesnym zmniejszeniu 
ilości tych uczniów, którzy dla jakichś 
przyczyn opuszczają szkołę przed jej 
ukończeniem. Problemem pierwszo­
planowym jest konieczność podniesie­
nia we wszystkich szkołach stopnia 
sprawności nauczania. Dane statystycz­
ne ukazujące w procentach liczbę mło­
dzieży kończącej w poszczególnych la­
tach pełną szkołę podstawową wykazu­
ją wprawdzie stały wzrost (np. w r. 
1945 szkołę podstawową ukończyło 
49,9 proc., podczas gdy w r. 1953 — 
72,9 proc.) niemniej jest to stan daleki 
od doskonałości. W bież, roku rozpoczę­
ło naukę około 700 tys. dzieci. Jeśli sy­
tuacja na tym odcinku nie ulegnie ra­
dykalnej poprawie możemy się spo­
dziewać, że z liczby tej ok. 180 tys. 
dzieci nie ukończy szkoły podstawowej.

Przyczyny tego stanu są ogólnie zna­
ne. Wymienia się tu nie dość energicz­
ne egzekwowanie obowiązku szkolngo 
przez władze, brak opieki rodziców itd. 
Wydaje się jednak, że między innymi 
przyczyna tkwi również i w pracy

szkoły. Niemałą rolę odgrywa tu pro­
blem drugorocznośń, ale przede wszy­
stkim brak współpracy rad pedago­
gicznych z komitetami rodzicielskimi 
i radami narodowymi. Troską szkoły 
musi stać się pełna realizacja hasła — 
każde dziecko w szkole 7-klasowej.

Przebudowa szkolnictwa idzie przede 
wszystkim w kierunku zmiany planów 
nauczania, programów i podręczników, 
w kierunku unowocześnienia procesu 
nauczania, przystosowania go do wy­
mogów życia i szybkiego rozwoju 
nauki i techniki. Nie jest to spra­
wa łatwa. Wymaga w pierwszym rzę­
dzie zabezpieczenia szkole bazy mate­
rialnej i bazy kadrowej. Należy się 
spodziwać, że zbudowanie ponad 40 ty­
sięcy nowych izb lekcyjnych poważnie 
obniży liczbę uczniów w klasach szkół 
podstawowych oraz pozwoli na całko­
witą likwidację nauki, na trzy zmiany. 
Duże trudności lokalowe powstaną w 
najbliższych latach w szkołach śred­
nich, a zwłaszcza zawodowych, do 
których bram szturmuje coraz liczniej­
sza rzesza absolwentów szkół podsta­
wowych.

Zabezpieczenie dla bazy kadrowej 
stanowić będzie planowany duży roz­
wój studiów nauczycielskich oraz stwo. 
rżenie warunków dla powszechniejsze­
go niż to miało miejsce dotychczas do­

kształcania 1 doskonalenia się czynnych 
nauczycieli. Obok tego jednak poważny 
wpływ na realizację założeń planu bę­
dzie mała postawa samych nauczycieli, 
zdwojenie ich wysiłków w kierunku 
usunięcia niedomagań i słabości w pra­
cy szkół, w kierunku unowocześnienia 
i uatrakcyjnienia metod nauczania. 
Przed nauczycielem stoją zadania trud­
ne i niełatwo mu przyjdzie wywiązać 
się z nich ku swemu i ogólnemu zado­
woleniu.

5-letni plan rozwoju i przebudowy 
szkolnictwa postuluje zmianę treści 
nauczania, powiązanie ich z potrzebami 
naszego budownictwa socjalistycznego, 
uwspółcześnienia i unowocześnienia po­
legającego na nasyceniu materiału nau­
czania treścią czerpaną z życia przy­
noszącego ciągłe i rewelacyjne zmiany 
w dziedzinie nauki, zwłaszcza zaś nauk 
technicznych. W tej właśnie pracy nau­
czyciel natrafi na poważne trudności. 
Programy i podręczniki bowiem nie 
będą w stanie nadążać za wszystkimi 
zmianami, a pracę uzupełniającą, po­
głębiającą i poszerzającą program o 
ostatnie zdobycie nauki musi spełnić 
pedagog. Wypływa stąd konieczność 
ciągłego dokształcania się, ciągłego dos­
konalenia i uzupełniania swej wiedzy 
o świecie.

Z zagadnieniem unowocześnienia 
szkoły łączy się problem rozszerzania 
kształcenia politechnicznego. Pierwszy 
krok został już zrobiony przez zwięk­
szenie wymiaru godzin prac ręcznych, 
wprowadzenie do szkół ogólnokształcą­
cych zajęć technicznych, prac społecz­
nie użytecznych, przez nawiązanie kon­
taktów z zakładami pracy, przez orga­
nizowanie i rozwijanie technicznych 
kółek zainteresowań. Tak zapoczątko­
wane prace będzie się rozwijać dalej 
w miarę istniejących możliwości, tzn.

posiadanej bazy materialnej (pracow­
nie i warsztaty) i kadrowej. Jest to 
zresztą problem, którego realizacja roz_ 
ciągnie się na lata.

Konieczne jest również położenie wię- 
kszego nacisku na pracę wychowawczą 
w kółkach zainteresowań, organiza­
cjach młodzieżowych, a zwłaszcza w 
ZHP. Ministerstwo Oświaty opracowu­
je wytyczne, które będą pomocne nau­
czycielom przy układaniu planu pracy 
wychowawczej.

Nie są to na pewno wszystkie proble­
my, które stoją przed nauczycielem w 
procesie doskonalenia jego pracy dy­
daktycznej i wychowawczej. Jest ich 
o wiele więcej, a ich realizacja -wyma­
ga od nauczycieli wysokich kwalifika­
cji, przygotowania pedagogicznego 
i doświadczenia. Dotychczasowy sys­
tem kształcenia nauczycieli w przewa­
żającej większości szkoli kadrę ze 
średnim wykształceniem podczas gdy 
życie postuluje konieczność przygoto­
wywania pedagogów z wykształceniem 
wyższym. Obecna sytuacja zmusza do 
utrzymania jeszcze przez czas pewien 
liceów pedagogicznych, w przyszłości 
jednak dwuletnie dziś SN zostaną prze­
kształcone w 3-letnie wyższe szkoły za­
wodowe, a przy uniwersytetach pow­
staną dwuletnie studia pedagogiczne 
przygotowujące do zawodu.

Szkolnictwo nasze już obecnie mimo 
niewątpliwych braków poszczycić się 
może niemałymi osiągnięciami, które w 
dużym stopniu zawdzięcza nauczycie­
lom, ich ofiarnej pracy i poświęceniu. 
Podniesienie kwalifikacji nauczycieli 
pomoże im w trudnym zadaniu przeo­
brażania szkół w nowoczesne placówki 
oświatowo-wychowawcze, a także poz­
woli im na jeszcze aktywniejsze i sku­
teczniejsze włączenie się w nurt życia 
społecznego.

Z NASTANIEM chłodów 
staje corocznie przed nie­
jedną szkołą w naszym 

kraju zagadnienie — co robić 
z młodzieżą, która, gdy było 
ciepło, ćwiczyła na boisku 
szkolnym a teraz nie ma gdzie 
kontynuować gimnastyki, gdyż 
szkoła nie dysponuje ani salą 
gimnastyczną, ani salą zastęp­
czą. Na dwadzieścia kilka ty­
sięcy szkół w Polsce zaledwie 
około 2,5 tys. szkół ma sale gi­
mnastyczne a 4,5 tys. sale za­
stępcze. Wprawdzie w dziedzi­
nie budowy obiektów sporto­
wych tego typu zaznacza się du­
ży postęp — w porównaniu np. 
z 1957 r. liczba saJ gimnastycz­
nych zwiększyła się w dwój­
nasób (w 1958 r. przybyło 343 
sale gimnastyczne i 327 za­
stępczych) — wprawdzie dużą 
pomoc okazuje Totalizator 
Sportowy, który w ciągu pię­
ciolatki za cenę 150 min. zł. 
wybuduje w miastach powiato­
wych szereg sal gimnastycz­
nych — trzeba będzie jednak 
jeszcze trochę poczekać, za­
nim cała młodzież szkolna znaj­
dzie w okresie zimowym odpo­
wiednie pomieszczenia do ćwi­
czeń i gier sportowych.

Należy więc nadal tam, 
gdzie nie ma pomieszczeń do 
gimnastyki, gdy tylko zmien­
na aura jesienna na to pozwa­
la, prowadzić ćwiczenia na 
wolnym powietrzu z młodzie­
żą odpowiednio cieplej ubraną, 
a kiedy już takie lekcje są zu­
pełnie niemożliwe, zabrać się 
trzeba do przestudiowania po­
dręcznika R. Trześniowskiego 
„Gry i zabawy”. Książka ta 
będzie bardzo pomocna w zna­
lezieniu takich zabaw i gier, 
jakie nadają się do prowadze­
nia nawet w niewielkiej klasie 
przeznaczonej na lekcje gimna­
styki. Koledzy prowadzący 
lekcje gimnastyki bez sali po­
winni szczególny nacisk poło­
żyć na przygotowanie zawcza­
su terenu pod ślizgawkę, toru 
saneczkowego i ew. narciarskie­
go. Inwestycje te w dużym 
stopniu ułatwią nauczycielowi 
w zimie prowadzenie zajmują­
cej lekcji wf.

Bez sali gimnastycznej pro­
wadzi lekcje wf. kol. A. Grub- 
ba z Brzeżnia Wielkiego (woj. 
gdańskie) wykorzystując do 
późnej jesieni na boisku skrzy­
nię, materac i ławki szwedz­
kie Kol. Grubba nawiązał ży­
wy kontakt z kołem ZMW i 
LZS. W ramach tej współpracy 
młodzież szkolna i starsza ko­
rzysta ze wspólnego sprzętu 
sportowego, przygotowuje śliz­
gawki, tory saneczkowe oraz 
rozgrywa spotkania w ping- 
ponga.

Podobnie ciężkie warunki 
pracy — brak sali, boiska, u- 
rządzeń sportowych — mają 
nauczyciele wf ze Szczecina 
kol. H. Mańkowa (Technikum 
Chemiczne) i kol. J. Marcin­
kowski (Zasadnicza Szkoła Me­
talowa). Trochę inne kłopoty 
ma nauczyciel wf w Szkole 
Podstawowej w Nidzicy, woj. 
olsztyńskie. Jak się dowiadu­
jemy, sala gimnastyczna tej 
szkoły będzie . remontowana

właśnie w miesiącach zimo­
wych.

Prowadzenie lekcji wf w ta­
kich warunkach graniczyć chy­
ba musi z czamoksięstwem.

Na marginesie tej zbyt wolno po­
stępującej budowy szkolnych o- 
biektow sportowych nasuwa mi się 
projekt budowania zastępczych 
sal gimnastycznych o obszernych 
wymiarach w postaci tanich, łat­
wych w konstrukcji baraków. Mo­
głyby to być baraki drewniane, 
oądź z materiałów prefabrykowa­
nych — służyłyby doskonale szko­
le do czasu, gdy stać ją będzie za 
lat kilka za zbudowanie solidniej­
szej sali. W takim właśnie baraku 
(12 x 6) w Toikmicku (woj. gdań­
skie) prowadzi lekcje gimnastyki 
kol. A. Szymankiewicz.

Poważne osiągnięcia w dzie­
dzinie budowy szkolnych o- 
biektów sportowych ma Szkol­
ny Związek Sportowy. Dyspo­
nuje on już 13 boiskami i sta­
dionami sportowymi, 4 ośrod­
kami sportów wodnych, halą i 
2 salami gimnastycznymi, kry­
tym basenem pływackim oraz 
ośrodkiem sportów zimowych 
(w okresie zimy kilkadziesiąt 
lodowisk i ślizgawek). SZS 
planuje w najbliższej przysz­
łości budowę boisk dzielnico­
wych w większych skupiskach 
szkół w województwach: bia­
łostockim, bydgoskim, kielec­
kim, koszalińskim, olsztyń­
skim, lubelskim, łódzkim i w 
Warszawie. W Białymstoku i 
Kielcach proponuje się budo­
wę tych boisk jeszcze w bie­
żącym roku.

Jakkolwiek wiele się robi, 
aby młodzieży szkolnej stwo­
rzyć właściwe warunki dla 
rozwoju fizycznego, dopiero 
jednak wygrana główna bata­
lia mająca na celu zjednanie so­
bie całego społeczeństwa dla idei 
krzewienia wf i sportu w szko­
le dać może dopiero decydują­
ce zmiany. Społeczeństwo na­
sze — szczególnie wiejskie — 
musi zrozumieć konieczność 
budowy obiektów sportu szkol­
nego, musi zdać sobie sprawę 
z ważności wychowywania fi­
zycznego naszego młodego po­
kolenia. O pięknych wynikach 
w tej dziedzinie pisze w swej 
korespondencji kol. Z. Szarek 
ze Świebodzina:

,,W azkołach wiejskich w zależ­
ności od warunków technicznych 
organizowane są kółka sportowe 
lub prowadzi się zajęcia wf w ra­
mach zajęć pozalekcyjnych. Na­
leży tu podkreślić ofiarną pracę 
kol. kol. F. Perza z Ołoboku, M. 
Horodkl z Sieniawy, E. Wróbla 1 
Żelechowa, J. Łokcia z Toporowa, 
J. Okuniewskiego z Glińska, H. 
Godzińsklego i T. Pietrzaka ze 
Szkoły nr 3 w Świebodzinie oraz 
M. Skurzyńsklego i J. Ostrowskiej 
ze Szkoły nr 1 w Świebodzinie.

Jeśli chodzi o sport dziewcząt, 
to są jeszcze trudności z przekona­
niem niektórych rodziców, a naj­
gorszą plagą jest częste zwalnianie 
dziewcząt od zajęć wf przez le­
karzy. Sprawa się polepszyła, po­
nieważ zwolnić z zajęć wf może 
tylko lekarz sportowy urzędujący 
w przychodni sportowo-lekarsklej”.

Dość powszechny jest jeszcze 
nie chętny stosunek mieszkań­
ców wsi do popularyzacji wy­
chowania fizycznego wśród 
dziewcząt. Zmianę tego stanu 
rzeczy na wsi wzięły sobie za

(Dokończenie na str. 6)

UWAGA, OGNISKA, KTÓRE BRAŁY UDZIAŁ 
1 W KONKURSIE

Przypominamy, że 10 listopada br. Jest ostatecz- | 
J nym terminem nadsyłania zbiorczych (poświadczo­

nych przez Zarząd Oddziału) sprawozdań z wyko- p 
nania zadań konkursowych „Nasze ognisko dobrze 

J pracuje". <[
ł Ogniska, które do tego terminu nie nadeślą spra- 
f wozdań, nie będą brane pod uwagę przez sąd <■ 
| konkursowy.
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Przed Dniem Nauczyciela

PRZYJEMNIE pomyśleć, 
że jest jeden dzień w 
roku, w którym myśli 

^Wszystkich koncentrują się 
wokół nauczyciela, kiedy staje 
się on osobą najważniejszą, a 
wszyscy naokoło starają się 
jak mogą i potrafią, by mu 
okazać jak najwięcej uznania, 
szacunku, by mu sprawić mak­
simum radości.

To prawda, że przynajmniej 
dotychczas' dzień ten nie upły­
wał ku zupełnemu zadowoleniu 
wszystkich bez wyjątku nau­
czycieli, nie ustrzeżono. się 
pewnych błędów organizacyj­
nych narażających nauczyciela 
na przykrości lub nadmierne 
zmęczenie. Uroczysta akade­
mia, w przypadku kiedy trze­
ba zrobić dobrych parę kilo­
metrów, aby się na niej 
znaleźć, przekształca się cza­
sem w ciężki obowiązek, od 
którego miałoby się pokusę 
uchylić. Daleko przyjemniej 
byłoby odpoczywać w domu z 
książką w ręku. .

Pozornie nie bez racji, ale 
tylko pozornie. Każda, mniej 
czy bardziej udana impreza, 
niezależnie od lego, że mówi 
o inwencji organizatorów, 
świadczy przecież o czymś, co 
jest nieporównj walnie cen­
niejsze; o pam.ęei i uznaniu 
społeczeństwa dla trudnej pra­
cy nauczyciela. I to jest w 
całym tym święcie najważniej­
sze, sprawia najwięcej radoś­
ci, każę zapomnieć o wszyst­
kich przykrych stronach za­
wodu, trudnościach, z który­
mi trzeba borykać się na co- 
dzieri. Dzień .en jest okazją 
dla podkreślenia znaczenia 
niełatwej pracy nauczyciela, 
okazją dla ugruntowania w 
całym społeczeństwie uznania 
i szacunku dla wychowawców 
młodego pokolenia.

Jeszcze sporo czasu dzieli 
nas od nauczycielskiego świę­
ta, a już organizatorzy lamią 
sobie głowy nad planem tego­
rocznych imprez. Pówstają 
wojewódzkie, powiatowe i 
miejskie komitety obchodów, 
a także komitety przy po­
szczególnych instytucjach i 
i szkołach.

Co przygotowuje swoim nau­
czycielom stolica, już się w 
grubszych zarysach kształtuje. 
Stołeczny Komitet obchodu 
Dnia Nauczyciela, któremu pa­
tronuje przewodniczący prezy­
dium Stół. Kady Narodowej 
Janusz Zarzycki, opracował 
plan imprez, jakie odbywać się 
będą w dniach od 14 do 20 li­
stopada. Gwoździem programu 
jest centralna akademia (18. 
XI) w Sali Kongresowej PKiN. 
Wezmą w niej udział nauczy­
ciele stolicy, województwa 
warszawskiego oraz przedsta­
wiciele poszczególnych wo­
jewództw. Po uroczystościach 
wręczenia odznak państwo­
wych i odznak Zasłużonego 
Nauczyciela uczestnicy aka­
demii obejrzą występy Ma­
zowsza.

Obok tych uroczystości od­
będzie się w Warszawie sze­
reg bardzo ciekawych imprez. 
Np. stołeczne Kuratorium 
organizuje wspólnie z Zarzą­
dem Okręgu Warszawskiego 
ZNP, Komitetem Warszaw­
skim ZM8 i ZHP spotkanie 
młodych nauczycieli, w bież, 
roku szkolnym stawiających 
pierwsze kroki w swoim za­
wodzie. To na pewno poży­
teczna inicjatywa. A z uzna­
niem należy podkreślić, że 
jest ich tego roku więcej. Dt 
takich zaliczyć trzeba plano­
waną przez Wojew. Komisję 
Związków Zawodowych spe­
cjalną imprezę dla wykła­
dowców szkol dla pracują 
cycu, albo spotkanie nauczy­
cieli z załogami większych za­
kładów pracy. Zwłaszcza ten 
ostatni projekt zasługuje na 
uwagę. Nawiązanie i zacieśnie­
nie współpracy zakładów pra­
cy ze szkołami, jeśli pragnie­
my zbliżenia szkoły do życia 
i upraktycznienia programu 
szkolnego, to jedno z poważ­
nych zadań. Dobrze, że po­
myślano o tym przy okazj. 
Dnia Nauczyciela, przychylna 
atmosfera otaczająca nauczy­
cieli w tym okresie pomoże po­

zyskać je sobie i zobowiązać 
do pomocy szkole. A obok tego 
odbędą się jak co roku akaue- 
mic, wieczornice, koncerty, 
spotkania z działaczami spo­
łecznymi, politycznymi 1 kul­
turalnymi itp.

Stolica, jak widać, solidnie 
przygotowuje się do uczczenia 
nauczycielskiego święta. Vt 
planie onchodow znać troskę 
o połączenie przyjemnego z 
pożytecznym, o wykorzystanie 
okazji dla realizacji pewnych 
zamierzeń, mających na celu 
przyjście nauczycielowi z po­
mocą w jego pracy dydak­
tycznej i wychowawczej. Jed­
no co można mieć organizato­
rom do zarzucenia to brak ja­
kichkolwiek wysiłków w kie­
runku poprawy warunków by­
tu nauczyciela. Znany jest 
przecież wszystkim ciągle 

aktualny problem mieszkanio­
wy. Najpiękniejszym upomin­
kiem zdolnym sprawić nauczy­
cielom prawdziwą radość było­
by mieszkanie, szczególnie przy­
jemnie byłoby je otrzymać w 
dniu własnego święta. Ale 
plany obchodu o tym milczą. 
Czyzny przeoczono ten tak 
ważny punkt stanowiący jeden 
z podstawowych warunków 
umożliwiających im pełne po­
święcenie się trudnej pracy 
zawodowej.

Inne miasta i województwa 
na pewno nie pozostają w tjic 
za warszawą i opracowały już 
także plan oochodów na 
swoim terenie. Jeśli tylko ma­
teriał ten zostanie nam udo­
stępniony nie omieszkamy 
zapoznać z nim naszych Czy­
telników. IV ten sposób cie 
kawsze pomysły mogą być 
wykorzystane przez komitety 
obchodów. (D. B.)

Dlaczego rozdział Kościoła od Państwa
Wielu spośród naszych Czytelników w listach do redakcji wy­

suwa szereg zapytań na temat stosunków między Państwem 
a Kościołem 1 powołuje się przy tym na przykłady innych 
państw.

Sądzimy, te drukując artykuł na ten temat udzielimy tym sa­
mym odpowiedzi na ich pytania i umożliwimy zorientowanie się, 
chociaż z grubsza, w tym problemie.

W ŚRÓD spraw budzących 
wątpliwości a często po 
prostu niezrozumiałych 

dla stosunkowo szerokich na­
wet grup społeczeństwa znaj­
dują się też niektóre sprawy 
dotyczące stosunków między 
Państwem a Kościołem, w 
szczególności zaś sprawa roz- 
rozdziału Kościoła od Państwa. 
Co oznacza sformułowanie, że 
„Kościół jest oddzielony od 
Państwa”, na czym ten rozdział 
ma polegać 1 dlaczego powi­
nien być dokonany, oto pyta­
nia, na które należałoby tu 
odpowiedzieć.

Najczęściej spotykaną płasz­
czyzną pomieszania różnych 
kwestii jest utożsamianie zasa­
dy wolności sumienia z zasadą 
ścisłego związku życia publicz­
nego z życiem religijnym. Nie­
którzy ludzie sądzą np., że kro­
ki takie jak przekształcenie 
szkoły polskiej na szkołę bez 
nauki religii, zniesienie emble­
matów religijnych w instytu­
cjach społecznych i państwo­
wych, obrona chorych w szpi­
talu przed natręctwem sióstr 
zakonnych lub kapelanów, w 
wypadku jeśli chorzy ci nie 
życzą sobie posług religijnych, 
równoznaczne są z narusze­
niem wolności religijnych. Nic 
bardziej błędnego!

Państwo i jego Instytucje, 
dziedziny życia, które organi­
zuje i otacza swą opieką, 
wszystko to jest sprawą ogól­
nospołeczną. Każdy człowiek, 
bez względu na jego poglądy 
uczestniczy w życiu Państwa, 
świadczy na jego rzecz i ko­
rzysta z działania tej instytu­
cji. Każdy ma prawo do pracy, 
do kształcenia dzieci, do usług 
socjalnych i komunalnych, 
każdy bez względu na jego 
prywatne poglądy światopoglą­
dowe, bez względu na jego 
stosunek do religii i do insty­
tucji wyznaniowej, Kościoła lub 
związku wyznaniowego. To jest 
elementarny warunek zacho­
wania zasady tolerancji reli­
gijnej. Łączenie tych spraw 
jest sztuczne, nienaturalne.

Jeśli przyjmiemy to general­
ne, wstępne założenie, to kon­
sekwentnie musimy wyciągnąć 
dalsze, logiczne wnioski z 
wstępnej przesłanki rozumo­
wania.

Skoro Państwo 1 instytucje 
państwowe są własnością 
wszystkich ludzi bez względu 
na ich poglądy religijne i' po­
winny służyć wszystkim w 
równym stopniu, to Państwo 
musi mieć charakter pozawy- 
znaniowy, świecki. Nadanie ja­
kiejkolwiek instytucji pań-

stwowej charakteru religijne­
go, cech, jakiegoś wyznania, 
musi być związane z deprecja­
cją innych wyznań i ludzi bez 
określonego wyznania, musi 
prowadzić do wytworzenia 
się niezwykle szkodliwego 
zakłócenia równowagi społecz­
nej. Wyznanie uprzywilejowa­
ne traktowane będzie przez 
pozostałe związki wyznaniowe 
jako czynnik zagrażający ich 
wolności, a wśród przedstawi­
cieli tego wyznania może na­
wet pogardy wobec ludzi o in­
nych poglądach.

Przed wojną np. Kościół Ka­
tolicki prowadził kampanię za 
ustawowym zakazem działania 
tzw. „sekt”. Już określeniu 
„sekta” nadano jednoznaczną 
wymowę — oznacza ono coś 
gorszego, coś niższego niż wy­
znanie uważane przez jego wy­
znawców za prawdziwe. Tym 
właśnie obelżywym terminem 
przedstawiciele Kościoła Kato­
lickiego określają niektóre 
związki wyznaniowe, liczące po 
kilkadziesiąt tysięcy wyznaw­
ców. Jest to tylko jeden z licz­
nych przykładów, które można 
by przytoczyć w celu udowod­
nienia istniejącej praktycznie 
nadal w mentalności wielu lu­
dzi, nierówności wyznaniowej.

Nadawanie instytucjom o- 
gólnospołecznym cech wyzna­
niowych, lub działanie ich na 
rzecz jednego tylko wyznania 
jest naruszeniem konstytucyj­
nego prawa, gwarantującego 
swobody religijne, narusza za­
sady równości społecznej i pro­
wadzi do nietolerancji 1 psy­
chozy wojny religijnej.

W tej sytuacji państwo, o ile 
ma być dobrem ogólnospołecz­
nym, nie może zajmować się 
organizowaniem życia religij­
nego, musi mieć charakter 
świecki i zapewnić wszystkim 
24 zarejestrowanym wyzna­
niom jednakowe prawa w o-

parciu o zasadę, te religla jest 
sprawą prywatną a Kościół od­
dzielony od Państwa. Ta zasa­
da musi być przeprowadzona 
konsekwentnie. Jest to zasada, 
którą wiele państw zrealizowa­
ło jeszcze przed laty. U nas za­
częto ją realizować dopiero po 
wojnie.

Przed wojną Kościół Kato­
licki był powiązany z Pań­
stwem wieloma węzłami. Kato­
licyzm był w praktyce religią 
państwową, chociaż konstytu­
cja mówiła tylko o „naczel­
nym” miejscu katolicyzmu 
wśród innych „równoupraw­
nionych wyznań". Szereg prze­
jawów życia ogólnego nosiło 
piętno wyznaniowe. Oczywiście 
w tej sytuacji niekatolicy nie 
mogli uważać, że są równou­
prawnieni. Prawosławne, ży­
dowskie, ewangelickie i inne 
dzieci w szkole na pewno nie 
uważały za dobry wzór tole­
rancji konieczność odmawiania 
modlitwy przed katolickim em­
blematem religijnym. Już sam 
obowiązek wykonywania w o- 
gólnospołecznej szkole praktyk 
tylko jednego wyznania miał 
wydźwięk nietolerancyjny I an- 
tyhumanistyczny. A tak prze­
cież było w całym szkolnictwie.

Tak było też w wielu innych 
dziedzinach życia. Iluż ludzi nie 
mogło uregulować swych spraw 
rodzinnych dlatego, że funkcje 
urzędów stanu cywilnego speł­
niały kancelarie parafialne. 
Człowiek pragnący uzyskać 
rozwód musiał po prostu albo 
zmieniać wyznanie albo miejs­
ce zamieszkania — wyjeżdżać 
do Wielkopolski, gdzie obowią­
zywały inne zasady prawne niż 
w pozostałych dzielnicach. To 
są powszechnie znane fakty.

Po II wojnie światowej w 
Polsce Ludowej stworzono 
podstawy dla przeprowadzenia 
zasady rozdziału Kościoła od 
Państwa. Konstytucja PRL 
stwierdza wyraźnie, że „Kościół 
jest oddzielony od Państwa”. 
Dokonano wielu kroków w ce­
lu realizacji tego postulatu. 
Odebrano Kościołowi przywi­
lej prowadzenia ksiąg stanu 
cywilnego i utworzono urzędy

stanu cywilnego. Przeprowa­
dzono kodyfikację prawa mał­
żeńskiego. W sądach, szkołach i 
innych instytucjach państwo­
wych pozostawiono tylko em­
blematy państwowe. W ten 
sposób również pod względem 
zewnętrznego wyrazu instytu­
cje te stały się świeckie (wiele 
instytucji i placówek posiada 
zreszą na zewnątrz charakter 
wyznaniowy nadal, mimo że 
nie jest to niczym uzasadnione). 
Szkoły w miarę jak dokonuje 
się postęp w zrozumieniu przez 
społeczeństwo konieczności rea­
lizacji zasady rozdziału Kościo­
ła od Państwa, przekształcone 
są w szkoły bez nauczania re­
ligii. a nauka religii przenoszo­
na jest do punktów kateche­
tycznych, bezpośrednio kiero­
wanych przez Kościół.

Celem wszystkich tych dzia­
łań jest doprowadzenie do ta­
kiej sytuacji, w której organi­
zacją życia religijnego będzie 
zajmować się Kościół, organi­
zacją zaś życia społecznego i 
publicznego — Państwo, czyli 
zakończony zostanie proces au­
tonomizacji życia społecznego 
spod wpływów czynników wy­
znaniowych. To jest ideą prze­
wodnią polityki wyznaniowej 
państwa.

Niektórzy przedstawiciele 
Kościoła chcą przeszkodzić rea­
lizacji oddzielenia Kościoła od 
Państwa, sugerują ludziom 
wierzącym, że polityka ta go­
dzi w zasadę wolności sumie­
nia i jest polityką antyreligij- 
ną. Takie postawienie znaku 
równości między walką o 
świeckość życia a polityką an- 
tyreligijną jest nonsensem i 
świadczy o złej woli tych ludzi, 
którzy demagogicznie wyko­
rzystują dezorientację pewnej 
części społeczeństwa w spra­
wach wyznanionych. Zniesie­
nie niczym nieuzasadnionych 
przywilejów jednej z instytu­
cji wyznanionych jest przecież 
warunkiem zabezpieczenia rów­
nych praw wszystkim pozosta­
łym 1 warunkiem zapewnienia 
powszechnej' tolerancji.

WIESŁAW MYSŁEK

Aleksander Patkowski
CZOŁOWĄ postacią sztu­

ki Stefana Żeromskiego 
pt. „Uciekła mi przepió-. 

reczka” jest prof. Przełęcki. 
Postać tę wprowadził do utwo­
ru autor nie z wyobraźni, ale 
z konkretnego życiowego przy­
kładu, a był nim nauczyciel 
kol. Aleksander Patkowski. 
Nawet samo nazwisko bohate­
ra — Przełęcki — zostało zapo­
życzone w cokolwiek zmienio­
nym brzmieniu od nazwiska oj-

jak
Historia nie z tej ziemi

CZYLI

Krakowie nabijają nauczycieli w butelką
DZIĘKI inicjatywie nau­

czycieli i przychylnemu 
stosunkowi terenowych 

wład.-. wybudowano już nieje­
den Don Nauczyciela w Pol­
sce. Dlaczego więc prastary 
Kraków — myśleli tamtejsi 
nauczyciele i działacze związko­
wi — miałby być pod tym 
względem gorszy od innych 
miast? Przecież mieszkaniowa 
bieda nauczycielska w podwa­
welskim grodzie aż piszczy!. I 
nie może być inao ej, jeżeli 
Kraków jest prawdopodobnie 
jedynym miastem w Polsce, 
gdzie Rada Narodowa nie do­
puszcza nauczycieli do uczestni­
czenia w tzw. „dwu- i pół pro­
centowej” puli mieszkaniowej. 
Dzieci w szkołach przybywa, 
nauczycieli też, ale gdzie oni 
mają mieszkać, to już — jak wi­
dać — niewiele obchodzi „ojców 
miasta”. Wprawdzie i w MRN 
nauczyciele mają przyjaciół, lu­
dzi rozumiejących nauczyciel­
skie potrzeby (by np. wspom­
nieć tylko wiceprzewodniczącego 
MRN, dra Galickiego), ale cóż 
może zrobić jeden lub kilku 
nawet przyjaciół wobec, co tu 
dużo mówić, ogólnej niechęci 
urzędników z Wydziału Spraw’ 
Lokalowych do bezdomnych 
pedagogów.

Fakt jest jednak faktem. 
Przed rakiem wybudowano w 
Krakowie Dom Nauczyciela 
przy ul. Zbrojów. Może byłby 
już, przynajmniej w budowie, 
i drugi dom, gdyby nie nieocze­
kiwane opory le strony wice­
kuratora dla m. Krakowa. Zna-

lazł on — jak nas poinformo­
wano z ZNP — jakieś prze­
szkody formalne uniemożliwia­
jące jakoby realizację nau­
czycielskiej Inicjatywy, cie­
szącej się zresztą poparciem 
innych kompetentnych w tej 
sprawie czynników.

Jeden dom przy ul Zbrojów 
to wprawdzie niewiele, ale i ta 
kropla zaspakajała nacpllniejsze 
potrzeby i budziła nieco na- 

• dziel na lepszą przyszłość tym, 
którzy mieli jeszcze dalej cze­
kać.

Nowy „Dom’’ miał Jednak tę 
niedogodność, że wybudowano 
w nim kilka mieszkań dużych, 
czteroizbowych. Zachodziła 
więc' konieczność przydzielania 
mieszkań dwóm radiainom, co 
— jak wiadomo — nigdy nie 
za,powiada sielanki. Nic prze­
to dl iwnego, że zrodziła się 
myśl wymiany tych mieszkań, 
liczących ogółem 28 izfb, na 
równą liczbę izb w mieszka­
niach mniejszych. W Prezy­
dium MRN chętnie wniosek o 
wymianę izb przyjęto, a Wy­
dział Spraw Lokalowych zobo­
wiązał się przydzielić nauczy­
cielom odpowiednią liczbę 
miesi kań zastępczych. W nie­
długim czasie potem oto. E. Gó­
ra z MRN wezwał do siebie 
przedstawicieli Zarządu Od­
działu Miejskiego i Okręgowe­
go ZNP i twardo zażądał „po­
życzenia" jeszcze jednego trzy­
pokojowego mieszkania przy ul. 
Zbrojów, pilnie potrzebnego dla 
jakiegoś dyrektora. Dług mia-

Odpowiedzi redakcji 
clu Literackim". Może się do tej 
dyskusji włączycie?

J. L. — Radzyń. Sprawa Jest już 
przesądzona. Nie chcemy jednak na 
ten temat pisać, dopóki Zarząd 
Główny nie sprecyzuje swego sta­
nowiska.

F. Ch. Żarów. Autor podręcznika 
gramatyki dla kl. VII doc. M. Pę- 
cherski nie może bezpośrednio 
udzielić Wam odpowiedzi, bo nie 
podała koleżanka swego adresu. 
Poza tvm trudno jest dyskutować 
z Koleżanką na temat wątpliwości 

dotyczących definicji rzeczownika, 
gdyż autor nie wie. co mianowicie 

Waszym zdaniem jest błędne.

F. S. powiat łukowski. Na poru 
Bzony przez Was problem nie trze­
ba chyba osobistej odpowiedzi. W 
tym samym numerze ..Głosu" znaj- 
dziecig dwie pozycje, które ten te 
mat podejmują: „Dlaczego rozdział 
Kościoła od Państwa” 1 „Przed 
Zjazdem Delegatów ZNP — na dro­
dze do praktycznych rozwiązań”. 
Oba artykuły są informujące.

WR — powiat grójecki. Nie obcię­
libyśmy do tej sprawy powracać. 
Swoje stanowisko już wyraziliśmy. 
Obecnie toczy się dyskusja w ,.Zy-

Zarząd Oddziału Powiatowego 
ZNP w Piotrkowie. Otrzymaliśmy 
Wasze pismo 26.X w dniu łamania 
numeru, więc mogłoby się ukazać 
dopiero z data 6.XI. Uważamy, ze 
lo po prostu nie wypada, tym bar­
dziej. że tekst depeszy jest z 14.X.

G. R. — olsztyńskie. Fakty przez 
Was podane są tak powszechne, że 
pisanie na ich temat nikogo me 
zainteresuje. Nietakty, a nawet wię­
cej niż nietakty popełniane przez 
księży na lekcjach religii są tak 
liczne, że przestają dziwić i chcąc 
o nich pisać musielibyśmy poświę­
cić im znaczną część każdego „Gło­
su".

sta wobec nauczycieli wtzrósl 
więc do 31 izb.

Prced Dniem Nauczyciela 
1959 raku wspomniany Wydział 
Spraw Lokalowych pnzyrjął li­
sty nauczycieli wytypowanych 
do przydziału mieszkań przez 
komisję kuratoryjno-związkową 
przejął również lokale w Demu 
Nauczyciela i zaoferował w za­
mian mieszkania w nowych 
blokach na Matecznym i przy 
uL Prądnickiej. Od)d daił Miej­
ski ZNP zgodził się na tę pro­
pozycję, mimo że oznaczała ona 
znacznie ze względu na lokali­
zację gorsze warunki niż te, 
jakie były przy ul. Zbrojów. 
Wytypowanym nauczycielom o- 
głoszeno na uroczystej akade­
mii w Dniu Nauczyciela fakt 
pmzyi mania miesizkań. Nic też 
daiwmego, że szczęśliwcy sie­
dząc od tej chwili na waliz­
kach, oczekiwali z dnia na 
dzień momentu wprowadzenia 
się pod własny dach.

Ale szczęście nie trafia do 
nauczycieli talk łatwo. Wydział 
Spraw Lokalowych MRN w kil­
ka dni po akademii wycofał się 
z powyższego i zaproponował 
Związkowi mieszkania w in­
nym punkcie miasta, przy ul. 
Mogilskiej koło Rcnda. Oddział 
ZNP i na to się zgodził, zwłasz­
cza że przydiziaiły na mieszka­
nia w nowym punkcie obiecano 
•załatwić niezwłocznie, a naj­
później do końca grudnia 1959 
roku.

Skończyło się jednak na o- 
biccance. Wydział Spraw Loka­
lowych wycofał się po raz dru­
gi oświadczając, że blok przy 
ul. Mogilskiej nie wchodzi już 
w rachubę i że nie ma żadnych 
innych bloków do dyspozycji.

Dnia 11 stycznia 1960 reku 
delegacja Zarządu Oddziału 
Miejskiego ZNP interweniowa­
ła przeto u przewodniczącego 
MRN miasta Krakowa. Miało 
to ten skutek, że dopiero w 
czerwcu przyznano jednej nau­
czycielce 3 izby na V piętrze, a 
w sierpniu Wydział Spraw Lo­
kalowych zaproponował Od- ' 
działowi Miejskiemu ZNP 23 
izby na dalekim osiedlu Olsza 
II, nic w dodatku nie w sporni- | 
nająć czy i kiedy zamierza od- ' 
dać 5 dalszych izb, których • 
brakowało do bilansu Izb prze- ! 
jętych w Domu Nauczyciela. W 
ofercie Wydziału Spraw Loka­
lowych pogwałcono nadto wa­
runki umowy, gdyż propono­
wano 7 mieszkań trzyizbowych 
i jedno mieszkanie dwuizbowe I

zamiast 2 mleszlkań trzyfcfoo- 
wych i 10 dwużzbawjnch oraz 
dwóch „kawalerek". Uniemożli­
wiało to oczywiście realizację
przydziału mieszkań tym nau­
czycielom, których listę ogło­
szono na uroczystej akademii 
w Dniu Nauczyciela. Nic prze­
to dziwnego, że Oddział Miej­
ski ZNP nie zgodził się z tą 
propozycją i prosił o zmianę 
decyzji.

Gdy nowa decyzja nie nad­
chodziła, 26 września ruszyła 
do MRN delegacja potaizyw- 
dzonych nauczycieli. Dzięki 
pozytywnemu stosunkowi i po­
parciu nauczycieli przez Ko­
mitet Miejski PZPR delegacja 
uzyskała obietnicę przydziału... 
20 izb na Osiedlu Nowogmzegó- 
rzeckim. Czy i kiedy MRN za­
mierza oddać osiem już obec­
nie brakujących do nieszczęs­
nego bilansu ..pożyczonych” izb 
mieszkalnych — w tej sprawie 
Wydziaf Spraw Lokalowych 
milczy. Natomiast oznajmił de­
legacji, że w liczbie owych 20 
izb, jakie będą przydzielone, 
musi otrzymać mieszkanie ja­
kiś nauczyciel, który nie byl 
wymieniony na liście ogłosizo- 
nej w Dniu Nauczyciela, czyli 
że zostanie skrzywdzony jesz­
cze jeden nauczycieli, który na 
tej liście figurował.

Gdy przed kilku dniami in­
formowałem się w Zarządzie 
Okręgu ZNP w Krakowie, jak 
przebiega realizacja przydziału 
tych 20 izb, nie umiano mi niic 
konkretnego powiedzieć. Czyż­
by MRN nosiła się z jeszcze 
jakimś nowym pomysłem „lo­
kalizacji” nauczycieli w innym 
punkcie miasta i może z dal­
szym zwiększeniem swego dłu­
gu? Nie wiadomo.

Wiadomo jednak aż nadto, 
że W,ydl;dał Spraw Lokalo­
wych MRN miasta Krakowa 
wyraźnie kpi sobie z nauczy­
cieli i nabija ich w butelkę. 
Czas, by ten niechętny stosu­
nek MRN Krakowa wobec nau­
czycieli uległ nareszcie zmianie 
i by czynniki upoważnione do 
tego przywołały do porządku 
niektórych urzędników z Wy­
działu Spraw Lokalowych. Czas 
by nauczyciel. który uczy 
dziatwę szacunku dla wład y 
ludowej, mógł w każdym jej o- 
gniwie i w każdym jej przed­
stawicielu widzieć ludzi god­
nych, sprawiedliwych i do- 
trzymująch danego raz słowa.

JAN SZUREK

czyma Patkowskiego — rejenta 
Przyłęckiego.

Żeromski brał czynny udział 
w początkowych poczynaniach 
ruchu regionalistycznego, by­
wał częstym gościem w Związ­
ku Polskiego Nauczycielstwa 
Szkół Powszechnych (Marszał­
kowska 123) i pozostawał w 
ścisłych kontaktach z jednym 
z pionierów tego ruchu, ówcze­
snym kierownikiem Wydziału 
Oświaty Pozaszkolnej (dzisiaj 
Pracy Społeczno-Oświatowej) 
kol. Aleksandrem Patkowskim. 
Poczynania Patkowskiego po­
służyły Żeromskiemu do od­
tworzenia postaci Przełęckiego.

Aleksander Patkowski, syn 
lekarza powiatowego, spędził 
swe dzieciństwo w Sandomie­
rzu, wiążąc się uczuciowo z 
tym miastem prasłowiańskim i 
jego okolicami, a powiązanie 
to stało się bodźcem do jego 
pionierskiej działalności regio- 
nalistycznej. Po ukończeniu w 
mieście rodzinnym progimna- 
zjum przenosi się do V rządo­
wego gimnazjum klasycznego 
w Warszawie, bierze udział w 
strajku szkolnym 1905 roku, a 
następnie przenosi się do pry­
watnej polskiej szkoły im. gen. 
Chrzanowskiego, gdzie nadal 
organizuje kółka samokształce­
nia I jest członkiem redakcji 
młodzieżowego pisma: „Kalio- 
pe” oraz inicjatorem wycieczek 
krajoznawczych. Po ukończe­
niu filologii klasycznej i polo­
nistyki na uniwersytetach w 
Krakowie 1 Lwowie wraca do 
Sandomierza i pracuje tutaj w 
latach 1915—1923 jako nauczy­
ciel gimnazjalny.

Różnostronna była działal­
ność Aleksandra Patkowskiego 
w tej wtedy odległej od linii 
kolejowej prowincjonalnej mie­
ścinie. Podnieść je i zaktywizo­
wać kulturalnie staje się jego 
celem. Zakłada więc kółko 
dramatyczne i wystawia sztu­
ki Krasińskiego. Słowackiego, 
Fredry 1 Wyspiańskiego, sam

jest reżyserem, aktorem. a 
jednocześnie wygłasza popu­
larnonaukowe prelekcje na te­
mat wystawianych utworów. 
Do działalności tej nie przy­
stąpił jako pełen dobrych chę­
ci dyletant, ale wykorzystał 
swe przygotowanie teoretycz­
ne. o czymświadczą jego ar­
tykuły w tygodniku „Scena i 
Sztuka” oraz doświadczenia 
nabyte w studenckim teatrze 
„Ul” we Lwowie.

Ta chęć rozbudzania życia 
kulturalnego prowincji zbliża 
Aleksandra Patkowskiego, na­
uczyciela szkoły średniej, do 
nauczycielstwa szkół po­
wszechnych. Jest rzecznikiem 
jedności zawodowej nauczycie­
li i już pod koniec 1916 r. or­
ganizuje w Sandomierzu Od­
dział Zrzeszenia Nauczycieli 
Polskich Szkół Powszechnych. 
Oddział ten z Inicjatywy kol. 
Patkowskiego zakłada księgar­
nię spółdzielczą, a ponadto 
Patkowski zespala działalność 
nauczycieli z poczynaniami 
Polskiego Towarzystwa Krajo­
znawczego. Jednym z przeja­
wów tej współpracy jest kurs 
wakacyjny w Sandomierzu w 
1922 r. dla nauczycieli poświę­
cony „Ziemi, człowiekowi i 
pracy”. Na kursie wykładali 
wybitni polscy uczeni. Ten to 
kurs odtwarza Żeromski w 
„Przepióreczce”.

Patkowski inicjuje powołanie 
Rady Naukowej Powszechnych 
Uniwersytetów Regionalistycz- 
nych z udziałem wybitnych u- 
czonych (Bukowiec.ki, Arnold, 
Antoniewicz, Fleszarowa). pil­
nie studiuje zasady naukowe 
regionalizmu, co go predesty­
nuje na stanowisko wicepreze­
sa . Polskiego Towarzystwa 
Krajoznawczego, b. redaktora 
„Ziemi”, Inicjatora Kongresu 
Krajoznawczego w Poznaniu w 
1924 r. Wyliczenie tytułów je­
go prac krajoznawczych a tak-

(Dokończenie na str. 6)

W cieniu lipy
Do szkoły a ściśle mówiąc — 

do kierownictwa szkoły płyną 
listy. Płynie rzeka listów, a w 
nich — okólniki, polecenia, za­
rządzenia, apele, uprzejme proś­
by, ponaglenia, komunikaty, za­
wiadomienia i różności. Wiele z 
nich płynie z Inspektoratu 
Oświaty, przez Inspektorat 
Oświaty, bezpośrednio od róż­
nych urzędów, instytucji, osób. 
Wszystkie są pilne, ważne, po­
żądane, o wielkiej wadze spo­
łecznej. Tak, rzeczywiście, 
wszystkie bardzo ważne, bo ty­
czą szkoły, środowiska, gro­
mady, zagadnień społecznych.

Kierownik szkoły załatwia, 
odpisuje, zestawia, liczy, apelu­
je. organizuje. Jeśli lubi pisać, 
wyżywa się na całego — pisze, 
pisze i pisze. Dziennik kore­
spondencyjny puchnie. Papier, 
koperty i znaczki płyną odwrot­
ną strugą. Gdy się zmęczy, ma­
rzy: Och, jaki on wielki, jaki 
on ważny — niczym ambasa­
dor na wsi. Niezastąpiony, je­
dyny, ofiarny, honorowy — bez­
płatny. Szkoda tylko, że ma tak 
mało czasu, tak mocno ograni­
czonego pracą zawodową.

Czasem godzinami biedzi się 
nad odszyfrowaniem jakiegoś

pisma ile odbitego w masowej 
produkcji. Zazdrości ich fabry­
kantom, że im wolno wysyłać 
nawet takie gryzmoły a on mu­
si pisać jasno, wyraźnie, czytel­
nie, bo on przecież nauczyciel.

Biedaczysko głowi się, jak 
odpowiedzieć na pismo z datą 12 
maja otrzymane 17 października 
br., które podawało wytyczne 
do remontu wakacyjnego! A tu 
takich pism przysłano mu 
hurtem przez ognisko cały plik 
— z maja, czerwca, lipca, sierp­
nia. A wszystkie ważne, pilne. 
Przejrzał, przeczytał, zapisał do 
księgi korespondencyjnej — po­
patrzył na daty i — otrzeźwiał. 
Zobaczył, jak rośnie, rośnie — 
wielkie drzewo, piękne drzewo 
— lipa!

Usiadł w jej cieniu niby Ko­
chanowski z Czarnolasu i za­
czął pisać... fraszki. Odpoczął 
i poszedł uczyć dzieci. Zobaczył 
nareszcie, jaki świat jest piękny 
i zrozumiał, jakie owoce — w 
cieniu lipy — rnOże wydać jego 
trud. W każdym razie chyba nie 
prawdziwe i pożyteczne.

STANISŁAW PUCH
Dorohucza 

pow. Chełm Lub.

Ogniska rozwijają 
własną inicjatywę

NIE da się w jednym arty­
kule przedstawić wszech­
stronnie całokształtu dzia­

łalności ognisk tńorących udział 
w konkursie 1 podzielić się 
wszystkimi uwagami, jakie na­
suwają się przy analizie spra­
wozdań konkursowych. Dlate­
go też staramy się w każdym 
z artykułów poświęconych pra­
cy konkursowej naświetlić ja­
kieś wybrane zagadnienia.

Tym razem chcieliśmy zwró­
cić uwagę tylko na te pra­
ce, które podjęte zostały z ini­
cjatywy poszczególnych ognisk, 
na prace nieprzewidziane w 
zestawie zadań konkursowych.

Zadania konkursu „Nasze 
ognisko dobrze pracuje” obej­
mują — jak to stwierdzają 
sami uczestnicy konkursu — 
bardzo bogaty wachlarz zagad­
nień tak w zakresie pracy we- 
wnątrzzwiązkowej jak i dzia­
łalności w środowisku. Mimo 
to jednak zastrzeżenie organi­
zatorów konkursu o możliwości 
podejmowania zadań nieu- 
względnionych w regulaminie 
okazało się bardzo potrzebne.

Jak bowiem wykazała anali­
za wykonanych zadań — więk­
szość ognisk podejmowała róż­
norodne dodatkowe prace, for­
my i kierunki działalności za­
równo w ognisku jak i na zew­
nątrz. Prace te podejmowane 
byłv w zależności od warunków 
pracy ogniska, od jego potrzeb, 
od aktualnych problemów, ja­
kie niesie życie, wreszcie od 
potrzeb środowiska, w którym 
ognisko pracuje.

Sporo ognisk wybrało takie 
dodatkowe zadania, które po­
mogą w bardzo konkretny spo­
sób w podnoszeniu kwalifika­
cji zawodowych. Np. Ognisko 
Nr IV w Rzeszowie zorganizo­
wało kurs języka niemieckie­
go, a sekcja Wychowawczyń 
Przedszkoli przy Ognisku w 
Gorlicach — kurs muzyczny i 
kurs prac ręcznych. Niektóre 
oddalone od ośrodków komu­
nikacyjnych ogniska, zapo­
czątkowały pedagogiczne biblio­
teczki ogniskowe. Pilzno, pow. 
dębicki wprowadziło zwyczaj 
sprzedaży książek w czasie ze­
brań związkowych. Na konto 
osiągnięć konkursowych zali­
czyć można również sporo no­
wopowstałych kół TSS, do któ­
rych należą nauczyciele i wcią­
gani są rodzice.

Niektóre ogniska zwróciły w 
swojej pracy uwagę na sprawy 
socjalno-bytowe. Np ognisko w 
Lublińcu zorganizowało we 
własnym zakresie sezonowy 
ośrodek wczasowy na 19 osób, 
ponadto ułatwiło kolegom za­
kup i transport ziemniaków. 
Ognisko w Krzywej, pow. Zło­
toryja, podjęło interwencję w 
sprawach mieszkaniowych, lecz­
niczych i zaopatrzeniowych w 
GS. Ognisko nr 6 w Chorzowie 
zorganizowało pomoc dla kole- 
gów-emerytów.

Najwięcej jednak zadań nie u- 
względnionych w konkursie 
podjętych zostało w pracy ze 
środowiskiem. Od działalności 
o charakterze kulturalno-oświa­
towym jak np. systematyczna 
współpraca z kołem ZMW 
(Ognisko Stróże, pow. Gorlice; 
Nałęczów) pedagogizacja ro­
dziców (Chorzów — Ognisko

. nr 6), czytelnictwo wśród doro­
słych, akcja „w każdym domu 
biblioteczka” (Bieruń Nowy), 
kurs kroju i szycia, racjonalne­
go żywienia (w Zgłobnlu) aż do 
prac mających bardzo poważne 
znaczenie gospodarcze dla da­
nego środowiska. Pomoc 1 
współudział w organizowaniu 
zespołów wypału cegły (Skoły­
szyn, pow. Jasło) inicjowani# 
budowy świetlicy, przeznacze­
nie dochodu z imprez arty­
stycznych na budowę domu lu­
dowego (Gościeradów), udział 
w budowie szkoły Tysiąclecia 
(Świdwin), zorganizowanie kur­
su traktorzystów (Słobótka), po­
moc w organizowaniu imprez 
dochodowych na SFBS (My- 
słów), udział w pracach spo­
łecznie użytecznych np. budowa 
chodnika (Sokółka), przepraco­
wanie dniówki przy budowie 
szkoły (Leżajsk) — to tylko 
niektóre przykładowo wymie­
nione prace dodatkowe spo­
śród realizowanych przez ogni­
ska biorące udział w konkur­
sie.

Ich znaczenie gospodarcze 
stosunkowo łatwo wymierzyć 
w złotówkach i nawet prowi­
zoryczne obliczenia pozwalają 
stwierdzić, że wkład tej pracy 
jest bardzo duży. Natomiast 
niewymierne, choć nie mniej 
ważne, jest znaczenie politycz­
ne i społeczne tej działalności. 
Ogniska, które tak czynnie 
włączają się w życie społeczne, 
kulturalne, oświatowe i go­
spodarcze środowiska zaczyna­
ją nabierać znaczenia na zew­
nątrz. Według opinii ognisk 
biorących udział w konkursie 
właśnie poprzez swoją kon­
kretną działalność w środowi­
sku organizacje związkowe zdo­
bywają jego uznanie, stają się 
popularne, zdobywają znacze­
nie jako grupa, zyskują na au­
torytecie. I to jest moment nie­
zmiernej wagi.

Drugi moment wart podkre­
ślenia — to Inwencja 1 Inicja­
tywa ognisk. Właśnie nie poje­
dynczych działaczy związko­
wych, ale całych ognisk. Po­
dejmowanie tego rodzaju do­
datkowych prac uwzględniają­
cych potrzeby i zainteresowania 
konkretnych miejscowości, or­
ganizacji tam działających — 
byłoby nie do pomyślenia bez 
czynnego zaangażowania się 
poszczególnych nauczycieli w 
życie swoich środowisk. Ogni­
ska obejmują niejednokrotnio 
swoim zasięgiem kilka, a nawet 
kilkanaście miejscowości mają­
cych różne potrzeby, zaintere­
sowania, odczuwających różne 
braki. I właśnie ci poszczegól­
ni nauczyciele wchodzący w 
skład ogniska realizują w co­
dziennej pracy zadania wysu­
wane w konfrontacji z potrze­
bami.

Przykłady, jakich dostarcza 
konkurs „Nasze ognisko dobrze 
pracuje”, świadczą, że coraz 
więcej ognisk dalekich jest od 
oczekiwania na odgórne in­
strukcje i zalecenia. Rozmach, 
jaki nabiera Ich praca, zdobyte 
doświadczenie w działalności 
społecznej — pozwala Im na 
rozwijanie własnej Inicjatywy 
i pomysłowości wzbogacanej 
przykładami pracy innych 
ognisk, (dch)

Kronika związkowa

A Poszczególne ogniwa związkowe nadsyłają w dal­
szym ciągu uchwały i rezolucje w związku z wystąpie­
niem polskiej delegacji na XV seji Zgromadzenia Ogól­
nego ONZ. Ostatnio otrzymaliśmy rezolucję m. in. od 
plenum Zarządu Od działu ZNP Warszawa-Sród- 
mieście (w rezolucjitej plenum wzywa ogniska 
dzielnicy do aktywnego udziału w pracy politycznej 
i wychowawczej) i od inspektorów i podinspektorów 
szkolnych z terenu woj. łódzkiego.

A Z inicjatywy Zarządu Oddziału Powiatowego ZNP 
w Gorlicach odbyło się 14 października br. wspólne 
posiedzenie z kierownictwem powiatowych instancji 
organizacji młodzieżowych. Zebrani zapoznali się z „De­
klaracją współpracy” oraz zasadami współdziałania 
ZNP, ZMS i ZMW. IV celu opracowania planu wspólne­
go działania powołano komisję, która na podstawie wy­
suniętych w dyskusji wniosków opracuje konkretne za­
dania dla wspólnej realizacji.

A Z incjatywy Oddziału Powiatowego ZNP w Otiooc- 
ku odbyło się w końcu września br. spotkanie nauczy- 

# cieli rencistów „starego portfela” z przedstawicielami 
? Zarządu Oddziału, Inspektoratu i Kuratorium. Inspek- 
? tor kol. Obarski i wizytator kol. Dziekan — oprócz 
d słów uznania dla zasług kolegów emerytów, wyrazili 
(* zapewnienie, iż zorganizowana zostanie opieka nad spra­
li wami emerytów zgrupowaynch w otwockim oddziale, 
# a stały kontakt utrzymywany będzie poprzez organizo- 

wanie zebrań okręgowych.
A Oddział Powiatowy ZNP w Suchej zorganizował 

(• przy współpracy Inspektoratu Oświaty uroczystość dla 
d młodych nauczycieli, którzy w bież, roku szkolnym roz- 
I* poczęli pracę. Po przemówieniach przedstawicieli władz 
d powiatowych nastąpiło wręczenie kolegom przyjętym do 

ZNP legitymacji związkowych. Zebrani uchwalili rezo- 
P lucję potępiającą odradzanie się militaryzmu zachodnio- 

niemiecklego. Zebranie zakończone zostało częścią roz- 
l rywkową.
(i A W ciągu 7 lat istnienia Wieczorowego Uniwersytetu 

Marksizmu-Deninizmu tc Szczecinie — uczelnię tę skoń- 
p czyło prawie tysiąc działaczy gospodarczych, oświato- 

wych i aktywistów partyjnych z całego województwa.
i IV bież, roku szkolnym na WUML, tc Szczecinie przy- 
i jęto 170 osób.
? A Ognisko przy Szkole Podstawowej Nr 1 w Stalowej 

Woli nawiązało kontakt z ogniskiem w Jarocinie, pow.
(• niski. 16 pażdzilemika koledzy ze Stalowej Woli odwie- 
(* dzili ognisko w Jarocinie. Na program wycieczki zło­

żyły się: wizyta w szkole jarocińskiej, zwiedzenie pom- 
nika poległych partyzantów, grzybobranie, wspólny 

(' obiad w lesie. 26 października ognisko w Stalowej Woli 
/ gościło u siebie kolegów z Jarocina. Obydwa ogniska 
d biorą udział w konkursie „Nasze ognisko dobrze pra­
li cu je”.
V A W Szkole Podstawowej nr 17, im. St. Staszica 
d w Poznaniu odbyła się uroczystość 35-lecia pracy nau- 
d czycielskiej i 25-lecia pracy na stanowisku kierownika 
d szkoły — kol. Wawrzyńca Galanta. Uroczystość była 
l> równocześnie pożegnaniem kol. Galanta, który odszedł 
d na stanowisko nauczyciela SN w Poznaniu. W przemó- 
f wieniach przedstawicieli Komitetu Rodzicielskiego, Za- 
f rządu Oddziału i Okręgu ZNP, KM ZSL i in. podkre- 
/ ślono zasługi kol. Galanta jako nauczyciela, wychowaw- 
r cy i działacza związkowego.
ł KRONIKARZ
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Dwie konferencje

Dzieci chętnie płacą na SFBS

tak zwaną 
nowoczesną

pracy nauczycielskiej 
probelmu doksztalea- 
Zaniepokojenle wzbu- 

projekt przyszłego

Mdębickie Liceom 

...... ............................................................ .

Gdańskie SN
z wizytą w ZG ZNP

W bieżącym tygodniu nagrody za najlepszą korespondencję 
otrzymali kol. kol. Andrzej Porębski (Prusów) i St. Opielowski 
(Bielsko-Biała), których artykuły zamieszczamy poniżej. Do­
datkowe wyróżnienie przyznano kol. A. Bajtlik (Skierniewice) 
za cenne propozycje dotyczące wprowadzenia nowych pozycji 
do „Głosu".

Przed paru laty to historycznym miasteczku Poddębice, woj. 
łódzkie, zbudowano budynek dla szkoły licealnej. Przy pro­
jektowaniu tego budynku architekci powiązali wygląd ze­
wnętrzny z architekturą sąsiadującego ze szkołą pięknego za­
meczku renesansowego. Szkołę tę zbudowano w zabytkowym 
parku z XVI w., na którego terenie stoi zameczek wzniesiony 
w latach 1610—17 z fundacji Zygmunta Grudzińskiego, woje­
wody rawskiego.

Zameczek w okresie międzywojennym zeszpecono przez za­
murowanie loggi. Po wojnie zrekonstruowany według pier­
wotnych wzorów stał się chlubą Poddębic (miasto powiatowe 
— 3 tys. mieszkańców) i szkoły. Konserwator wojewódzki 
pozwolił w nim urządzić internat dla młodzieży uczącej się 
w liceum poddębickim. Szkoła i zameczek tworzą harmonijną 
całość i przydają miasteczku wiele piękna.

Na zdjęciach: piękny zameczek, w którym mieści się inter­
nat oraz poddębicka szkoła licealna.

Foto: J. Jagielski

I

Siedzieliśmy w pięknej auli 
Liceum Ogólnokształcącego im. 
A. Mickiewicza w Katowicach 
zasłuchani w poezję płynącą 
ku nam z estrady. Artyści te­
atru im. Stanisława Wyspiań­
skiego wprowadzili nas swy­
mi świetnie wykonanymi re­
cytacjami w świat tysiąclecia 
naszych dziejów. Słuchaliśmy 
urzeczeń bohaterskiego po­
ematu o bitwie grunwaldzkiej, 
inwokacji z pierwszej księgi 
„Pana Tadeusza”, Norwidow­
skiego „Promethidion”. Gdy 
ucichły recytowane strofy, każ­
dy z nas zrozumiał, że nie 
potrzebne tu są żadne komen­
tarze, żadne wyjaśnienia, aże­
by dowieść, że najsugestyw- 
niej i najpiękniej o Tysiąc­
leciu przemawia do starszych, 
jak i do młodzieży nasza po­
ezja.

Bardzo to trafna forma pra­
cy. Świadczy ona o dobrym 
wyczuciu potrzeb terenu przez 
organizatorów konferencji Ale 
na tym nie koniec.

Po krótkiej przerwie prof. 
Grabowski przy pomocy epi­
diaskopu wprowadził uczestni­
ków konferencji w treść no­
wych prądów malarstwa euro­
pejskiego. Dzięki jasnym 1 
pełnym precyzji słowom Pro­
fesora zahaczyliśmy, jak stop­
niowo zanikała w obrazach 
przedmlotowość a rodziło się 
abstrakcyjne ujęcie myśli i 
uczuć.

Przekonaliśmy się, że nie 
wszystko, czego w malarstwie 
nie rozumiemy, jest niedorzecz­
ne i bezwartościowe i że dlate­
go trzeba być bardzo powścią­
gliwym w wydawaniu sądów, 
zwłaszcza potępiających. Raczej 
należy sobie otwarcie powie­
dzieć: nie rozumiem danego o- 
brazu, bo nie jestem do tego 
odpowiednio przygotowany i 
nie zabieram na jego temat 
głosu. Percepcja bowiem sztuki, 
wszystko jedno czy ta sztuka 
wyrażona jest dźwiękiem, sło­
wem lub pędzlem, zależy nie 
tylko od charakteru percypo- 
wanego obiektu, ale w dużej 
mierze od poziomu przygotowa­
nia i 'kultury percypującego.

Zrozumieliśmy, że sztuka dlzl- 
siejsza idąc krok w krok za 
gwałtownymi zmianami, któ­
rych świadkami jesteśmy na

każdym odcinku życia, szuka 
również nowego, jak najbar­
dziej właściwego wyrazu arty­
stycznego dla tych zmian. Na 
tej drodze zjawiają się bogate, 
czasem twórcze a nierzadko tyl­
ko odtwórcze prądy zarówno w 
plastyce, jak w poezji czy mu­
zyce.

Dla nauczyciela języka pol­
skiego, stykającego się w mias­
tach, miasteczkach czy po 
wsiach z narzekaniem a nawet 
wyklinaniem na 
współczesną czy 
sztukę — spotkanie z prof. Gra­
bowskim było rzeczą pożytecz­
ną a zarazem stanowiło praw­
dziwą ucztę duchową.

I tu więc organizatorzy konfe­
rencji bardzo trafnie wyszli na 
spotkanie naszych potrzeb.

No, a jakże było ze sprawami 
nauczania języka polskiego na 
konferencji? Przecież to była 
konferencja nauczycieli-poloni- 
stów!

Znalazł się 1 na to czas. Mó­
wiliśmy na początku konferen­
cji o konieczności powiązania 
lekcji języka 
ciem bieżącym 
my przykłady 
dla tego celu 
jak i metod 
przedmiotu.

Dyskutowaliśmy 
mem niezmiernie 
okresie pracy nad 
gramów języka 
poruszonym już w prasie lite­
rackiej zarówno przez prof. 
Szyszkowskiego, jak i prof. Ja­
kubowskiego: jaką koncepcję 
nauczania literatury przyjąć; 
czy przerabiać, jak do tej pory, 
systematyczny kurs historii li­
teratury, ozy też nauczanie tego 
przedmiotu oprzeć na analizie 
odpowiednio dobranych utwo­
rów literackich. Opuszczaliśmy 
mury Liceum im. A Mickiewi­
cza z poczuciem przyjemnie 1 
pożytecznie spędzonego czasu.

hierarchii kościelnej do Tysiąc­
lecia, że koleżanki i koledzy, 
którzy nie czytują „Tygodnika 
Powszechnego” niejednokrotnie 
wierzyć nie chcieli prelegento­
wi.

Cytaty, fakty, wypowiedzi 
były odpowiedzią na budzące 
się wątpliwości. W rezultacie 
utwierdziliśmy się w przeko­
naniu, że klerowi ciągle jeszcze 
śni się odzyskanie supremacji 
Kościoła nad Państwem, że w 
dalszym ciągu uważa on Ko­
ściół za jedyną i niezawodną o- 
stoję polskości, że według niego 
tylko Kościół katolicki jest 
prawdziwym przewodnikiem 
narodu polskiego. Usłyszeliśmy, 
że wszystkie te cele zamierza 
Kościół realizować w tak zwa­
nej „Wielkiej Nowennie”, któ­
ra jest treścią obchodów orga­
nizowanych w okresie Millen­
nium przez kler katolicki.

Wystąpienie przedstawiciela 
Komitetu Miejskiego PZPR w 
Bielsku Białej było dla zebra­
nych pełną satysfakcją. Rozpo­
czął on swoje przemówienie od 
uznania i podziękowania zebra­
nym za ofiarną i owocną pracę 
nad wychowaniem młodzieży.

Spokojnie i rzeczowo przed-

stawił zebranym, jakie zadania 
w dziedzinie wychowania i na­
uczania stawia Partia przed 
szkołą na rok bieżący. Z przy­
jemnością wysłuchaliśmy tych 
pełnych życzliwości i troski o 
szikołę słów, a w dyskusji wy­
sunęliśmy w stosunku do Ko­
mitetu Miejskiego szereg postu­
latów, które tow. sekretarz o- 
biecał przedstawić swoim wła­
dzom przełożonym.

Zakończyliśmy konferencje 
wspólnym obiadem w nowo­
cześnie urządzonych salach ka­
syna oficerskiego.

I wbrew swoim początkowym 
uprzedzeniom znów spędziłem 
przyjemnie i pożytecznie dzień, 
nie żałując „straconych” go­
dzin.

Sprawność organizacyjna ko- 
ferencjii, trafny dobór prelegen­
tów i zagadnień, koleżeńska i 
pełna bezpośredniości atmosfe­
ra wpłynęły na doskonałe sa­
mopoczucie uczestników zebra­
nia.

Wydalje mi się. że w świetle 
choćby tych dwóch konferencji 
ogromna ich użyteczność nie 
ulega wątpliwości.

ST. OPIELOWSKI 
Bielsko Biała

VII Krajowy Zjazd
Autorów Odczytów Pedagogicznych

tyTBLIŻENIE szkół do życia
— to zadanie, jakie stoi 

przed władzami szkolnymi, 
przed naukowcami w dziedzi­
nie wychowania i nauczania 
oraz przed ogółem nauczy­
cielstwa”. Te słowa Włady­
sława Gomułki w sposób wy­
mowny jako motto odzwier­
ciedlają cele i przebieg VII 
Zjazdu Krajowego Autorów 
Odczytów Pedagogicznych, któ­
ry obradował w Warszawie w 
dniu 24 października br. Zja­
zdowi przewodniczył wicemi­
nister oświaty Ferdynand He­
rok, a uczestniczyli m in. se­
kretarz ZG ZNP — Wacław 
Wojtyński, dyrektor Central­
nego Ośrodka Metodycznego 
K. Tomasik, jak również dy­
rektorzy okręgowych ośrod­
ków metodycznych, kierowni­
cy wydziałów pedagogicznych 
przy ZG ZNP, przedstawiciele 
kuratoriów, autorzy odczytów 
pedagogicznych i inni.

Po otwarciu Zjazdu wygło­
szony został referat nt.: „Pro­
blem doboru treści w programie 
nauczania”. Autor referatu 
prof. dr K. Sośnieki zwrócił 
uwagę, że w procesie naucza­
nia biorą udział cztery czyn­
niki: uczeń, nauczyciel pro­
gramy oraz uczuciowość i wo­
la ucznia. Dotychczasowe pro­
gramy, tworzone według trzech 
zasad: utylitarnej, psycholo­
gicznej i elementów kultury, 
już nie wystarczają ze wzglę­
du na wiele poważnych bra­
ków m. in. przeładowanie tre­
ścią. Zachodzi więc potrzeba 
redukcji programów naucza­
nia, opartej na nowej interpre­
tacji wymienionych zasad. Do­
brać treść w programie nau­
czania należy tak, aby zacho­
wane zostały najistotniejsze 
pojęcia, prawa itp. zagadnie­
nia o ' .
dające obraz całości wiedzy 
ludzkiej z najważniejszych jej 
dziedzin. Mają to być pro­
blemy, które charakteryzują 
współczesność nauki. History­
czny element nauki musi się 
znajdować w takim stopniu, 
jaki jest potrzebny do rozu­
mienia wiedzy współczesnej, 
do jej uwspółcześnienia przy 
zachowaniu logicznego układu. 
Zadaniem bowiem każdej 
szkoły nie jest wyczerpanie 
pewnego zakresu wiedzy, lecz 
danie podstaw do dalszego 
kształcenia i udziału w życiu.

Łączy się z tym ściśle ko­
nieczność zmiany uczenia, 
które polega nie na powtarza­
niu słownym, ale pracy myśli, 
przemyślaniu. Rozwiązania te­
go najważniejszego zagadnie­
nia nie można dokonać przy.

przeładowanym programie na­
uczania. Uczenie w tej chwili 
trudno jest więc nazwać pro­
cesem poznawczym. Zrefor­
mowany program nauczania 
powinien dać pojęcie wy­
kształcenia ogólnego. Należy 
rozumieć przez to istotę i me­
tody prawne itp. elementy do­
brane strukturalnie, połączone 
wielką całością budowy i ści­
śle z życiem związane.

Podstawowe więc zasady o- 
pracowania programu są na­
stępujące: 
treści w 
niejszych 
układzie 
uwzględnienie kultury logicz­
nej, c) unowocześnienie i ży­
wotność i d) cykliczność czyli 
odpowiednie stopnie systema­
tyczności i związkowości.

Tylko opracowany w myśl 
tych zasad program spełni 
swe zadania, nauka będzie 
wtedy nie dla szkoły lecz dla 
życia. Wtedy też można bę­
dzie mówić, że realizujemy 
nauczanie i wychowanie socja­
listyczne.

a) dobór istotnych 
dziedzinie najważ- 
nauk, ujętych w 
strukturalnym, b)

charakterze ogólnym,

PO REFERACIE sąd kon­
kursowy ogłosił wyniki 

konkursu na odczyt pedago­
giczny w 1959—60 r. Z nadesła­
nych prac, a było ich 102, na­
grodzono lub wyróżniono 60 
(3 drugie nagrody, 8 trzecich, 
19 czwartych i 30 wyróżnień).

Następnie dyrektor COM, 
K. Tomasik, przedstawił spra­
wozdanie i wytyczne do dal­
szej pracy w zakresie upo­
wszechniania doświadczeń pe­
dagogicznych. Dokonując prze­
glądu osiągnięć i niedomagań 
10-letniej akcji odczytów pe­
dagogicznych, zaznaczył, że 
napisano ich prawie 1570. W 
nowym roku szkolnym akcją 
tą, którą do tej pory kierował 
Instytut Pedagogiki, zajmuje się 
COM wraz z ZNP, Instytutem 
Pedagogiki i władzami szkolny­
mi Jako główne zadanie po­
stawiono sobie upowszechnienie 
akcji odczytów pedagogicznych 
wśród szerokich rzesz nauczy­
cielstwa, a zwłaszcza nauczy­
cieli praktyków i naukowców. 
Tematyka odczytów uwzględ­
niać będzie przede wszystkim 
aktualne zadanie szkolnictwa i 
oświaty, a więc m. in. kształce­
nie politechniczne, zbliżenie 
szkoły do życia. Odczyty mają 
odzwierciedlić prace ekspery­
mentalne nauczycieli w tym 
zakresie.

Wokół tych dwóch zasadni­
czych referatów rozwinęła się 
interesująca i twórcza dyskusja.

Dyskutanci podkreślali po­
trzebą kontroli swej pracy,

aktywności, wyboru tematów, 
współpracy władz szkolnych z 
autorami. Zastanawiano się nad 
istotą odczytów pedagogicznych. 
W. Wojtyński, sekretarz ZG 
ZNP, podkreślił funkcje odczy­
tów: doskonalentową i poznaw­
czą. Odczyty te należy upo­
wszechniać przede wszystkim 
w środowisku własnym, co sta­
nowi konieczny moment wery­
fikacji, a dopiero potem w pu­
blikacji

Potrzebę budzenia ruchu u- 
mysłowego wśród nauczyciestwa 
i udziału jego w tworzeniu no­
wych treści 1 form socjalistycz­
nej teorii nauczania i wycho­
wania zaznaczył również doc. 
M. Pęcherski, dyr. Instytutu 
Pedagogiki W tym celu właś­
nie trzeba wykorzystać i roz­
szerzyć akcję odczytów peda­
gogicznych, stworzyć dla niej 
odpowiedni klimat ii warunki.

Dokonując oceny dorobku VII 
Zjazdu Krajowego Autorów Od­
czytów Pedagogicznych wice­
minister oświaty F. Herok 
zwrócił uwagę na szereg pro­
blemów związanych z upo­
wszechnieniem doświadczeń pe­
dagogicznych. Zadania są o- 
gromne, zwłaszcza zachodzi po­
trzeba wpojenia nauczycielstwu 
umiejętności twórczej aktywno­
ści i inicjatywy pedagogicznej, 
prowadzenia i upowszechniania 
przodujących doświadczeń u- 
możliwiających lepsze wyniki 
w nauczaniu i wychowaniu. 
Różne są formy przekazywania 
doświadczeń, począwszy od ust­
nej a skończywszy na pisemnej. 
Brak u nas jednak systemu ich 
upowszechnienia. Problemami 
tymi wcale nie interesuje się 
prasa, nawet pedagogiczna, ra­
dio itp.

W nowym więc roku szkol­
nym wymiana doświadczeń na­
stąpi przede wszystkim na ra­
dach pedagogicznych i konfe­
rencjach rejonowych.

Istnieje prawdziwe bogactwo 
tworzenia nowych form peda­
gogicznych. Trzeba je w pełni 
wykorzystać w powiązaniu ze 
szkołą dla dobra naszego szkol­
nictwa i narodu. Wtedy dopie­
ro nastąpi prawdziwe zbliżenie 
szkoły do życia, do społeczeń­
stwa.

CZESŁAW JANUS
Szczecin

polskiego z ży- 
i wskazywaliś- 

wykorzystania 
zarówno treści, 

nauczania tego
nad proble- 
ważnym w 

zmianą pro­
polskiego —

Z pewną dozą niechęci szed­
łem następnego dnia do Domu 
Kultury „Włóknierza” w Biel­
sku Białej, gdzie odbyć się mia­
ła konferencja rejonowa, orga­
nizowana przez Ognisko ZNP 
nr 4 wraz ze wspomnianym Do­
mem Kultury, niechęci, bo 
to przecież dwa dni pod rząd 
stracone dla nauki w szkole, bo 
po konferencji w Katowicach 
nie spodziewałem się tu żad­
nych rewelacji. Jakże mile się 
rozczarowałem I

„Włókniarz”, idąc na spotka­
nie nauczycielstwu i rewanżu­
jąc się za współpracę nad sze­
rzeniem kultury wśród pracow­
ników tutejszych zakładów 
włókienniczych, oddał do na­
szej dyspozycji ciekawie ozdo­
bioną salę, postarał się o do­
skonałych prelegentów i dał 
sposobność bezpłatnego obej­
rzenia filmu. Młody i pełen fer­
woru redaktor Frycz tak cieka­
wie i wyczerpująco przedstawił 
zebranym stosunek polskiej

Często słyszy się narzekania, 
że zbieranie składek na SFBS 
sprawia sporo kłopotów, że 
nauczyciele muszą przypomi­
nać po kilka razy, aby ucznio­
wie i rodzice nie ociągali się 
z wpłacaniem. A przecież war­
tość tej akcji jest ogromna i 
każdy musi to zrozumieć. Trze­
ba tylko umiejętnie ją za­
proponować.

Pracę nad spopularyzowa­
niem akcji zbiórek na SFBS 
rozpocząłem od swojego pod- 
worka. Wieś Prusów, w której 
uczę, jest uboga, otoczona la­
sami, zamknięta wśród gór. 
Tu właśnie przed siedmiu za­
ledwie laty młodzież uczyła 
się w góralskiej chacie, w tra­
gicznych wprost 
Obecnie czasy te 
przeszłości

I oto pierwszą 
szkolną w bieżącym roku od­
byliśmy właśnie do owej daw­
nej szkoły. Wrażenie było wiel­
kie. Dzieci w zdumieniu oglą­
dały spaczone i skrzypiące 
drzwi, malutkie okienka, znisz­
czoną podłogę. Nie mogły 
wprost uwierzyć, że przed 
siedmiu zaledwie laty uczyli 
się tu ich starsi koledzy.

Po powrocie z wycieczki 
uczniowie moi długo nie mogli 
się uspokoić. Porównywali każ­
dy niemal szczegół nowej 
szkoły z tą mizerną chatynką, 
którą widzieli

Kierowana odpowiednio dy­
skusja doprowadziła do podję­
cia decyzji wybrania zarządu 
SFBS i ułożenia hasła dla na­
szej szkoły: „Tysiąc groszy na 
szkołę Tysiąclecia”. Akcja roz­
winęła się pomyślnie, a co naj­
ważniejsze — inicjatywa coraz 
to nowych projektów wypły­
wała od dzieci. M. in. dosko­
nałe rezultaty przyniosła tabli­
ca „współzawodnictwa składek” 
umieszczona w korytarzu 
szkolnym. Jakże często dzie­
ciaki rezygnowały ze słodyczy, 
byle przynieść te swoje 50 lub 
20 groszy.

Chcąc utrzymać pełne za­
interesowanie dla rozpoczętej 
pracy, sporządzałem co tydzień 
gazetkę ścienną dotyczącą bu­
downictwa nowych szkół, wia­
domości o związanych z tym 
imprezach, wyników składek 
zbieranych w całym kraju.

Akcja nabiera z każdym ty­
godniem większego rozmachu. 
Uczniowie klas starszych pla­
nują zorganizowanie przedsta­
wienia 
których 
znaczyć 
dzieci
współzawodnictwem, wszystkie 
czytają wiadomości ze ściennej 
gazetki a niejednokrotnie same 
starają się o materiały, które 
wycinają z gazet, wynotowują 
z radia itp.

Przemyślana praca całego ze­
społu dała rezultaty.

ANDRZEJ PORĘBSKI
Prusów, pow. żywiecki

i „Zgaduj-Zgaduli”, z 
fundusze chcą prze- 
na SFBS. Wszystkie 
są zainteresowane

warunkach, 
należą do

wycieczkę

Wiceprezes ZG ZNP kol. Włady sław Osiadacz w rozmowie zt 
studentami SN z Gdańska

się wokół trudności przy- | 
szłej 
oraz 
nla. 
dził 
przekształcenia SN-ów na 
uczelnie trzyletnie. Słucha­
cze obawiają się, że będą 
musieli dodatkowo uzupeł­
nić brakującą wiedzę. 
Sprawę tę wyjaśnił prezes, 
który przypomniał młodym 
kolegom, że zawód nauczy­
cielski wymaga ustawicz­
nego dokształcania się, o 
ile oczywiście nauczycie! 
ma ambicję trwale zapisać 
się w pamięci swoich ucz­
niów, nie jako rzemieślnik 
lecą jako artysta.

Zainteresowanie przysz­
łych nauczycieli problema­
mi związkowymi, zanim 
jeszcze stanęli do pracy w 
szkole, to zjawisko bardzo 
pozytywne. Dobrze byłoby, 
aby 1 inne zakłady 
cenią nauczycieli 
śladami gdańskiego

W Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego gościł 

ostatnio grupę przyszłych 
nauczycieli — obecnie słu­
chaczy Studium Nauczyciel­
skiego z Gdańska. Nasi 
młodzi koledzy przyjechali 
do Warszawy nie tylko w 
tym celu, aby złożyć wizytę 
Związkowi; plan dwudnio­
wej wycieczki przewidy­
wał również obejrzenie 
wystawy sztuki starożytnej 
w muzeum, zwiedzenie sto­
licy, no 1 oczywiście teatr. 
Niemniej fakt, że mimo 
zmęczenia (całonocna niez­
byt wygodna podróż) 
pierwsze kroki w stolicy 
skierowali do gmachu Za­
rządu Głównego, jest chy­
ba dość znamienny. Świad­
czy o tym, że młodzi nau­
czyciele interesują się pra­
cą związkową, do której 
w przyszłości być może 
niejeden się włączy.

Z dużym zaciekawieniem 
słuchali podejmującego ich 
serdecznie wiceprezesa 
ZNP — WŁ Osiadacza, 
który poinformował krótko 
o strukturze organizacyjnej 
Związku, jego założeniach 
i celach. Rozmowa przy 
tradycyjnej kawie toczyła

kształ- 
poszły 

SN.
(des)

Studenci SN z Gdańska przy czarnej kawie w ZG ZNP.

Uchwala plenumWystąpienia przedstawicieli 
oświaty

lift

Rda i udział IMS w procesie kształcenia
i wychowania młodzieży szkolnej

W dniach 24—25 październi­
ka bież, roku odbyło się 
w Warszawie III Plenum 

Komitetu Centralnego Związ­
ku Młodzieży Socjalistycznej 
poświęcone omówieniu dotych­
czasowej pracy organizacji 
szkolnej Związku i nakreśleniu 
jej zadań .na przyszłość. Na ple­
num omówiono istniejące jesz­
cze gdzieniegdzie niedociąg­
nięcia oraz opracowano plany 
dalszej działalności. W obra­
dach wzięła udział kilkudzie­
sięcioosobowa grupa nauczycie­
li, dyrektorów szkół oraz dzia­
łaczy oświatowych z wicemini­
strem oświaty mgr inż. Micha­
łem Godlewskim i wicepreze­
sem Zarządu Głównego Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego 
Władysławem Osiadaczem.

Podstawą do dyskusji był re­
ferat wygłoszony przez sekre­
tarza KC ZMS tow. Stanisła­
wa Kociołka. Znalazło w nim 
pełne odbicie stanowisko ZMS 
m. in. w następujących spra­
wach : powszechniejszego i 
bardziej wszechstronnego niż 
dotychczas podjęcia ofensywnej 
działalności ideowo-politycznej, 
lepszego pomagania szkole w 
walce o poprawienie wyników 
nauczania. W referacie sprecy­
zowano jeszcze raz jasno i bez 
niedomówień kryteria przyjmo­
wania do organizacji. „Kan­
dydaci na członków ZMS po­
winni wyróżniać się społeczni­
kowską postawą i zainteresowa­
niami, być pracowitymi, sumien­
nymi uczniami. Do określonej 
deklaracją programową i sta­
tutem postawy politycznej i i- 
deowej dochodzić będą w toku 
pracy organizacji”.

Podstawowe problemy orga­
nizacji szkolnej i nauczycielskiej 
ZMS zostały poruszone w dy­
skusji. Sygnalizujemy niektóre 

.z nich- _._j 1

Aktywiści ZMS o pracy 
opiekuna grupy

Wiele wystąpień poświęco­
nych było pracy opiekuna 
szkolnej grupy działania. Zda­
rzają się opiekunowie — mó­
wiono, którzy przyjmują na sie­
bie cmalże funkcje sekretarza 
grupy. Bywa 1 tak, że opiekun 
zamiast skierować umiejętnie 
nie zawsze szczęśliwe pomysły 
na właściwe tory, ucieka się. do 
negacji pracy grupy. Wszyscy 
bez wyjątku opiekunowie grup 
działania powinni — tak jak to 
czyni już ogromna ich więk­
szość — podpowiadać młodzieży 
konkretne, odpowiednie dla 
niej zadania do realizacji, bez 
narzucania młodzieży swojego 
stanowiska. Członkowie grup 
powinni samodzielnie uczyć się 
opracowywania planów działa­
nia i szukać sposobów wpro­
wadzania ich w życie. Dopie­
ro wtedy, gdy nie mogą dać so­
bie rady, względnie gdy popeł­
niają zasadnicze błędy — nau­
czyciel - opiekun powinien po­
magać.

Jednoznaczną akceptację ple­
num uzyskała sprawa kryte­
riów robodu nauczycieli na 
opiekunów szkolnych grup 
działania ZMS. Postulowa­
no, by: po pierwsze — w 
szkołach, gdzie istnieje orga­
nizacja partyjna, ona opieko­
wała się grupą poprzez jedne­
go ze swych członków; po 
drugie — w szkołach, gdzie nie 
ma organizacji partyjnej, funk­
cje opiekuna pełnił nauczyciel 
wybrany przez radę pedago­
giczną (najlepiej członek par­
tii); po trzecie — funkcje opie­
kunów przyjmowali nauczycie­
le, mających rzeczywiste zami­
łowania społecznikowskie, cie­
szący się tympatią młodzieży. 
Niezbędne jest też — jak mó­
wiono na plenum — stałe sy­
stematyczne organizowanie na­
rad opiekunów,.

Przedstawiciele oświaty — a 
zabierało głos w dyskusji kil­
kunastu — wypowiadali się 
za większym niż do tej pory 
wiązaniem uczuciowym mło­
dzieży ze sprawą socjalizmu. 
Stwierdzali, że nieraz za dużo 
mówią o młodzieży, a za mało 
z nią rozmawiają. Jeden z dy­
skutantów powiedział m. in. że: 
„ustawiczne prowadzenie ZMS 
czy ZMW za rękę może grozić 
tym organizacjom awitaminozą 
polityczną”.

Powszechną była krytyka 
niedociągnięć mających miej­
sce w zakładach kształcenia na­
uczycieli. Szczególnie niepoko­
jącym wydawał się części dy- 
skutatów fakt, że studia nau- 
czylskie i licea pedagogiczne 
w zbyt małym stopniu przygo­
towują przyszłych nauczy­
cieli do prowadzenia pracy po­
litycznej i społecznej w szko­
łach zwłaszcza 
współpracy z 
młodzieżowymi.

Przedstawiciel 
zes Zarządu i 
Władysław Osiadacz mówił o 
znaczeniu osobowości nauczy­
ciela dla całokształtu pracy 
wychowawczej szkoły i działa­
jących na jej terenie organi­
zacji. Zdecydowanie przeciw­
stawił się kol. Osiadacz nieod­
powiedzialnym atakom niektó­
rych redaktorów na pracowni­
ków oświaty 
„Niesłychanie 
mówił on — 
nauczyciela.
w tym celu jedna notatka pra­
sowa".

Wiceminister oświaty mgr 
inż. Michał Godlewski życzy! 
obradującym pełnej i wszech­
stronnej realizacji zadań, wy­
suniętych przez plenum.

। Bardzo słusznie i głęboko u-

na odcinku 
organizacjami

ZNP wicepre- 
Głównego kol.

i szkolnictwa, 
łatwo jest — 

obniżyć autorytet 
Wystarczy nieraz

jął zagadnienie pracy nauczy­
ciela z organizacją młodzieżo­
wą oraz zagadnienie pracy każ­
dego nauczyciela nad samym 
sobą, dyrektor Technikum E- 
konomicznego w Warszawie, 
kol. Kazimierz Szczepański. 
Wysuną! on m. in. postulat 
„aby proces 'kształtowania po­
glądów u nauczycieli byl stały 
1 ciągły”.

Pracownik Wydziału Oświaty 
KC PZPR tow. Świątnicki 
znaczną część swego przemó­
wienia poświęcił ocenie pozycji 
nauczyciela. Stwierdził on m. 
in., że „chłop na wsi bardzo 
wysoko, o wiele wyżej niż kie­
dykolwiek, ceni sobie szkolę i 
wyniki jej pracy”. Polemizował 
z jednym z działaczy ZMS, któ­
ry postulował potrzebę wymia­
ny części kadry nauczyciel­
skiej.

O problemach pracy drużyn, 
istniejących przy szkołach 
średnich, mówi! kol. Mieczy­
sław Krajewski, kierownik 
wydziału młodzieży starszej w 
Głównej Kwaterze Harcerstwa. 
Harcerstwo — stwierdził dy­
skutant — jest już po okresie 
wstępnych bojów przeciw od­
żywającym w latach ubiegłych 
tradycjom izolowania tej orga­
nizacji od społeczeństwa. O- 
becnie potrzebne jest rozszerze­
nie i wzbogacenie programu 
działania ZHP. W tym m. in. 
celu drużyny szkół średnich bę­
dą śdśle współdziałać z orga­
nizacjami szkolnymi ZMS, 
zwłaszcza na takich ode inkach 
jak organizowanie -wolnego cza­
su młodzieży, popularyzacja 
wiedzy o świecie współczesnym 
oraz kształtowanie stosunków 
między uczniami. Drużyny mo­
gą i powinny — stwierdził kol. 
Krajewski — wyjść naprzeciw 
młodzieży w jej dążeniu do no-

Na zakończenie obrad, Ple­
num KC ZMS podjęło uchwa­
lę, którejś wyjątek dotyczący 
rozwijania życia Ideowego i 
politycznego młodzieży cytuje­
my: ■

„W programie pracy Ideowo- 
politycznej należy uwzględniać 
przede wszystkim wybrane za­
gadnienia marksizmu - leniniz- 
mu, postępowe i rewolucyjne 
tradycje narodu polskiego, za­
gadnienia budownictwa socja­
lizmu, rozwój wydarzeń poli­
tycznych oraz przemiany spo­
łeczne 1 gospodarcze, zagadnie­
nia światopoglądowe i obycza­
jowe, życie todzi i stosunki 
społeczne w innych krajach, 
rozwój ruchu młodzieżowego w 
Polsce 1 na świede. Należy 
podejmować m. in. następują­
ce zagadnienia: grupy ZMS w 
klasach starszych zapoznają 
swoich członków z ideowymi 
tradycjami PZPR oraz przedy­
skutują zagadnienia kierowni­
czej roli Partii w naszym u- 
stroju; grupy ZMS poznają go­
spodarcze i społeczne znaczenie 
dla rozwoju kraju najwięk­
szych budowli 1 inwestycji pla­
nu 5-letniego; grupy ZMS za­
poznają się z zadaniami, struk­
turą i sposobem funkcjonowa­
nia rad narodowych na swoim 
terenie oraz najwyższych 
władz państwowych; organiza­
cje ZMS rozwiną wśród mło­
dzieży dyskusję nad normami 
i zasadami etyki świeckiej: 
grupy ZMS w klasach młod­
szych opracują i poznają wy­
brane zagadnienia 
naszego Związku".

Należy sądzić, że 
KC ZMS. przyczyni 
prawy pracy szkolnych 
działania ZMS,

z tradycji

III Plenum 
się do po- 

grup 
zacieśni więź 

woczesnoścd; potrzebą dnia jest między jego organizacjami, in- 
sensowne kształtowanie gustów stancjami i nauczycielstwem, 
kulturalnych młodzieży. . (K. TOM)
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Dzieła wielkich artystów polskich
więzią Ziem Północnych z Macierzą

Teatr Rewolucji Październikowej

W
GERMANIZOWANYCH od 
wieków Ziemiach Północnych 
w początkach XIX wieku za­
czynał zamierać język polski 
i ich kultura. Polszczyzna co­
raz słabszym odbijała się 
echem w niektórych regionach tych ziem. 

I rzecz dziwna, że nie drogą polityki ani 
propagandy, ale przez fakt niespotykanej 
podatności na promieniowanie kulturalne 
polskiej literatury, a ściślej mówiąc poezji 
następuje niezwykły zwrot i zmiana sto­
sunków.

Kult poezji Adama Mickiewicza budzi 
ginącą polszczyznę, budzi wiarę w jej ży­
wotność i piękno.

Czy to walka z krzyżactwem opiewana 
w ..Konradzie Wallenrodzie”, czy toast 
o Gdańsku w ..Panu Tadeuszu”, czy 
wreszcie wezwanie w litanii z „Ksiąg 
Pielgrzymstwa” sprawiły, że słowa Wiesz­
cza witano tak, jakby od lat były wycze­
kiwane.

Zdzisław Grabski
Nie berłem, lecz słowem 
Wśród narodu władał.

W „Konradzie Wallenrodzie" przedsta­
wiając okrucieństwo rycerzy krzyżowych 
i niszczenie ludności autochtonicznej w 
Pnisach, 
wiekach 
powanie

jakże był bliski tym, którzy po 
patrzyli bezpośrednio na postę- 
władz pruskich.

Slowa pierwsze wstępu:

„Sto lat mijało jak, Zakon Krzyżowy 
We krwi pogaństwa północnego brodził;

. Już Prusak szyję uchylił w okowy, 
Lub ziemię oddał a z duszą uchodził; 
Niemiec za zbiegiem rozpuścił gonitwy, 
Więził, mordował, aż do granic Litwy.”

(...) Z jego serca, duszy 
Jak złote niteczki 
Snuły się serdeczne 
A piękne piosneczki.

Piosnki te po kraju 
Wiatr cichy rozwiewał
I naród je poznał 
Zrozumiał — wyśpiewał.

(...) Nie było, nie było 
Kościuszki drugiego — 
I nad Mickiewicza

■ Nie było większego.”

mu ziomka 
„Kaszubskim

O wpływie tego utworu dowodzi fakt, 
że Florian Stanisław Ceynowa, członek 
kółka filomackiego „Mickiewicz" w gim­
nazjum chojnickim, pragnął stać się we­
dług relacji współczesnego 
ks. Gustawa Pobłockiego 
Wallenrodem".

W „Księgach Pielgrzymstwa Polskiego" 
Mickiewicz mówi o strzelaniu, zabiciu oś­
miu, ranieniu wielu tych powstańców, któ­
rzy po upadku powstania listopadowego 
przeszli granicę pruską i nie godzili się na 
odesłanie ich do zaboru rosyjskiego:

są 
ich

któremu 
i myśli 
których 

wówczas 
przodko-

„Przez męczeństwo żołnierzy, zamordowa­
nych w Firchau przez Prusaków, Wybaw 
nas Panie...”

Nie obca była Mickiewiczowi walka na 
Pomorzu o. język i polskość. Na krótko 
przed śmiercią, w 1852 r., pisał do Krzy­
sztofa Celestyna Mrongowiusza:

pisarza był

Dzieło innego wielkiego twórcy — 
„Bitwa pod Grunwaldem” Jana Matejki 
— pełni dalszy ciąg tego posłannictwa. 
Obraz był wspaniałym i jawnym nawią­
zaniem do świetnej przeszłości, podnoszą­
cym ducha i poczucie wspólnoty narodo­
wej. Dzieło to umocniło i pogłębiło więź 
kulturalną w całym kraju, niezależnie od 
podziałów 1 zaborów politycznych.

Henryk Sienkiewicz w swoich „Krzyża­
kach” uderza w tę samą strunę. Tworzy 
wielkie dzieło literackie, dzięki 
cały kraj przeżywa, współczuje 
o swych północnych ziemiach, 
mieszkańcy-rodacy gnębieni 
przez Hakatę, podobnie jak 
wie przez Krzyżaków.

Wpływ dzieła wielkiego
ogromny. Popularność książki stanowiła 
rękojmię więzi kulturalnej Ziem Północ­
nych z Macierzą.

W okresie dwudziestolecia Stefan Że­
romski podjął ogromne i żmudne studia 
nad dziejami i obrazem Ziem Północnych, 
a jednocześnie mieszkając na ulubionym 
Wybrzeżu starał się „spojrzeć na życie 
ludu Pomorza” Owocem tych wnikliwych 
badań i serdecznego współżycia wielkiego 
pisarza z przyrodą 1 ludźmi Ziem Północ­
nych był „Wiatr od morza”, który istot­
nie zgodnie ze swym tytułem przenikał od 
północy wgłąb ziem Polski, niosąc świa­
domość wspólnoty, umiłowanie i zew mo­
rza, świadcząc, że Polacy byli I są naro­
dem głęboko związanym z Pobrzeżem 
swym i morzem.

Tytuł książki, postacie w niej ukazane 
głęboko przeniknęły w literaturę polską. 
Wiele literackich utworów nawiązało do 
nich, jak np. „Na tropach Smętka” Wań­
kowicza i inne.

Jakże potężną więzią jest sztuka i lite­
ratura w łączności Ziem Północnych z 
Macierzą: Dzieła jej okazały się mocniej­
sze niż dokonanie wynikłe z przemocy 
i ucisku politycznego. Twórczość artystów 
— siła kultury dźwigała z upadku, dawa­
ła odrodzenie i oparcie w codziennej pra­
cy materialnej, dawała skuteczną odpor­
ność na destrukcyjne zakusy zła.

Pragniemy obecnie uwypuklić niezwy­
kle doniosłą rolę, jaką odegrał Adam 
Mickiewicz na ziemiach Północnych jako 
poeta i rewolucjonista. Zagadnienie to 
podniósł i w syntetyczny sposób rozwiązał 
Andrzej Bukowski *),  stawiając przed so­
bą zadanie przedstawienia roli kulturalno- 
społecznej dzieła Mickiewicza 
morzu.

Sprawy Pomorza były bliskie 
Mickiewiczowi. Niejednokrotnie
przypominał całemu społeczeństwu. 
„Panu Tadeuszu" o Gdańsku: 
Gdańsk, niegdyś nasze, 
nasze."

„(...) Sam śród obcego języka, bez wszel­
kich ożywczych zachętów, które obecność 
pracowników na wspólnej niewie wzajem­
nie sobie udziela, mocą jedynie miłości 
powołania swego, uzacniłeś życie Twoje 
nieprzerwaną, 
polskiego (...)“

owocną pracą około języka

Gustaw Glzewiusz w swej 
polski pisząc w 1842 r. w 

Ludu Łęckiego" posługuje

na

1 znane 
o nich 

W 
„Miasto

będzie znowu

•) Andrzej Bukowski. Kult 
cza na Pomorzu. Gdańsk 1959 
Pedagogiczna w Gdańsku,

Adama Mlcklewl- 
r. Wyższa Szkoła

(Dokończenie ze str. 1)

były sobie plakaty robione odręcznie przy 
pomocy szablonów I wystawiane w witry­
nach nieczynnych sklepów, tzw. „Okna sa­
tyry Rosta”. Ostrą zjadliwą drwiną, tra­
fiającym do przekonania widza rysunkiem, 
karykaturą, lakonicznym hasłem, piętno­
wały zło w życiu społecznym, wskazywały 
przykłady godne naśladowania, uczyły 
I wychowywały. Twórcami tych plakatów 
byli najwybitniejsi artyści i pisarze jak 
W. Majakowski, Demian Biedny, M. Cze- 
remnych, D. Mielników i in.

Dziwnym może nam się zdawać obecnie, 
te do celów wychowawczych i propagan­
dowych przystosowano popularny wówczas 
gramofon. W tych trudnych czasach, kiedy 
to często dla wydania gazet czy książek 
nie starczało papieru, trzeba było wyko­
rzystywać wszelkie inne możliwości.

Gramofon, mający dotychczas zastoso­
wanie w domach mieszczańskich jako 
„samogrająca maszyna”, został wykorzy­
stany do celów popularyzacyjnych i w 
pewnej mierze zastąpił prasę codzienną. 
Na płyty gramofonowe nagrywano prze­
mówienia przedstawicieli władzy radzie­
ckiej, odczyty dotyczące różnych zagad­
nień. W ten sposób utrwalone żywe słowo, 
docierało do klubów robotniczych, świet­
lic fabrycznych i szkół.

W tym też czasie, najbardziej trudnym 
dla republiki radzieckiej, kiedy skarb pań­
stwa był prawie pusty, kiedy wszystko 
szło na potrzeby obrony przeciwko kapi­
talistycznej interwencji, rozpoczęto pod 
Moskwą budowę pierwszej radiostacji na­
dawczej.

Na prowadzenie prac laboratorium do­
świadczalnego, a następnie na budowę ra­
diostacji szły znaczne sumy. Pomoc rządu 
i osobista pomoc Lenina były ogromne.

Pomorzanin 
walce o język 
„Przyjacielu 
się „Pieśnią gminną” Mickiewicza, para­
frazując jedynie słowa:

„Ojczysta mowo, ty skrzynią przymierza 
Między dawnymi a młodszymi laty, 
W Tobie lud chowa wszystko, w co 

uwierzą,
Swych myśli przędzę i swych uczuć 

kwiaty.”

Wpływ Mickiewicza przejawił się w or­
ganizowaniu kół filomackich — stowarzy­
szeń „Mickiewicz" i o innych nazwach. 
Powstały one prawie we wszystkich gim­
nazjach na Pomorzu Gdańskim. O donio­
słej ich roli czytamy w pamiętniku filo­
maty Sumińskiego:

„Ile zdziałało dobrego, ilu młodych lu­
dzi ogrzało świętym ogniem dla sprawy 
narodowej, ilu' śpiących a opieszałych 
wzbudziło z letargu do życia. — Z wiel­
kim skutkiem pracowało nad wytępie­
niem przesądów i błędnych pojęć, które 
zaszczepiali obcy nauczyciele. Towarzy­
stwo (Sumiński pisze o towarzystwie z 
1890 r. — przyp. Z. G.) wpływało korzyst­
nie na czystość języka i rugowało z mowy 
potocznej germanizmy i błędne zwroty, 
które do mowy się zakradły. Jak wspania­
ły i wzniosły był to widok, gdy koledzy 
potajemnie schadzali się na zebrania, gdy 
latem po dwóch — po trzech wędrowali 
do samotnych miejsc, gdy gromadzili się 
około przewodniczącego, gdy w chwilach 
zapału oko spotkało się z okiem, dłoń ści­
skała dłoń koleżeńską i usta szeptały sło­
wa przysięgi, by w dozgonnej zgodzie 
i przyjaźni dożyć do oswobodzenia ojczy­
zny. Posłuszni byli koledzy słowom nie­
śmiertelnego wieszcza narodowego — 
Adama, który mówił: „Zestrzelmy myśli 
w jedno ognisko i w jedno ognisko duchy.”

Rolę, jaką odegrał Mickiewicz, odzwier­
ciedla artykuł w mazurskim „Przyjacielu 
Rodziny" z 1908 r.

„Naród, który wydał Adama Mickiewi­
cza, zginąć nie może. Kochani Bracia Ma­
zurzy, spamiętajmy sobie, że mowa pol­
ska to mowa wielkich poetów, których 
sława na całym świecie rozbrzmiewa. 
Przed kulturą polską chylą czoła nawet 
Niemcy sprawiedliwi, a gardzą nią dusze 
pospolite, hakatystyczne, którymi zajmo­
wać się nie warto. Dlatego wstydzić się 
tej mowy nigdy nie należy, owszem, 
przed całym światem przyznawać się do 
polskości, kochać polskość duszą całą, ko­
chać mowę macierzystą, czytać, pisać, 
śpiewać i modlić się po polsku."

A jakie bardzo powiązane 
nego Pomorzanina Ignacego 
go z „Odą do młodości".

są słowa in- 
Łyskowskie-

„Naprzód ma myśli za gwiazdą swobodą.
Za nią brudami skalany śioiat stary.
Naprzód, gdzie przyszłe świetniejsze

narody, 
Gdzie koniec zniewagi, niedoli i kary."

Znakomicie nawiązuje do jedności ogól­
nonarodowej wiersz Andrzeja Samulow- 
skiego, ludowego poety warmijskiego z 
okazji złożenia przez Polaków z Gdańska 
wieńca na trumnie naszego wieszcza na­
rodowego:

„Z północnego Polski krańca, 
Gdzie tli skra wiecznego znicza, 
Slą kłosy na grób wygnańca, 
Dla Adama Mickiewicza.
Niech te kłosy świadczą o tern, 
Że duch jeden Polskę spoli, 
Że się nie skupiamy złotem, 
Lecz tym, co nas boli."

z okazji 100-lecla urodzin 
pisze anonimowo, przypusz-

W 1899 r. 
Mickiewicza 
czalnie poeta mazurski Michał Kajka, 
krakowiak o Poecie:

.(...) A
Z

przecież on razem
królami spoczywa, 

Bo królem śpiewaków 
Naród go

Bo Adam 
Co pieśni

nazywa.

Mickiewice 
układał

W
 ZWIĄZKU z poszukiwaniem 

nowych form pracy w teatrze 
budzi się obecnie nie tylko hi­
storyczne zainteresowanie do 
nowatorskich tendencji, które 
przyświecały teatrowi radziec­

kiemu w pierwszych latach po rewolucji.
Ten okres mniej jest znany nie tylko w 

Europie zachodniej, lecz nawet i w Związ­
ku Radzieckim, gdyż, jak wiadomo, te no­
watorskie tendencje teatru z pierwszych 
lat po rewolucji zostały zarzucone i po 
trosze zapomniane.

Powrócono do typu teatru, którego 
wzorem stał się Moskiewski Teatr Arty­
styczny. Realizm stał się panującym kie­
runkiem, a system pracy w teatrze, usta­
lony przez Stanisławskiego i Niemirowi- 
cza-Banczenkę, stał się jedynie uznanym 
wzorem dla teatru radzieckiego aż do dnia 
dzisiejszego.

A jednak ten teatr — pierwszych pięciu 
lat po Rewolucji Październikowej — miał 
okres swoich wzlotów i poszukiwań tak 
charakterystycznych i nowatorskich, że 
warto by było im się nieco przyjrzeć za­
równo ze względów historycznych, jak i 
aktualnej możliwości skorzystania z tych 
prób i doświadczeń.

Zwłaszcza że przecież po XX Zjeżdzie 
WKPb, po zmianach, jakie zaszły zarów­
no w Związku Radzieckim, jak i u nas o- 
cena wielu zjawisk nawet w wykroju spo­
łecznym i politycznym uległa pewnej 
zmianie, zagadnienia zaś artystyczne za­
częto rozpatrywać znacznie swobodniej i 
nie tak dogmatycznie.

Któż nam zaręczy, czy z tych skorupek 
rozbitej przez krytykę „biomechaniki” nie 
dałoby się ocalić jakiegoś zarysu lub skle­
ić jakiegoś sensownego kształtu?

Przypomnijmy sobie, że nawet jeden z 
pogromców teatru rewolucji — A. Łuna- 
czarski, pisząc o teatrze radzieckim w 
1922 r. i stwierdzając nieudolność dzia­
łalności administracyjnej W. Meyerholda, 
nie omieszka z chlubnym obiektywizmem 
dodać, że ,.pod względem artystycznym 
przyszły historyk rosyjskiego teatru w 
czasie rewolucji poświęci Meyerholdowi 
wiele stronic.”

Wsiewołod Meyerhold przeszedł dłuższą 
drogę rozwoju i przemian, nim się zbli­
żył do rewolucji, nim stała się ona kano­
nem jego wiary. W teatrze W. Komissar- 
żewskiej, jeszcze w 1906 r. reprezentował 
on dążność do stworzenia „nieruchomego” 
teatru w myśl symbolistycznych założeń 
M. Maeterlincka.

Na ołtarzu abstrakcyjnej filozofii sym­
bolizmu i kultu milczenia złożył w ofierze 
całą wielobarwność i polifonię życia te­
atralnego, by zarówno w tonacji głosowej 
gry aktorskiej, jak i w ruchu i geście 
dojść do krańcowego ograniczenia, by z 
aktora uczynić bezwolną marionetkę w 
rękach reżysera.

W okresie tryumfu symbolizmu w lite­
raturze teatr Meyerholda był w Rosji ów_

Jan Nepomucen Miller łączącego 
i cyrku.
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Co niedzielę — bez względu na pogodę — przybywają do Lublina z bliższych 1 dalszych 
miejscowości woj. lubelskiego koleżanki i koledzy na próbę swego chóru. Okręgowy Chór 
Nauczycielski — wystąpi! niedawno po raz drugi na dorocznym występie w Filharmonii Lu­
belskiej wykonując pieśni wybitnych kompozytorów słowiańskich — Namysłowskiego, Suzina, 
Bryka, Krastiewa, Borodina i in.

Według relacji słuchaczy usłyszanej bezpośrednio po koncercie, 80-osobowy chór mieszany 
brzmią! czysto i okazale, emisja głosów żeńskich I męskich była naturalna, interpretacja — bez 
afektacji, postawa — przyjemna, wyszkolenie dobre. Chór prowadzi bezinteresowanie kol. Bo­
lesław Kulina. Liczny repertuar pieśni rozchodzi się na powiaty województwa podnosząc umu­
zykalnienie nauczycieli. Sympatycznemu zespołowi składamy serdeczne życzenia dalszych 
sukcesów,

A. S.

czesnej — przed pierwszą wojną świato­
wą — jego najpełniejszym i wymownym 
wcieleniem, stając się przedmiotem zacie­
kłych ataków zwolenników akademizmu 
i ołtarzem kultu dla zwolenników 
bolizmu, który już wtedy zaczął ujaw­
niać znamiona rozkładu i upadku.

Po wyczerpaniu możliwości artystycz­
nych „nieruchomego” teatru symbolistycz. 
nego dalszym jego etapem rozwojowym 
było przejście do uzmysłowienia w tea­
trze „powszechnego dynamizmu”, którego 
teoretyczną podmurówką była filozofia 
Bergsona i Einsteina. Meyerhold głosił 
więc potrzebę stworzenia teatru, który by 
poza widzialnymi liniami, odsłaniał nie­
widoczny ruch, będący źródłem dynamiki 
życiowej. Dąży również do zespolenia 
sceny z widownią, do aktywizacji widza i 
przeistoczenia go w aktora. Da mu to w 
następstwie odskocznię do znalezienia 
ogniwa łącznego z teatrem rewolucji.

Dwa wskazane powyżej etapy rozwojo­
we twórczości teatralnej Meyerholda ma­
ją pewien związek z walką wydaną przez 
Gordona Craiga naturalizmowi w teatrze 
i z jego kultem aktora-marionetki.

Teatr zaś dynamiczny, jako dalszy etap 
tej drogi rozwojowej, przypomina z lekka 
tezy twórcy Monachijskiego Teatru Ar­
tystycznego — Jerzego Fuchsa w jego dą­
żeniu do wyzwolenia teatru spod władzy 
literatury, przewagi pantomimy i przetwo­
rzenia aktora w akrobatę z music-hallu 
lub cyrku.

Znacznie dalej w sensie nowatorskich 
dążeń w pracy teatralnej posunął się Me­
yerhold w pierwszych latach po Rewolu­
cji Październikowej, która zburzyła nie 
tylko formy eksploatacji kapitalistycznej 
w feudalno-burżuazyjnej Rosji, lecz wy­
zwoliła zarazem siły twórcze wdeptanego 
w ziemię ludu pracującego miast i wsi — 
na niezmierzonych obszarach byłego pań­
stwa carów.

Cała sztuka minionego przedrewolucyj­
nego okresu w świetle dokonanego prze­
łomu społecznego wydała się przestarzała 
i paseistyczna.

Nowe formy życia torującego sobie dro­
gę do kolektywizacji i socjalizmu wysunę­
ły wobec sztuki żądania, których indywi­
dualistyczna sztuka dnia wczorajszego nie 
mogła spełnić. Należało oczekiwać wyło­
nienia się nowej formy sztuki, przepojonej 
treścią nowych, zrodzonych przez rewolu­
cję czasów. Żywy ruch nowatorski, panu­
jący w literaturze i malarstwie, odbił się 
również natychmiast na teatrze. Obok tra­
dycyjnych form pracy teatralnej, która 
przetrwała w teatrze Małym, Aleksan­
dryjskim w Leningradzie i Artystycznym 
w Moskwie, z dnia na dzień rodziły się 
coraz to nowe pomysły reform, poszuki­
wań czy rewolucji w teatrze. Ujawniły się 
dążenia do rozbicia zamkniętego pudelka 
gmachu teatralnego, zniesienia rampy, ze­
spolenia sceny z widownią, wyjścia na u- 
licę, organizacji wielkich masowych wido­
wisk teatralnych na otwartym powietrzu.

W tym ruchu najwybitniejszą rolę ode­
grał twórca i organizator „Teatralnego 
Października” — Wsiewołod Meyerhold, 
który w dokonanej rewolucji dojrzał ra­
my nowych form sztuki i łącząc lewico- 
wość artystyczną z lewicowością politycz­
ną — stał się filarem nowatorskiego ruchu 
teatralnego.

Formy teatralne ulegały czy mogły ulec 
szybszym zmianom niż dramat czy reper­
tuar teatru. Poza jednym „Misterium-Buf- 
fo” W. Majakowskiego nie było sztuk, któ­
re by odpowiadały potrzebom chwili. Me­
yerhold wystąpił więc do walki z trady­
cyjnym pojęciem nietykalności dzieła 
sztuki, głosząc prawo teatru i reżysera do 
dowolnych przeróbek i przeistoczenia dzieł 
znanych i gotowych. Takiej przeróbce 
dość zasadniczej poddał „Zorze” E. Ver- 
haerena, zacierając rysy indywidualisty­
czne tej sztuki i wystawił ją w tej nowej 
postaci jako zapowiedź sztuki rewolucyj­
nej.

W dążeniu do wyjścia poza kameralną i 
sztalugową sztukę dotychczasowego te­
atru Meyerhold głosił potrzebę powiązania 
teatru z życiem za pośrednictwem „biome­
chaniki” i teatralno-fizycznej kultury, po­
legającej na reformie teatralnego doświad­
czenia przez konstruowanie ruchów spor­
towych i ruchów potrzebnych w pracy 
wytwórczej.

Zarówno psychikę, jak 1 ciało aktora 
należy poddać przeszkoleniu przez przy-
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Rewolucja Październikowa - świt proletariackiej kultury
21 sierpnia 1922 r. ze stacji nadawczej w 
Moskwie po raz pierwszy spiker zapowie­
dział audycję radiową. Odbierały ją stacje 
zaledwie kilku większych miast. Człowiek 
pokonał odległość, mieszkaniec Kazania, 
Kijowa mógł słuchać koncertów, wiado­
mości, odczytów nadawanych w Moskwie. 
Radio odtąd miało służyć wszystkim, mia­
ło wziąć czynny udział w życiu społeczeń­
stwa.

Rewolucja Październikowa zburzyła sta­
ry system polityczny, pozostawiając jed­
nak nietkniętą naukę 1 sztuką, które stano­
wiły wielowiekowy dorobek całych poko­
leń. Lenin niejednokrotnie podkreślał, że 
rękami samych komunistów i ich entuz­
jazmem socjalizmu się nie zbuduje. Do 
tych poważnych zadań budownictwa nowe­
go jutra trzeba wykorzystać wiedzę, którą 
posiadają specjaliści i uczeni, a ludzie ci, 
należący do starszej generacji nie zawsze 
mogli zrozumieć, dokąd rewolucja Pro­
wadzi. Żyjąc w tym kraju kolosalnych 
przemian społecznych, po którejś stronie 
musieli się jednak opowiedzieć. Tu bierze 
początek nowe bardzo ważne zagadnienie 
w rewolucji kulturalnej, a mianowicie 
sprawa udziału inteligencji w tworzeniu 
nowych dóbr kultury, „...tylko dokładna 
znajomość kultury stworzonej przez całą 
ludzkość... tylko przeobrażenie tej kultury 
pozwoli nam budować kulturę proletariac­
ką” — mówił Lenin.

Kierując się tymi wskazaniami Lenina. 
Rada Komisarzy Ludowych prowadziła 
mądrą i ostrożną politykę pozyskania 
uczonych, artystów, pisarzy dla budow­
nictwa socjalistycznego. Jednym z poważ­
niejszych osiągnięć rewólucji kulturalnej 
pierwszego okresu było utworzenie uni­
wersyteckich fakultetów robotniczych, na 
których młodzież proletariacka mogła 
zdobywać wiedzę. Z fakultetów tych już

w latach dwudziestych wyszła nowa Inteli­
gencja radziecka, która zastąpić mogła 
choćby częściowo starą kadrę.

W starym świecie przedrewolucyjnym 
sztuka była przywilejem ludzi bogatych. 
Rewolucja Październikowa postawiła sztu­
kę podobnie jak inne dziedziny kultury 
obok budownictwa ekonomicznego 1 'wy­
znaczyła jej zadania aktywnego uczestni­
czenia w kształtowaniu nowego życia i wy­
chowania nowego człowieka.

Wkrótce po rewolucji zwrócił się Lenin 
do Łunaczarskiego — ludowego komisarza 
oświaty, z propozycją wzniesienia pomni­
ków luminarzom myśli filozoficznej, nau­
ki i sztuki, którzy nie brali bezpośredniego 
udziału w rozwoju myśli socjalistycznej, 
ale wnieśli stały i nieprzemijający wkład 
do skarbnicy dóbr kultury ogólnoludzkiej. 
Godnym uwagi jest fakt, że Lenin sięgnął 
do Campanelli, wybitnego marzyciela, uto­
pisty przełomu XVI i XVH wieku. Campa- 
nellawswoim dziele „Miasto słońca” da­
wał obraz miasta utopijnego, ozdobionego 
obeliskami, kolorowymi freskami, płasko­
rzeźbami, które miały służyć młodzieży 
jako lekcje poglądowe historii, rozwoju 
postępowej myśli ludzkiej, budzić patrio­
tyzm — słowem miały uczestniczyć w wy­
chowaniu młodego pokolenia. Z inicjaty­
wy Lenina został ogłoszony konkurs, w 
którym mogli wziąć udział artyści zawo­
dowi i amatorzy. Następnie według pro­
jektów wyróżnionych zostały wzniesione 
w 1918 r. pomniki, tablice pamiątkowe 
takich ludzi jak Hercen, Lassal, Rouseau, 
Hugo i inni. Lenin uważał, że poprzez 
uwiecznienie pamięci koryfeuszy przeszło­
ści należy przypomnieć, że od dziesiątków 
I setek lat ludzkość walczyła o postęp 1

demokrację. Zwięzłe I jasne napisy miały 
przypomnieć społeczeństwu radzieckiemu, 
że w budownictwie swojej kultury może 1 
powinno czerpać z wielkiej skarbnicy bę­
dącej dorobkiem całej ludzkości.

W pierwszą rocznicę Rewolucji Paździer­
nikowej Moskwa i Piotrogród stanęły w 
odświętnej szacie. Na placach wzniesiono 
kilkanaście pomników, fasady domów zo­
stały ozdobione barwnymi malowidłami, 
które nawiązywały często do twórczości 
ludowej. Dziennikarz angielski Artur 
Ransome tak opisuje Moskwę w 1919 r.: 

„Spacerując po mieście spostrzegłem, że 
przybyło mu sporo rzeźb rewolucyjnych, 
niektóre złe, inne ciekawe, wszystkie wy­
kończone nieco pospiesznie, ustawione w 
celu uczczenia rocznicy rewolucji w listo­
padzie ubiegłego roku. Malarzom pozosta­
wiano zupełną swobodę i pomimo że sporo 
malowideł zostało uszkodzonych pod wpły­
wem czynników atmosferycznych, to jed­
nak to, co ocalało, dawało pojęcie o tym, 
jak niezwykły był ten zaimprowizowany 
obchód”.’)

Obok konkretnych wyników tej masowej . 
imprezy rząd oczekiwał również ogólnej 
koncentracji sil artystycznych w rozwią­
zywaniu zadań sztuki w państwie radziec­
kim. Stawiał przed artystą określone zada­
nia — służenie masom i uczestnictwo w bu­
downictwie socjalistycznym.

Rewolucja otworzyła na oścież przybytki 
sztuki — teatry, muzea dla tych, którzy, ze 
względu na swoje klasowe pochodzenie, 
wstęp do nich przed rewolucją nreli zam­
knięty. Młodzież ciągnęła do szkół arty­
stycznych, Powstawały koła samorodnej 
twórczości, ludowe zespoły artystyczne. 
O masowym „pędzie do sztuki" cudzoziem­
cy przebywający w tym czasie w Rosji pi­
sali z nieukrywanym zachwytem.

„Rozwój teatrów prowincjonalnych, ro­
botniczych i ludowych świadczy wyraźnie 
o głębokim zrozumieniu teatru jako krze­
wiciela kultury i oświaty. W Moskwie te­
atrów jest blisko 20 i stale są przepełnione. 
Wszystkie eksperymentują i to niezmier­
nie szczęśliwie. Byłem na premierze „Lizy- 
straty" w Artystycznym. Utkwił mi w pa­
mięci taki szczegół: blady młodzieniec w 
olbrzymich podartych tenisowych panto­
flach 1 czarnej rubaszce, stał w antrakcie 
pod jakimś filarem i z wypiekami na twa­
rzy wertował namiętnie tekst dzieła — za­
interesowanie jego i miłość do teatru zaim- 
ponowały mi ogromnie”.’)

Tenże autor artykułu przytacza liczby 
świadczące o niebywałym rozwoju teatrów 
w czasach najmniej sprzyjających rozwo- 
ojwi sztuki. W roku 1914 było ogółem 210 
teatrów, w tym aż 70 teatrów’ stołecznych. 
W 1921 r. ogółem 6 tys., w tym tylko 6 te­
atrów stołecznych, 2 197 teatrów w innych 
miastach i 3 493 sceny w klubach robotni­
czych, domach ludowych oraz sceny teat­
rów objazdowych mieszczących się w spec­
jalnych wagonach kolejowych.

Konstanty Stanisławski, wybitny aktor, 
reżyser oraz dyrektor Teatru Artystycznego 
takie miał zdanie o nowym odbiorcy sztuki 
scenicznej: „Nowy widz okazał się cieka­
wym, wrażliwym, bezpośrednio i żywo rea­
gującym na sztukę".

Ze wszystkich dziedzin szuki największe 
znaczenie w tym okresie w’edlug słów Le­
nina miał film. Biorąc pod uwragę nowe 
warunki i nowe zadania wypływające z 
potrzeb budownictwa socjalistycznego, 
stawiane kinematografii przez władzę ra­
dziecką. film jako sztuka dla mas odegrał 
w dużej mierze rolę czynnika kształtujące­
go nową rzeczywistość. Lenin wskazywał 
trzy zasadnicze, kierunki twórczości filmo­
wej — film popularnonaukowy, dotyczący

stosowanie do potrzeb teatru, 
zadania kabaretu, music-hallu 
W teatrze tradycyjnym aktor tylko uda- 
dawał zręczność, odwagę i obrotność, w 
nowym teatrze typu cyrkowego — cechy 
te powinien posiadać rzeczywiście.

Teatr należy „stayloryzować” przez za­
stosowanie w nim zasad psycho techniki i 
racjonalizacji ruchów. W ten sposob teatr 
staje się najpełniejszym przygotowaniem 
do życia i przejściem od wibrującego peł­
nią możliwości życia, które dopiero dzięki 
teatralizacji nabiera błysku i rumieńców.

Biomechanika więc Meyerholda zmierza 
do tego, by człowieka uczynić wykwali­
fikowanym członkiem społeczeństwa a z 
teatru — widowisko, rozbrzmiewające we­
selem, pławiące się w barwach i tonach, 
dające widowni możność napawania się 
mistrzowską harmonią trudnych do wyko­
nania ruchów.

Dekoracja realistyczna ustępuje miejsca 
dekoracji uproszczonej i schematycznej o 
celewycn konstrukcjach maszynowych. 
Scena wypełnia się odprzedmiotowionymi 
przedmiotami, które napomykają tylko na 

zasadnicze motywy sztuki, stając się 
trampoliną dla ciała aktora i jego twór­
czości. Elementy maszynowe, stożki, kule, 
cylindry i inne figury geometryczne stają 
się składnikami budowy scenicznej.

Człowiek nie jest jednak tylko zjawis­
kiem biologicznym i cząstką przestrzeni 
lecz i socjalnym, należy więc wprowadzać 
go w jego ustosunkowaniach społecznych. 
Meyerhold zadość czyniąc nastawieniu no­
wej widowni nie obawia się akcentów wi- 
widowiska jarmarcznego, w który m paro­
dia, groteska, szarża i karykatura staje się 
narzędziem walki klasowej, jaką prole­
tariat toczy z kapitalizmem.

„Zorze” E. Verhaerena, „Misterium-Buf- 
fo” W. Majakowskiego stały się pierwszy­
mi próbami rewolucyjnego teatru paź­
dziernika. W ówczesnej krytyce radziec­
kiej wywołały one dość sprzeczne opinie. 
Do wystawienia projektowanego „Cola di 
Rienzi” R. Wagnera już nie doszło.

W oczach trzeźwej krytyki A. Łunaczar- 
skiego teatr Meyerholda, starającego się 
zbliżyć teatr do music-hallu i cyrku, jest 
wprawdzie nową, oryginalną, odkrywczą 
formą pracy teatralnej, lecz tradycyjnego 
teatru nie zastąpi.

Nadużywanie zaś maszyny w dekoracji 
konstruktywistycznej Archipenki. Tatlina, 
Malewicza, Altmana i dekoratorów Me­
yerholda przyrównywa Łunaczarski złoś­
liwie do zabiegów małpy, która okulary li­
zała, zakładała na ogon, ale nie mogła się 
domyśleć, że się je kładzie na nos.

Dość swobodny stosunek Meyerholda do 
treści wystawionych utworów naraził go 
w następstwie na zarzut formalizmu.

Poważną rolę w dziejach teatru ra­
dzieckiego pierwszych lat po rewolucji od- 
degrał Aleksander Tairow, dyrektor i re­
żyser Moskiewskiego Teatru Kameralnego 
sprzed rewolucji. W walce z teatrem na- 
turalistycznym i umownym dążył on w 
przeciwstawieniu do Meyerholda do uczy­
nienia z aktora „jedynego i wszechwład­
nego realizatora sztuki teatralnej”, jako 
swoistej, niezależnej od innych rodzajów 
sztuki. Obrazy sceniczne w jego ujęciu 
wywołują zmyślone emocje, które nie ma­
ją nic wspólnego z życiem.

W działalności swojej już po paździer­
niku Tairow. przeciwstawiając się popu­
larnemu naówczas hasłu zespolenia sceny 
z widownią, dąży do stworzenia ..psycho­
logicznej rampy” i oddzielenia sceny od 
bezpośredniego na nią wpływu i zespole­
nia z widownią. Podlegnie on w następ­
stwie podobnym zarzutom jak Meyerhold.

Niemałą rolę w dziejach tego rewolucyj­
nego teatru odegrały też idee N. Jewrei- 
nowa na temat teatralizacji życia. Znala­
zły one odbicie w dążeniu do wyjścia te­
atru poza teatr, do utożsamienia go z ży­
ciem. do teatralizacji wielkich masowych 
obchodów i uroczystości rewolucyjnych.

Ten żywy, pełen namiętnych sporów i 
rewolucyjnego entuzjazmu i pasji twór­
czej ruch teatralny pierwszych lat po 
rewolucji zaniknął.

Teatr radziecki przeszedł całkowicie na 
tory realizmu, który dp dzisiejszego 
nadaje mu wyraźne i zdecydowane 
cze.

Tradycja jednak tych pierwszych 
gań i wzlotów teatru radzieckiego nie jest 
bez znaczenia i może oddziałać zapładnia- 
jąco jeszcze na teatr przyszłości.

dnia 
obli-

zma-

różnych dziedzin nauki i techniki 1 wresz­
cie fabularny, na wysokim poziomie artys­
tycznym, ukazujący obiektywną prawdę 
życia społeczeństwa radzieckiego, podkreś­
lający godne naśladowania cechy życia ob­
cych społeczeństw. Kierując się tymi wska­
zaniami kinematografia radziecka przeka­
zała nam z okresu rewolucji i wojny domo­
wej ciekawe kroniki historyczne. W latach 
dwudziestych powstały wielkie dzieła ra­
dzieckiej sztuki filmowej jak „Pancernik 
Potiomkin” S. Eisensteina. „Matka” W. 
Pudowkina wg powieści Gorkiego i inne.

W ramach artykułu nie mogę oczywiście 
wyczerpać całkowicie tematu. Jest to za­
ledwie próba zasygnalizowania o „tym no­
wym", które wniosła Rewolucja Paździer­
nikowa w’ różne dz'edziny życia kultural­
nego Rosji Radzieckiej.

Rewolucja Październikowa wprowadziła 
masy na drogę samodzielnego tworzenia. 
Dzięki mądrej polityce partii i Lenina, 
jako kierownika pierwszego rządu, trwałe 
i postępowa zdobycze przeszłości zostały 
wykorzystane w tworzeniu nowych dóbr 
kultury.

„Kultura proletariacka — mówił Le­
nin — powinna być prawidłowym rozwi­
nięciem tych zasobów wiedzy, które ludz­
kość wypracowała".
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Paczki książek 
wędrują do szkół
Nauczyciele obciążeni 

licznymi obowiązkami za­
wodowymi i społecznymi 

nia zawsze mają czas na syste­
matyczne odwiedzanie księgarń 
i śledzenie nowości wydawni­
czych niezbędnych w realizo­
waniu programu nauczania, 
przeglądanie katalogów i pro­
spektów informuje o książkach 
fragmentarycznie i żadna forma 
relacji nie zastąpi bezpośred­
niego kontaktu z książką. Dla­
tego też pozytywnie trzeba oce­
nić nową akcję podjętą przez 
PZWS i księgarnie „Domu 
Książki” mającą na celu zbli­
żenie książki do nauczyciela.

Księgarnie „Domu Książki” 
udostępnią książki do przeglą­
du pozostawiając odpowiedni 
zestaw pozycji (paczkę) w szko­
le na okres jednego tygodnia. 
Nie zobowiązuje to do zakupu 
całej paczki, ale zestaw tytułów 
jest tak pomyślany, że jeśli nie 
wszystkie, to zapewne wiele 
pozycji zostanie zatrzymanych 
bądź do biblioteki nauczyciel­
skiej czy uczniowskiej, bądź 
wzbogaci prywatne księgozbio­
ry nauczycieli.

Taka forma oferowania zaku­
pu prowadzona w IV kwartale 
1960 r. na zasadzie eksperymen­
tu zostanie rozszerzona i 
wzbogacona, jeśli zda egzamin 
praktyczny. Ze wzglęlów tech­
nicznych obejmie ona na razie 
tylko szkoły w większych mia­
stach.

Przygotowane zestawy ksią­
żek przewidują dwie mutacje 
paczek: dla szkół podstawo­
wych i licealnych. Niektóre po­
zycje powtórzą się w obu ze­
stawach. Do takich należeć bę­
dzie książka S. Dobrowolskiego: 
„Struktury umysłów nauczy­
cieli” — nowatorska praca 
oparta na długoletnich obser­
wacjach 1 badaniach podająca 
charakterystykę różnych typów 
umysłowych nauczycieli, książ­
ka, z którą powinien zapoznać 
się przede wszystkim każdy 
kierownik szkoły. Następnie 
„Wybór pism pedagogicznych” 
J. Korczaka, „Chorągwie na 
wieżach” i „Książka dla rodzi­
ców” A. Makarenkl, oraz „Re­
forma szkolnictwa w ZSRR” w 
opracowaniu M. Pęcherskiego.

W zestawie książek dla szkół 
podstawowych znajdą się takie 
pozycje jak A. Berge „Uczeń 
trudny”, tłumaczenie z języka 
francuskiego, K. Dąbrowskiego 
„Społeczno-wychowawcza psy­
chiatria dziecięca”, „Dziecko w 
zespole” pod red. A. Lewina 
oraz opracowanie materiałów 
Światowego Kongresu w Za­
grzebiu pt. „Opieka nad dzie­
ckiem i rodziną”, I. Szaniaw­
skiego „Kształcenie politech­
niczne a praca ręczna” — 
książka omawiająca aktualny 
problem politechnizacji, oraz 
szereg książek metodycznych 
dla nauczycieli różnych przed­
miotów.

Zarówno w zestawach dla 
szkół podstawowych, jak i li­
cealnych znajdą się książki po­
pularnonaukowe pomocnicze dla 
nauczyciela i rozwijające zain­
teresowania uczniów. Dwie pra­
ce znanego przyrodnika J. Kar­
pińskiego „Do Łysogór” i „Wy­
cieczka do puszczy” (Białowie­
ża), interesujący wybór relacji 
o powstaniu listopadowym 

opracowany przez Wł. Lewan­
dowskiego w zbiorze „Uczestni­
cy powstania listopadowego 
opowiadają”, historia wypraw i 
odkryć antarktycznych J. Ma­
chowskiego „Zdobywcy Białe­
go Lądu” i szereg innych.

PZWS zapoczątkowały w 1959 
roku ciekawą i bardzo staran­
nie przygotowaną serię koloro­
wych atlasów botanicznych 
obejmujących charakterystycz­
ne rośliny najważniejszych śro­
dowisk ekologicznych w Polsce. 
Każdy atlas poprzedzony wstę­
pem omawiającym charaktery­
styczne cechy środowiska za­
wiera około 60 wielobarwnych 
tablic z opisami roślin. Z tej 
serii w paczkach znajdą się trzy 
pierwsze tomiki: Z. Podbiel- 
kowski „Rośliny torfowisk”, Z. 
Schwarz i J. Szober „Rośliny 
towarzyszące człowiekowi” i T. 
Traczyk „Rośliny lasu liściaste­
go”.

Każda szkoła powinna zaku­
pić taką ilość egzemplarzy, aby 
atlasy te mogły stać się fak­
tyczną pomocą dla młodzieży 
do rozpoznawania roślin w te­
renie.

Do zestawów dla szkół pod­
stawowych dołączono dziesięć 
dotychczas wydanych tomików 
„Biblioteczki Historycznej 
PZWS”. Zarówno dobór tema­
tów, jak i szata zewnętrzna bi­
blioteczki zjednały jej już wie­
lu zwolenników. „Biblioteczka 
Historyczna PZWS" może od­
dać duże usługi w kształtowa­
niu i rozwijaniu zainteresowań 
historycznych uczniów klas 
V—VII. Przystępne ceny po­
szczególnych tomików od 3 do 
5 zł stanowią dodatkową zale­
tę. „Biblioteczka Historyczna 
PZWS” może stać się zalążkiem 
prywatnych bibliotek uczniow­
skich.

Do zestawów dla szkół liceal­
nych załączono komplet dotych­
czas wydanych .tomików „Tek­
stów źródłowych do nauczania 
historii w szkole” (35 tytułów, 
w cenie od 2,50 do 4 zł za to­
mik). Teksty źródłowe pomyśla­
ne jako podstawowa pomoc 
naukowa przeznaczone są dla 
uczniów liceów ogólnokształcą­
cych i pedagogicznych i opraco­
wane na podstawie programu 
nauczania. Dobór tekstów do­
konany przez specjalistów 
uwzględnia zagadnienia społecz­
no-gospodarcze, ustrojowe, po­
lityczne i kulturalne.

Obie serie historyczne „Bi­
blioteczka Historyczna PZWS” 
i „Teksty źródłowe” to podsta­
wowe pomoce naukowe ułat­
wiające nauczanie. Nauczycie­
le historii mogą wykorzystać 
akcję prowadzoną przez księ­
garnie dla zalecenia poszczegól­
nych tomików uczniom. Księ­
garnie będą przygotowane na 
załatwienie zbiorowych zamó­
wień szkół. Często bowiem 
brak w księgarni odpowiedniej 
ilości egzemplarzy zaleconej 
przez nauczyciela książki dezor­
ganizuje zaplanowane zajęcia.

Paczki do przeglądu stwarza­
ją dogodne warunki zapoznania 
się z książkami, chodzi o to, aby 
nie tylko kierownik szkoły lub 
bibliotekarz przejrzał zawartość 
paczki, ale aby udostępnić je 
wszystkim nauczycielom. Wów­
czas cel zbliżenia książki do 
odbiorcy zostanie osiągnięty.

Lubelski ZNP w trosce
o kulturę żywego słowa

Z książek

WYDZIAŁ Pedagogiczny 
Zarządu Okręgu ZNP w 
Lublinie przystąpił do 

wydawnictwa zeszytów nauko­
wych, omawiających zagadnie­
nia związane z mową i kultu­
rą żywego słowa. Komitet Re­
dakcyjny, na którego czele sta­
nął dr L. Kaczmarek, profesor 
UMCS w Lublinie, oddając 
pierwszy zeszyt „Logopedii” *)  
w ręce czytelnika, ożywiony jest 
nadzieją, że „materiały w nim 
zawarte przyczynią się do upo­
wszechnienia wśród nauczycie­
li troski o poprawność wymo­
wy dzieci i młodzieży w wieku 
przedszkolnym i szkolnym, a 
także do zorganizowania meto­
dycznej praktyki w usuwaniu 
wad wymowy w sposób opar­
ty na udanych doświadczeniach 
i naukowej teorii”.

•) „Logopedia”. Zagadnienia kul­
tury żywego słowa. Str. 43. Lublin, 
1960 r. „Lubelska Spółdzielnia Wy­
dawnicza”. ZNP Zarr. Okr. w Lu­
blinie. Wydział Pedagogiczny. Ko­
misja Logopedyczna.

on jest taki niewyspany na 
twarzy. I chociaż on ma do­
piero dwanaście lat, to pracu­
je jak stary senior. Najpierw 
sześć godzin w szkole, a potem 
jeszcze w domu. Pan Cacusz­
kiewicz udowodnił na papierze 
za pomocą matematyki, że ra­
zem wypada więcej jak dzie­
sięć godzin pracy. Potem po­
kazał tatusiowi, co jest zada­
ne z wtorku na środę i prosił, 
żeby tatuś sam zobaczył. I ta­
tuś zobaczył. Bo pan Cacusz­
kiewicz senior poszedł do do­
mu, a Cacuszkiewicz junior zo­
stał u nas jako dowód.

Najpierw była matematyka i 
dwaj rowerzyści kopali na a- 
kord dołek z miasta A do B i 
spotkali się w C o godzinie 
dziewiątej. Potem ganiały się 
dwie snopowiązałki po szosie z 
Warszawy do Radomia i spot­
kały się z wielką szybkością 
w zbiorniku o pojemności 20 000 
litrów. I wszystko się zgadzało. 
Dopiero w szóstym zadaniu za­
częły się trudności z brygadą 
traktorzystów, którzy kupowali 
kiełbasę drugiego gatunku. Z 
początku tatusowi wypadło, że 
kilogram kosztuje dwa hektary, 
a później, że tylko dwanaście 
centymetrów. I w ogóle wszy­
stko się tak pokiełbasiło, że 
bardzo niebezpiecznie zaczęły 
się pokazywać tatusia poszar­
pane nerwy.

Potem była historia o Sta­
rym Zygmuncie na Wawelu aż

Pożyteczna inicjatywa Lubel­
skiego Okręgu ZNP znalazła 
materialne poparcie Lubelskiej 
Spółdzielni Wydawniczej i cze­
ka na oddźwięk wśród szero­
kich rzesz nauczycielstwa, do 
którego przede wszystkim pu­
blikacja jest adresowana.

Zeszyt otwiera praca prof. L. 
Kaczmarka pt. „Opieka nad 
wymową dziecka w Polsce”, 
która orientuje nas w aktual­
nej problematyce i sytuacji na 
tym odcinku pedagogiki Walka 
z wadami wymowy nie zamy­
ka się w obrębie szkolnictwa 
specjalnego, ale, jak wykazują 
badania, stanowi poważny pro­
blem w szkołach normalnych 
i dostrzega się jej potrzebę już 
w przedszkolach. Przy tym 
opieka nad wymową dziecka 
obejmuje zarówno zapobieganie 
wadom wymowy, jak i jej 
kształcenie. Proces oddziaływa­
nia zaczyna się już w rodzinie 
i przez przedszkola, dziecince 
wiejskie przechodzi do szkół 
różnych typów. Aby sprostać 
zadaniu, organizuje się między 
innymi poradnie foniatryczne, 
które zajmują się trudniejszy­
mi przypadkami wad wymo­
wy, schorzeniami mowy i gło­
su. jak bełkotanie i jąkanie się.

Kto z kolegów miał do czy­
nienia z uczniami jąkającymi 
się, ten wie, jaką tragedię prze­
żywa upośledzone dziecko na 
tle klasy normalnej, gdzie staje 
się niejednokrotnie przedmio­
tem wesołych uwag i drwin. 
Nie pomagają często najlepsze 
intencje nauczyciela.

Według danych z 1957 roku,

Dziewiąty numer 
„Teatru Ludowego" 

„GARSC BURSZTYNU”
I „WILK SYTY I KOZA CAŁA” 
to tytuły dwóch nowych sztuk dla 
zespołów amatorskich, które zawie­
ra nr 9 „Teatru Ludowego”, Pierw­
sza — pióra Haliny Auderskiej — 
to jednoaktówka wyróżniona na 
konkursie Centralnej Poradni, na­
dająca się dla teatru szkolnego. Jej 
akcja rozgrywa się w Gdańsku i 
mówi o stosunkach polsko - niemie­
ckich. „Wilk syty i koza cala” Ja­
niny Feldmanowej to wesoły i łat­
wy do odegrania obrazek sceniczny, 
którego zdarzenia dzieją się współ­
cześnie na wsi. Z działu artykułów 
warto przeczytać wnikliwe omówie­
nie widowisk grunwaldzkich doko­
nane przez Bronisława Nycza i dwa 
szkice o ciekawym przedstawieniu 
„Kordiana i chama” L. Kruczkow­
skiego, które odbyło się na wolnym 
powietrzu w Sochaczewie.

Do członków zespołów instru­
mentalnych zaadresowane są pora­
dy o pielęgnacji 1 konserwacji in­
strumentów dętych. Zespołom tea­
tralnym przydadzą się uwagi o 
ubiorach staropolskich i o wymo­
wie scenicznej. Zdzisław Kwieciń­
ski recenzuje widowiska amatorskie 
w Radomiu, Włocławku i Wolborzu. 

istniały w Polsce 22 placówki 
foniatryczne, stanowiące w 
większej części dział przychod­
ni zdrowia psychicznego. Są to 
punkty, gdzie zbiega się praca 
lekarza z doświadczeniem psy­
chologa i pedagoga. Osobne za­
gadnienie stanowią szkoły spe­
cjalne, które posiadają u nas 
już swoje tradycje, gdyby tyl­
ko wymienić prace J. Baudo- 
uina de Courtenay i T. Bennie- 
go. Spośród sześciu wnio­
sków, jakie wysuwa prof. 
Kaczmarek, szczególnie należy 
podkreślić potrzebę już nie 
głębokiej znajomości zasad i 
kierunków logopedii, ale przy­
najmniej ogólnej i aktualnej 
orientacji w przedmiocie.

Ciekawym doświadczeniem z 
zakresu leczenia ja.kających się 
przy pomocy aparatu wytwa­
rzającego echo dzieli się pra­
cownik Poradni Foniatrycznej, 
mgr B. Adamczyk. Ze sprawo­
zdania dr W. Paplińskiej, kie­
rowniczki .Poradni Foniatrycz­
nej, dowiadujemy się, że eks­
peryment metodyczny ze 
sztucznym echem, zastosowany 
po raz pierwszy w Polsce, jest 
dużym sukcesem mgra Adam­
czyka. Lubelska Poradnia Fo­
niatryczna, obejmująca swym 
zasięgiem teren województw 
lubelskiego i rzeszowskiego, 
jest ośrodkiem żywotnym, 
twórczym i o śmiałej inicjaty­
wie.

W dziale doświadczeń szkol­
nych E. Góra daje ciekawy 
przykład uleczenia ucznia o 
trudnej wymowie w powiąza­
niu ze schorzeniem psychicz­
nym.

List Piotrusia

Panie Redaktorze!
Gdyby kto chciaj zobaczyć 

niesprawiedliwe uciskanie 
człowieka - dziecka, to proszę 
bardzo. Mogę pokazać. Zresztą 
każdy może sobie swobodnie o- 
glądać, bo ono odbywa się bar­
dzo często i jest organizowane 
na dosyć dużą skalę krajową. 
Ja się o tym uciskaniu dowie­
działem we wtorek całkiem na­
gle, jak jaki grom z nieba przy 
pomocy taty jednego Cacuszkie- 
wicza. Ten tata nazywa się Ca- 
cuszkiewicz — senior, to zna­
czy Cacuszkiewicz — stary i 
ma przy, sobie tak , zwanego 
młodego juniora w postaci syna. 
I jak się, proszę Pana, chociaż 
raz na niego spojrzy, to się od 
razu widzi, że to jest junior 
bardzo blady i niewyspany.

No więc przyszedł do nas we 
wtorek pan Cacuszkiewicz ze 
swoim niewyspanym juniorem, 
powiedział, że jest okropnie 
zdenerwowany i obiecał, że na 
pewno dostanie jakiegoś kręć­
ka albo co. No to my nic nie 
mówiliśmy, tylko czekaliśmy 
cierpliwie. Ale nie dostał. Wo­
bec tego wstał i powiedział, że 
on się pyta wielkim głosem, 
dlaczego zadaje się dzieciakom 
tyle różnych rzeczy do odrabia­
nia. Wtedy tatuś poprosił o 
spokój i zapytał, o jakie rze­
czy chodzi. Chodziło o to, Pa­
nie Redaktorze, że junior ma 
tyle różnych lekcji do odra­
biania, że serce się kraje na 
malutkie kawałeczki. Z tego

Problemy logopedyczne na 
łamach czasopisma rejestruje 
i naświetla H. Meterowa, któ­
ra wskazuje między innymi na 
artykuł L. Kostenckiego w 
„Swiecie Głuchych” (1959, nr 5, 
6. 7), przypominający postać J. 
Siestrzyńskiego, urodzonego w 
Szczebrzeszynie w r. 1788: „Jan 
Siestrzyński: lekarz, pedagog i 
litograf”. Siestrzyński jest au­
torem cenionego dzisiaj dzieła 
„Teoria i mechanizm mowy”, 
które należy do klasyki peda­
gogiki specjalnej.

Bogato reprezentowany jest 
dział recenzji, w którym znaj­
dujemy pozycje czeskie, _ nie­
mieckie, polskie i rosyjskie. 
Sumienna i fachowa ocena pu­
blikacji przybliża nam wiele 
zagadnień i wprowadza w ich 
giębsze zrozumienie.

Wśród recenzentów występu­
ją nazwiska wybitnych fa­
chowców, jak L. Kaczmarek, 
prof. St. K. Papierkowski i in­
ni.

Okładka — estetyczna, w wy­
konaniu H. Zwolakiewicza. Na­
kład — 2000 egzemplarzy. Ce­
na pojedynczego egzemplarza 
— 7 zł.

Pismo zasługuje na jak naj­
szersze rozprowadzenie, nie 
tylko wśród nauczycieli, ale i 
wśród rodziców. Może tylko 
nazwa publikacji, „Logopedia’’, 
mało popularna i niejedno­
znaczna-

EDWARD GÓRA

SPOTYKAMY Je wszędzie.
Na ulicach, w parkach, na 

przystankach, w szkole. Na­
chylone do siebie szepcą o 
sobie tylko wiadomych spra­
wach. Hanki Potulanki-boha- 
terki „Listów do mojego chłop­
ca” Magdy Leji. *)

Starsi oburzają się przeciw 
zepsutej, cynicznej młodzieży, 
nie uznającej autorytetu rodzi­
ców, domu, szkoły. Pustka, 
ogromna pustka — to obraz 
siedemnastolatków w oczach 
starszych. I wreszcie załamy­
wanie rąk: „co z tego wyroś­
nie?”.

Autorka porusza szereg spraw 
np. sprawy obyczajowe, za­
gadnienie podstaw moralnych, 
itp. Chciałabym jednak zwró­
cić uwagę przede wszystkim 
na problem wychowania do­
rastającej młodzieży szkolnej.

Studium przeżyć siedemna­
stoletniej uczennicy przedsta­
wiane w pozornie banalnej for­
mie listów, pozwala autorce na 
skrupulatne notowanie całej 
gamy przeżyć dziewczyny na 
tle domu, szkoły i zorganizo­
wanego przez siebie całego 
gangu. Leja wysuwa propozycję 
obejrzenia tej cynicznej głu­
piej, pustej, zdemoralizowanej 
młodzieży od strony jej we­
wnętrznego świata przeżyć i 
doznań. (Czy się to jej w pełni 
udało to osobna sprawa).

Propozycja jak łatwo się do­
myślić — adresowana jest 
przede wszystkim do starszych. 
Przyjrzyjmy się bowiem boha- 

do 61 strony na wyrywki. Póź­
niej było zadanie pt. „Co nam 
poeta chciał powiedzieć?" Ca­
cuszkiewicz od razu zgadł. 
Tylko że wcale nie wiedział, 
jak on ma zrobić, żeby o tym 
zapisać akurat dwie strony. 
Musi być, Panie Redaktorze, 
na dwie strony. Jedna strona 
wychodziła całkiem swobodnie. 
Mały kawałeczek na drugiej 
stronie też jeszcze wychodził. 
Ale dalej zadanie Cacuszkie- 
wicza świeciło się nieobecnoś­
cią i on musiał wymyślić coś 
na. dodatek, żeby się rozciągnę­
ło: W ten sposób zrobiła się 
ósma godzina i ja musiałem iść 
do łóżka. Ale tatuś musiał jesz­
cze siedzieć, bo trzeba, było na­
malować obrazek zoologiczny 
pt. „glizda" i narysować map­
kę pt. „nasze góry”, a Cacusz­
kiewicz już miał oczy poważnie 
zamknięte i nie chciał się tak 
łatwo ocucić. Potem ja usną­
łem i śniło mi się, że spotykam 
się z dosyć dużą szybkością ze 
Starym Zygmuntem na zakrę­
cie szosy z miasta A do B. Jak 
się obudziłem ze strachu, to 
Cacuszkiewicz jeszcze coś pisał. 
I wtedy przypomniał mi się ta­
ki jeden mały nocny prżepisy- 
wacz z Florencji z książki pt. 
„Serce". Tylko, że jego wszy­
scy żałowali, a kto, Panie Re­
daktorze, żałuję takiego zwy­
czajnego Cacuszkiewicza z 
szóstej B?

PIOTRUŚ 

terce i prześledźmy wstępny 
etap jej drogi w poszukiwaniu 
odpowiedzi na trudne pytanie: 
jak żyć.

Hanka Potulanka — to cór­
ka średniozamożnej rodziny 
inteligenckiej. Rodzice niewie­
rzący, starsza siostra aktywist- 
ka przeżywająca ostry kryzys 
i jeszcze grono dalszych krew­
nych, nadających się do uzu­
pełnienia galerii typów. To je­
den świat Hanki. Drugi świat 
to szkoła, koleżanki, nauczy­
cielki, klasa. Świat trzeci to 
środowisko przypadkowo po­
znanej młodzieży, tak różnej 
od jej dotychczasowych znajo­
mych. Między pierwszymi dwo­
ma światami nie ma istotnej 
różnicy.

„Starsi, dorośli..- zwierza się 
Hanka... młodzież, pokolenie... 
To właśnie takie słowa z la- 
urkowatych wypracowań... mają 
każde oddzielnie swój sposób 
życia, tzw. pogląd na świat i 
tylko jedno jest w tych poglą­
dach wspólne: nie przychodzą, 
nie próbują mnie do nich prze­
konać. Zawsze brak im czasu 
na rzeczy najważniejsze. W 
klasie bywa podobnie.-”

I to jest główne nieporozu­
mienie między Hanką a star­
szymi. Autorka chce dowieść, 
że wbrew głosom potępienia, 
współczesna młodzież myśli, 
jest wrażliwa, umie i potrafi 
marzyć, ba, ma nawet swoje 
zasady, które nie zawsze są 
złe. Ale te zasady są często nie 
do przyjęcia przez szkołę i 
dom- Kto temu winien, pyta 
gorączkowo Hanka, ale nikt 
jej na to nie umie odpowie­
dzieć. W beztroskim życiu ma­
turzystki zaczyna narastać dra­
mat,

Mówi ona o sobie 1 o swoich 
przygodnie poznanych chłop­
cach: „...przez pewien czas 
szukaliśmy razem i właśnie 
klęska nas łączy. Klęska... któ­
ra jest już dla mnie czymś 
przeszłym”.

Jest to stwierdzenie goło­
słowne- Nie dow-odzi ono wca­
le, że Hanka po tylu smutnych 
przeżyciach znalazła właściwą 
odpowiedź na dręczące ją py­
tanie. Nie ma happy endu w 
liście 16. Hanka jest na to za 
młoda. I tu wyłania się kon­
flikt, z którego nie zdają so­
bie sprawy siedemnastolatki, a 
o którym zapominają często 
rodzice i wychowawcy. Kon­
flikt między młodością a sa­
mym życiem. Zresztą konflikt 
jak najbardziej przejściowy. 
Ale konflikt poważny. On w 
wielu wypadkach rodzi nie­
chęć do wszelkich autoryte­
tów. Leja oskarża rodziców i 
wychowawców. Przede wszyst­
kim rodziców traktuje z całą 
surowością- Potępia ich za brak 
czasu, zrozumienia, karierowi- 
czowstwo (matka Hanki), za 
chęć spokoju, ordynarne wy­
mysły, obłudę. Za fałsz, za 
chęć do ciągłego dostosowania 
się, za ciągłe ustępstwa wobec 
życia (Widzisz w życiu różnie 
bywa..., ty ustępujesz, tobie 
ustąpią”, (ojciec).

Szkoła też nie jest bez wi­
ny. Często poważną pracę wy­
chowawczą spycha na margi­
nes, często zamiast niej ucieka 
się do efektownych ale pustych 
frazesów.

A Hanka bardzo pragnie, by 
szkoła była dla niej autoryte­
tem. Jest przecież dobrą, pil­
ną uczennicą- Marzy o studiach. 
Tylko jej młodzieńcza racje 
nie zawsze mieszczą się W 
określonym programie wycho­
wania. Czy program w wielu 
punktach zły, czy brak wycho­
wawców z prawdziwego zda­
rzenia, czy tylko młodzież win­
na?

21e jest, Jeżeli s ust mło­
dzieńca pada stwierdzenia. „Bo 
zrozumieć coś można dzisiaj 
tylko przeciwko szkole". Zda­
nie to wprawia początkowo 
Piankę w zdumienie. Nie moż­
na się z nim pogodzić. Ale w 
końcu rezygnuje wbrew temu, 
że chce się uczyć, chce być 
potrzebna.

A może dlatego właśnie? 
Kiedy Hanka „zdradziła” kole­
żankę (pocałowała się z jej 
chłopcem) i kiedy wystąpiła 
przeciw nauczycielce biologii — 
zresztą grzecznie — szuka po­
mocy u starszych. Chce się 
utwierdzić co do pierwszego, 
że źle zrobiła, co do drugiego, 
że postąpiła słusznie. Konfron­
tacja jej pojęć z pojęciem 
starszych wypada nieoczekiwa­
nie krzywdząco dla niej. „Wy­
rzuty sumienia? — dziwi się 
babka- — Dziecko, dziecko- 
Szlachetność duszy zostaw so­
bie na inne cele. Tu ona nie 
potrzebna i źle pasuje”. Zle 
pasuje. Bp w świecie starszych 
musi wszystko gdzieś pasować. 
A świat Hanki me uznaje kom­
promisów. Każdy postępek jest 
zły, jeżeli jest zły.

Jest jeszcze inny problem. 
Hania po rozmowie z nauczy­
cielką stwierdza w duchu— 
ona nie jest taka jak o niej 
mówią... i może przeprosiła­
bym Kleopatrę (nauczycielkę 
b .o logii) za cenę jeszcze jed­
nej rozmowy z dyrektorem. 
Skoro więc taka sprawa wcho­
dzi w świat marzeń (brak 
szczerych rozmów), jakże smut­
na musi być rzeczywistość. I 
Hanka wybiera. Idzie po naj­
mniejszej linii oporu. Ucieka 
z domu, organizuje gang, staja 
się pośrednią przyczyną okale­
czenia, człowieka. Stawia więc 
pierwszy brutalny krok na dro­
dze do świata dorosłych. A 
kiedy wraca, ten świat po raz 
drugi ją zawodzi. Matka obrzu­
ca ją wyzwiskami, ojciec po­
maga tylko częściowo, zaś wy­
marzony chłopiec z listów, któ­
ry się wreszcie zjawia, okazu­
je się zwykłym tchórzem i ase- 
kurantem. Hanka ponosi klęs­
kę całkowitą. Dlaczego? Dla­
czego większość młodych do­
chodzi do świata dorosłych sa­
motnie i brutalnie? Co zro­
bić, by siedemnastolatki nie 
przekraczały progu młodości z 
pustką wewnętrzną? By w 
przyszłości nie stawały się fili­
strami i chleborobami? By 
wreszcie nie zawodził system 
wychowawczy?

Książka nie daje na to peł­
nej odpowiedzi, ale jest pod­
stawą do wyciągnięcia wnios­
ków. I dlatego gorąco polecam 
ją rodzicom i wychowawcom 
jak listy pilnie poszukiwane, 
jako lekturę obowiązkową.

M. CHĄDZYŃSKA

*)’ „Listy do mojego chłopca” — 
M. Leja, W-wa 1960.

ZWYCIĘSTWO rewolucji Paździer­
nikowej w Rosji zapoczątkowało 
grutowną przebudowę szkolnictwa 

i stworzyło sprzyjające, choć niełatwe, 
warunki powstawania nowych socjalisty*  
cznych teorii pedagogicznych. „Na po­
czątku Rewolucji, po roku 1917 — wspo­
mina N. K. Krupska — w pierwszym 
okresie uwaga koncentrowała się głów­
nie na tym, żeby w poszczególnych wzo­
rowych szkołach eksperymentalnych, wzo­
rowych eksperymentalnych domach dziec­
ka pokazać, jak należy wychowywać no­
wym systemem, jak należy wychowywać 
nie dawnymi metodami sierocińców, ale 
nowymi metodami wychowawczymi. (...) 
To upowszechnienie nauczania nie jest 
już dziś czymś bardzo odległym, staje 
się ono coraz bliższe, coraz bardziej re­
alne, a powszechne nauczanie — to obję­
cie wpływem szkoły całej społeczności 
dziecięcej. I należy tu nie tylko dbać 
o to, by szkoła dawała pewną sumę wie­
dzy, należy pamiętać, że szkoła musi 
być szkołą pracy, że praca w niej musi 
być tak zorganizowana, by wychowywa­
ła dzieci w duchu komunizmu”. („Pie- 
dagogiczeskije soczinienija”. T. 4 s. 237, 
241-242).

Żywy 1 szeroki ruch eksperymentalny, 
jaki rozwinął się w pierwszych latach 
porewolucyjnych w Kraju Rad, wysunął 
konieczność powiązania szkoły z życiem 
oraz przygotowania młodzieży do pracy. 
Pierwsza doświadczalna szkoła pracy 
została otwarta 20.VI. 1918 r. w wiejskiej 
miej scowości Pokrowskoje-Strieszniewo 
Pod Moskwą. Szkoła ta tworzyła komu­
nę 1 wzorowo zorganizowała całe życie, 
zwracając szczególną uwagę na wycho­
wanie fizyczne, estetyczne i społeczno- 
polityczne oraz na pracę młodzieży. Szko­
ła posiadała duży ogród i sad owocowy, 
miała też dobrze urządzone warsztaty: 
stolarski, ślusarski i wyrobów do pako­
wania. W okresie lata i wczesnej jesieni 
Praca w zakładzie tym ześrodkowana 
była na roli, hodowli drobiu i w far­
mie mleczarskiej. Dzieci i młodzież u- 
czestniczyły w pracach gospodarczych 
brały udział w naradach produkcyj­
nych i zebraniach.

Począwszy od jesieni 1919 r. ilość 
szkół doświadczalnych zwiększyła się po­
ważnie, zaś w 1920 r. ilość wzrosła do 31.

W roku szkolnym 1920/1921 ilość do­
świadczalnych szkół pracy wyniosła tyl­
ko w 25 guberniach około stu. Dane te 
świadczą o dużym ilościowym rozwoju 
doświadczalnych szkół pracy w młodej 
Republice Radzieckiej. Doświadczalne 

szkoły pracy dzieliły się na nast typy: 
1) o nachyleniu rolniczym (tych było 
najwięcej), które całą pracę dydaktycz­
no-wychowawczą opierały na pracy na 
roli, 2) o nachyleniu przemysłowym i 
3) o nachyleniu różnym względnie nie 
zróżnicowanym.

Pod kierownictwem wybitnego pedago­
ga radzieckiego Stanisława Szackiego po­
wstała pierwsza stacja doświadczalna po­
siadająca dwa działy: jeden miejski w 
Moskwie i wiejski w rejonie Ogodzko-Za- 
wodzkim guberni Kałuskiej. Szacki cha­
rakteryzował zadania szkoły doświadczal­
nej jako „szkoły pracy, która organizuje 
i bada życie i bierze w nim udział." 
(S. Szacki. „Izbrannyje piedagcgiczeskija 
soczinienija”, Moskwa 1958. s. 293).

Do najlepiej zorganizowanych sikół do­
świadczalnych należały następujące: Wol­
ska (gub. Saratowska), Bogorodzka (gub. 
Moskiewska), Wiatska im. Krasinia, Chot- 
kowska, Kraskowo-Malachowska 1 in. 
Szkoła doświadczalna Kraskowo-Mała- 
chowska o nachyleniu rolniczym zapew­
niała swym wychowankom wykształcenie 
ogólne i specjalne w związku z procesem 
pracy w rolnictwie. Uczyła i przyzwycza­
jała do pracy w różnych działach rolnict­
wa. przez które młodzież kolejno przecho­
dziła.

Szczególną rolę w doświadczalnych szko­
łach pracy spełniały organizacje samorzą­
dowe młodzieży, które wyznaczały dyżury, 
prowadziły ewidencję i miały swych 
przedstawicieli w prezydium rady szkolnej. 
Rola samorządu nie ograniczała się do 
nadzoru nad wykonywanymi pracami go­
spodarczymi, lecz również wpływała na 
pracę dydaktyczno-wychowawczą oraz na 
kontakty z ludnością.

Doświadczalne szkoły pracy prowadziły 
rozległą pracę kulturalno-oświatową, or­
ganizowały występy artystyczne, gry 1 za­
wody sportowe, kluby i czytelnictwo, a na­
wet niekiedy obserwatoria astronomiczne, 
jak np. Wolska szkoła pracy i wiedzy.

Wolska ,.szkoła pracy i wiedzy” znajdo­
wała się w pięknym gmachu dawnego 
korpusu kadeckiego i posiadała dobrze 
urządzone labaratoria, gabinety naukowe 
oraz gospodarstwo rolne złożone z 21 dzie­
sięcin ziemi. Szkoła posiadała również nie­
źle urządzone warsztaty (stolarskie, tkac­
kie, ślusarskie i in.), bogatą bibliotekę 
(z dużą ilością książek pochodzących 
z dawnych majątków ziemiańskich), czy­
telnię i pomieszczenia klubowe oraz 
wspomniane już obserwatorium, astrono­
miczne z obrotową kopułą. W 1919 r. do tej 

szkoły uczęszczało 280 dzieci i młodzieży, 
z których 100 zamieszkiwało w internacie.

Totemska szkoła doświadczalna w gu­
berni Wołogodzkiej, która powstała w dn. 
1.IX.1919 r. wysuwała jako cel „powiązanie 
nauczania z pracą produkcyjną”. Zajęcia 
ręczne i prace produkcyjne w tej szkole 
organizowano w sposób następujący: gru­
py młodsze I i II wyrabiały przedmioty 
z tektury (pudelka i in.), grupy III, IV i V 
pracowały w warsztatach stolarskich, wy­
rabiając stoły, ławki i in. meble oraz 
skrzynki drewniane, zaś w starszych gru­
pach młodzież pracowała w warsztatach 

Początki pedagogiki 
radzieckiej

metalowych. Przedmioty ogólnokształcące 
wykładane były w klasach, laboratoriach 
oraz w miesiącach wiosennych na wolnym 
powietrzu. Szkoła posiadała duży ogród 
i sporo ziemi uprawnej, gdzie młodzież wy­
konywała prace produkcyjne. W sprawo­
zdaniu tej szkoły za rok 1920 podnosi się, 
że „wykonanie każdego zadania poza pra­
cami ogólnokształcącymi wymagało wy­
tężonej pracy”.

Kazańska szkoła doświadczalna, powsta­
ła również w 1919 r„ stosowała połączenie 
nauczania ogólnokształcącego z pracą 
produkcyjną. Doświadczenie pracy dydak­
tycznej tej szkoły oparte było na pewnej 
komasacji przedmiotów szkolnych, na usu­
nięciu z programów i planów nauczania 
części materiałów nie posiadającej więk­
szego znaczenia oraz na szeroko stosowa­
nej metodzie „zajęć kółkowych” według 
zainteresowań (humanistycznych i cyklu 
matematyczno-przyrodniczego). W szkole 
tej szeroko stosowano zajęcia samokształ­
ceniowe oraz urządzano częste wycieczki, 
które koordynowała specjalna komisja. 
Młodzież szkolna brała czyrmj’ udział w 
pracach społecznych i politycznych, zdo­
bywając w ten sposób doświadczenie 
i hart. Jeden z uczniów tej szkoły stwier­
dzał: „Szkoła nasza nie dąży do nagroma­
dzenia w pamięci uczniów różnorodnego 
materiału z różnych nauk, nie powiąza­
nych ze sobą, ona nie jest oderwana od 
życia, ale jest powiązana ze współczesnoś­
cią”.

Inna wychowanka tej szkoły Czujewa w 
swym wspomnieniu pisała: „Niech sobie 
mówią, że rewolucja to zło i przelana 
krew, że socjalizm jest niemożliwy, ale my 
nie powinniśmy spać, lecz dążyć do życia 
nowego i lepszego. Uważam, że szkoła 
nauczyła nas rozumienia współczesnego 
życia, ustroju politycznego, ekonomiczne­
go itd."

Szkoła doświadczalna Łoslnoostrowska 
stosowała w swej pracy zasadę furkacjl 
czyli podziału na wiele specjalności w war­
sztatach szkolnych. W szkole tej wykła­
dano w r. szk, 1920/21 propedeutykę filo- 

zofll 1 psychologię, uczniowie przygotowy­
wali referaty oraz dyskutowano nad róż­
nymi zagadnieniami naukowymi i społecz­
nymi.

Łotewska szkoła doświadczalna im. III 
Międzynarodówki w Ufie próbowała wpro­
wadzić przemysłową pracę produkcyjną, 
gdyż „w przyszłym społeczeństwie podsta­
wowym rodzajem pracy będzie praca 
przemysłowa”. Szkoła ta miała szeroko 
rozbudowany samorząd szkolny i wysunę­
ła hasło „całkowitej samodyscypliny”. 
W naradach pedagogicznych brali udział 
nauczyciele, pracownicy i uczniowie, wy­
bierając komitet wykonawczy o dużych 
uprawnieniach.

Szkoła doświadczalna w Buzułuku (gub. 
Samarska) opierała całą pracę dydaktycz­
ną na pracy fizycznej, wykonywanej przez 
młodzież w rolnictwie.

IDEE szkolnictwa doświadczalnego zna­
lazły swoje odbicie w pracy szkół pol­
skich, które istniały w Republice Radzie­

ckiej w pierwszych latach porewolucyj­
nych w Saratowie, Carycynie i Woroneżu. 
Jako wskazówkę wysuwano pod adresem 
nauczycieli polskich następujące wytyczne: 
„Obowiązkiem wychowawcy jest wspólna 
praca z uczniem, współżycie z nim, dopo­
maganie twórczości młodzieńczej, oddanie 
mu wszystkich zasobów wiedzy i inteli­
gencji dla dopomożenia dziecku w jego 
rozwijającym się popędzie poznawczym 
i twórczym”. („Oświata socjalistyczna", 

1918, nr 5.) Doświadczalny charakter mia­
ły również liczne instytucje oświatowo- 
kulturalne oraz szkoły—komuny w repub­
likach Rosyjskiej, Ukraińskiej i Białoru­
skiej, które rozwinęły się w latach 1918— 
1920. Szkoły-komuny wysuwały pracę na 
czoło procesu dydaktyczno-wychowawcze, 
go. Niemal wszyscy wychowankowie tych 
szkół przebywali w internatach szkolnych 
w ciągu całego roku.

Do najciekawszych należała szkoła—ko­
muna we wsi Litwinowicze, pow. rocha- 
czewskiego, guberni Gomolskiej, Białoru­
skiej SRR, założona przez wybitnego peda­
goga radzieckiego P. Lepieszyńskiego, 
członka kolegium Ludowego Komisariatu 
Oświaty. Od początku swego istnienia na 
jesieni 1918 r. wysunęła pracą j-ako naj­
ważniejsze zagadnienie wychowawcze. Na 
jesieni 1919 r. została przeniesiona do wsi 
Uspienskoje, powiatu zwienogrodzkiego 
a potem do MOiSkwy. W szkole tej zastoso­
wano w pełni zasadę samoobsługiwania się 
oraz pracy produkcyjnej młodzieży, po­
czątkowo w rolnictwie, a potem w fabryce 
włókienniczej. Praca młodzieży rozpoczy­
nała się od najprostszych form udziału 
w sprzątaniu, praniu, gotowaniu, a następ­
nie kolejno obejmowała coraz inne bar­
dziej skomplikowane formy pracy przemy­
słowej. Praca była organizowana w sposób 
przemyślany i interesujący.

Zespół pedagogiczny umiał stworzyć 
właściwe warunki wychowawcze, ucze­
stnicząc we wszystkich podejmowanych 
pracach. W kronice z r. 1919 znajdujemy 
nast. słowa: „Obecnie dzieci stanowią nie­
zwykle przyjazną rodzinę. Starsi trosz­
czyli się o młodszych". (R. M. Mikelson. 
Iz apyta trudowogo wospitanija w szkole- 
komunie Narkomprosa im. P. N. Lepie- 
szynskogo. „Sowietskaja piedagogika" 
1956, nr 9, s. 94).

Wszyscy wychowankowie tej szkoły—ko­
muny dzielili się na grupy z 3—5 osób, na 
czele każdej był starosta, odpowiedzialny 
za jej pracę oraz ewidencją. Po przeniesie­
niu tej szkoły—komuny do Moskwy praca 
produkcyjna młodzieży odbywała się 
w Moskworeokiej fabryce włókienniczej. 
Praca młodzieży rozpoczynała się w poło­
wie października i trwala do końca kwiet­
nia i była prowadzona cztery razy tygod­
niowo po dwie godziny dziennie. Wycho­
wankowie przechodzili różne fazy produk­
cyjne, uzyskując dobre wyniki, (przecięt­
nie ok. 70—90% normy robotniczej). 
Programy nauczania w tym okresie 
(1924/25 r.) uwzględniały maszynoznaw­
stwo, technologię włókien, procesy chemi­
czne obróbki włókna i in.). Wychowanko­

wie zapoznawali się z podręcznikami, 
książkami i czasopismami specjalistyczny­
mi, przygotowując referaty. Szkoły-komu­
ny przeważnie powstawały w miejsco­
wościach wiejskich i stosowały pracę pro­
dukcyjną na roli oraz najprostsze formy 
pracy rzemieślniczej.

Początki pedagogiki radzieckiej w 
pierwszych latach 1917—1920 wiązały się 
ściśle z pracą szkół eksperymentalnych, 
z nowjmi poczynaniami szkół—komun 
oraz różnorodną działalnością oświatowo- 
kuituralną, jaka cechowała te pierwsze 
lata porewolucyjne, które piosenka ra­
dziecka słusznie nazwała latami walki 
prowadzonymi „w bólu i trwodze”.

„Pedagogika radziecka — pisze F. F. 
Korolew — była powołana do wyselekcjo­
nowania i wyboru wszystkiego najbardziej 
postępowego i istotnego, rzeczywiście no­
wego i życiowego z wielu różnorodnych 
zjawisk i faktów ówczesnej praktyki pe­
dagogicznej". („Sowietskaja piedagogika” 
1955, nr 3 s. 53).

Początki 1 rozwój pedagogiki radzieckiej 
przebiegały w warunkach ostrej walki kla­
sowej i wojny domowej, kiedy poważna 
część nauczycielstwa, zwłaszcza szkół 
średnich, występowała wrogo wobec po- 
czynań nowej władzy Radzieckiej. Na czo­
ło zagadnień wysuniętych w tych latach 
pedagogika radziecka stawiała znacze­
nie pracy jako czynnika wychowawczego 
1 kształcenia politechnicznego w systemie 
oświaty Kraju Rad.

Już na początku 1919 r. powstał w Mo­
skwie Centralny Instytut Pedagogiczny, 
który uruchomił poszczególne sekcje 
(teorii i historii pedagogiki, psychologii, 
poszczególnych metodyk szczegółowych), 
muzeum pedagogiczne, gabinety, labora­
toria i in. Ośrodki naukowo-badawcze 
brały czynny udział w opracowaniu no­
wych programów 1920 r. nowych podręcz­
ników i pomocy naukowych.

Początki i rozwój pedagogiki radzieckiej 
wykazały dobitnie, że mimo popełnionych 
błędów droga obrana była trafnie. BI i-ki 
związek teorii pedagogicznych opartych na 
podstawach marksizmu-leninizmu z ów­
czesną eksperymentalną praktyką s kol.ią 
zapewniał trwałe możliwości dalszego roz­
woju.

Pedagogika i szkoła w młodym państwie 
radzieckim zdołały skupić -wokół nowych 
zagadnień poważną ilość teoretyków 
i praktyków wychowania oraz niezliczoną 
ilość budowniczych nowego ustroju spo­
łecznego.

prof. MICHAŁ SZULKIN
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Młodzież bierze odpowiedzialność
Rozwój fizyczny młodzieży 

pilnym zadaniem społecznym
Prasa o szkole i nauczycielu ;

za przyszłość wsi sieradzkiej
(Dokończenie ze str. 1)

S
TAŁO się jsiż tradycją — 1 
to trzeba dodać; że dobrą 
tradycją — urządzanie w 
Sieradzu co roku jesienłą Po­
wiatowego Zlotu Młodzieży — 
uczniów szkół przysposobienia 
rolniczego i członków zespołów 

PR. Wraz ze zjazdem przygot4>_ 
wywana jest zwykle wys,tawa 
rolnicza obrazująca całoroczny 
dorobek młodych rolników.

Tegoroczny Zlot, w którym 
wzięło udział ponad 400 ucz­
niów ze szkół PR i zespołów 
PR (22.X.) oraz imponująca 
wystawa płodów ziemi sieradz­
kiej od ziemniaka do... lubczy- 
ka stanowią przełomowe wyda­
rzenie w rozwoju oświaty rol­
niczej w tym powiecie. Zamy­
ka się z tą datą okres organi­
zacji i umacniania różnorod­
nych fonn oświaty rolniczej, a 
staje przed Powiatową Radą 
Narodową konieczność podjęcia 
uchwały o zastosowaniu po­
wszechnego obowiązku szkole­
nia rolniczego.

W Sieradzkiem czynnych jest 
obecnie 39 zespołów Przysposo­
bienia Rolniczego zrzeszających 
około 41)0 dziewcząt i chłopców. 
Istnieje również dość gęsta sieć 
(1S) Szkół Przysposobienia Rol­
niczego, do których w roku 
szkolnym 1959/60 uczęszczało 
450 uczniów i uczennic. Poza 
szkołami będącymi w gestii 
Ministerstwa Oświaty czynna 
jest Roczna Szkoła Minister­
stwa Oświaty w Kościerzynie 
(31 uczniów) 1 4-letnie Techni­
kum Rolnicze dla absolwentów 
niższych szkół 
Wojsławicach (37 
Szkoły te podlegają 
stwu Rolnictwa.

Zespoły PR są tą 
2 najprostszą formą 
cą absolwentów szkoły podsta­
wowej, młodych, początkują­
cych rolników do pracy na rołi. 
Prowadzi się tu na I stopniu 
tematy konkursowe ze spraw­
ności rolniczej w uprawie 
ziemniaków, kukurydzy, bura­
ków pastewnych i cukrowych, 
kapusty pastewnej 1 innych ro­
ślin. Na II stopniu sprawności 
rolniczej tematem konkurso­
wym jest np. wychów trzody 
chlewnej, cieliczek czy drobiu.

O wynikach pracy tych ze­
społów najlepiej świadczą plo­
ny osiągnięte na poletkach 
konkursowych. Średni plon ku­
kurydzy na zieloną masę wy­
niósł w zespole PR w Będko­
wie 856 u, w Woli Będkowskiej 
843 q, w Świerkach — 821 ą. 
Ziemniaki w Charlupi Wielkiej 
dały po 460 q na hektar, w 
Czartorii — 432 <j.

Więcej, dokładniej I lepiej 
nauczyć się może młodzież w 
6PR, gdzie poza obowiąz­
kowymi zajęciami organizowa­
ne są różnego rodzaju kursy 
dla chłopców 1 dziewcząt. W 
roku szkohiym 1959/60 prowa­
dzono dwa kursy mechanizacji 
rolnictwa, 8 kursów kroju i 
szycia, a w 3 szkołach 35 
dziewcząt ukończyło kursy go­
towania i pieczenia. W 10 szko-

rolniczych w 
uczniów). 
Minister-

najniższą 
wdrażaj ą-

lach prowadzone były zajęcia 
świetlicowe, a w 12 sportowe.

W miesiącach letnich nauczy­
ciele odwiedzają swoich wy­
chowanków, kierują ich domo­
wym wykształceniem książko­
wym i praktycznym, organizu­
ją ich udział w zespołach kon­
kursowych. Większość więc 
nauczania przebiega poza klasą, 
w nierozerwalnym powiązaniu 
z pracą i codziennym życiem 
wiejskiego środowiska. W’ roku 
szkolnym 1959/60 tematem kon­
kursowym były w 11 zespołach 
ziemniaki, w 8 — kukurydza, 
w 3 — buraki cukrowe, w in­
nych marchew, kapusta pastew­
na i inne. W klasach drugich, 
które ukończyło 129 uczniów, 
21 zespołów prowadziło wychów 
cieląt, prosiąt, kur, królików 
oraz owiec.

W uprawie kukurydzy naj­
wyższe zbiory z poletek osiąg­
nęły zespoły konkursowe szkół 
PR Świerki — 800 q z ha, Cha_ 
jew — 750 o, Barczew — 710 q, 
Monice — 700 q z ha, a indy­
widualnie: Mieczysław Kamiń­
ski — SPR Świerki — 930 kg 
z ara, Stanisław Kawa z SPR 
Wągłezew — 950 kg z ara.

Wyliczając osiągnięcia SPR 
wypada podkreślić poważ­
ny wkład nauczycieli tych szkół 
zarówno od przedmiotów o- 
gólnokształcących ze szkół pod­
stawowych, jak i od przedmio. 
tów zawodowych.

Do wyróżniających się „za­
wodowców” zaliczyć można taż. 
Krystynę Tomczyk i SPR 
Chajew, taż. Kozer z SPR Bar­
czewa, inż. Szyszko z SPR 
Męka, inż. Czyża z SPR Moni­
ce i wielu innych.

Kadra nauczycielska SPR 
ściśle współpracuje z kółkami 
rolniczymi, czynnie pomaga 
przy ich organizowaniu, zakła­
daniu poletek z uprawami no­
wych roślin, służy radą i po­
mocą młodzieży. Część nauczy­
cieli jest czynną w Radzie PR

przy Ztrządrie Powiatowym 
ZMW.

Dzięki rosnącej i roku na 
rok sile oddziaływania SPR 
mają one już poważny 
wpływ na młodzież jak i na 
ogół rolników w pow. sieradz­
kim. W gospodarstwach byłych 
uczniów stosuje się lepszą pie­
lęgnację i żywienie zwierząt, 
właściwe użytkowanie nawo­
zów mineralnych i organicz­
nych Itp.

Zarówno Zlot, a przede 
wszystkim wystawa rolnicza, 
która trwała przez 6 dni (po­
nad 10 tys. zwiedzających), by­
ła dobrym echem problematyki 
postawionej przez Partię na 
VI Plenum. Komitet Powiato­
wy PZPR, ZSL, rady narodo­
we, nauczycielstwo i inne orga­
nizacje społeczne i gospodarcze 
w powiecie sieradzkim nie za­
niedbując form współpracy ze 
starszymi rolnikami poważnie 
i głęboko rozwijają pracę wy­
chowawczą 1 dydaktyczną z 
przyszłymi rolnikami — z mło­
dzieżą odpowiedzialną za przy­
szłość wsl Wyrazem tego poza 
zlotem i wystawą są stypendia, 
jakie przydzielają uczniom 
szkół rolniczych poszczególne 
instytucje gospodarcze

Dotychczasowy dorobek szkol­
nictwa rolniczego w Sieradz­
kiem upoważnia do optymisty­
cznych przewidywań, że po 
wprowadzeniu obowiązku szko­
lenia rolniczego szkoły PR o- 
siągną liczbę gromadzkich rad 
narodowych, a klasy wypełnią 
się młodzieżą po same brzegi.

Wszystko to zależy od powia­
towych 1 miejscowych władz 
gromadzkich, kierownictwa 1 
nauczycielstwa szkół rolniczych 
oraz od gospodarności i ■zrozu­
mienia chłopów-rodziców.

W walce o Chleb, mięso, 
mleko trzeba nam światłych, 
młodych rolników. „Bo im w 
głowie będzie jaśniej, tym w 
stodole ciaśniej” — mówi mą­
dre ludowe przysłowie.

STANISŁAW KRAKOWIAK

cel swej pracy Zarząd Główny 
Ludowych Zespołów Sporto­
wych i Zarząd Główny Związ­
ku Młodzieży Wiejskiej. Orga- 
niżacje te zwróciły się do kil­
ku redakcji (również i naszej) 
z prośbą o podanie do wiado­
mości czytelników poniższych 
pytań. Odpowiedzi czytelników 
posłużą tym organizacjom na 
dokładne rozeznanie trudności, 
jakie stoją na przeszkodzie 
rozwojowi sportu wśród dziew­
cząt. Oto pytania ankiety dla 
nauczycieli:

2.

3.

5.

o oHomm

MIESIĄC
Zamówienia I przedpłatę na 

prenumeratę „Głosu Nauczyciel­
skiego” przyjmują urzędy pocz­
towe I listonosze. Można rów­
nież wpłacić na konto PKO 
nr 1-6- 100620, Warszawa, ul. 
Srebrna 12, PPK—Ruch. Cena 
Głosu Nauczycielskiego” w pre 

numeracie kwartalnej zł 8, pół­
rocznej zł 16, rocznej zł 31,20. 
Termin zgłaszania przedpłat: do 
dnia 15 miesiąca poprzedzające­
go okres prenumeraty.

8. Cny dziewczęta, które ukończyły 
szkołę, zapisały się do miejsco­
wego LZS?

2, Co należałoby zrobić, aby dziew­
częta w każdej wol uprawiały 
sport?

Dla autorów najbardziej wni­
kliwie opracowanych ankiet 
LZS i ZMW przygotowały na­
grody.

Odpowiedzi prosimy przesy­
łać do 15 listopada pod adre­
sem naszej redakcji (Warsza­
wa, ul. Spasowskiego 6/8) z do­
piskiem na kopercie „Ankieta 
sportowa”.

uprawia

w« wsi LZS?
nich chłopców a ile

Czy młodzież ttąrszą
Koleżanki (Kolegi) 
sport?
Czy istnieje 
a) ilu jest w 
dziewcząt?
b) jakie dyscypliny sportu mło­
dzież uprawia, jakie zaś chcla- 
laby, a nie może i dlaczego?
Czy Koleżanka (Kolega) opieku­
je się koleni LZS w swej wsi 
bądź w najbliższej okolicy?
Jakie władze 1 organizacje na 
Waszj-m terenie można nazwać 
opiekunami LZS?
Co hamuje rozwój sportu wśród 
dziewcząt (niechęć, nieśmiałość, 
specjalne uprzedzenie rodziców, 
wiejskiej społeczności, brak wa­
runków do uprawiania spor­
tu)?

Rozwijanie w naszym społe­
czeństwie przekonania o tym, 
ż.e cała nasza młodzież musi 
uprawiać gimnastykę i sport, 
należy do zadań najbardziej 
na czasie. , Uświadamianie to 
dopomoże nam nie tylko w 
szybszej realizacji planów bu­
dowania obiektów sportowych, 
ale również zlikwiduje szkod­
liwą niechęć do tego rodzaju 
wychowania, która niejedne­
mu działaczowi — szczególnie 
wiejskiemu — daje się we zna­
ki i często paraliżuje jego po­
czynania.

W .M.

LLi X
L, '

7M ty«. il „laiplewalo sobie” preedsięblorrtwo u wykonanie planu 
budowy boiska przy Pańitwowym Liceum Pedagogicznym w Wieluniu, 
woj. łódzkie. Ponieważ zzkoła nie dysponowała taką astronomiczną 
sumą, komitet rodzicielski zaapelował do rodziców, aby każdy z nich 
przepracował w ciągu roku na boisku dwie dniówki. Apel został przy­
jęty. Obecnie liceum dysponuje pięknym boiskiem wyposażonym w bie­
żnie, skocznie, w boiska do siatkówki, koszykówki 1 tenisa. Na zdjęciu: 

rodzice pracują przy boisku tenisowym 1 skoczni.
Foto T. Jagielski

Polskie Towarzystwo Schronisk Młodzieżowych

CORAZ bardziej pragniemy 
obserwować i poznawać 
na drodze osobistego do­

świadczenia nie tylko własną 
ojczyznę, jej przyrodę, historię, 
jej mieszkańców i ich pracę, ale 
również inne społeczeństwa i 
inne kraje.

Turystyka jest jednym ze 
środków służących zaspokoje­
niu tych potrzeb, a schroniska 
młodzieżowe stanowią poważny 
czynnik jej rozwoju. I tym się 
tłumaczy, że w krajach, gdzie 
masowa turystyka młodzieży 
rozwinęła się wcześnie, schro­
niska zyskały sobie z miejsca 
powodzenie.

Schroniska młodzieżowe w 
Polsce mają już swoją prawie 
trzydziestopięcioletnią tradycję. 
Ich organizowanie zapoczątko­
wał w 1927 r. minister WRiOP 
Sławomir Czerwiński. W rezul­
tacie, gdy w 1932 r. w Amster­
damie zebrali się przedstawi­
ciele państw posiadających 
schroniska młodzieżowe dla po­
wołania Międzynarodowej Fe­
deracji 
wych 
Hostel 
brakło 
delegatów. Polska — jako je­
den z krajów założycielskich 
tej Federacji, była jej człon­
kiem do wybuchu drugiej woj­
ny światowej.

W roku 1939 posiadaliśmy już 
212 stałych i sezonowych schro­
nisk szkolnych z liczbą ponad 
5 000 miejsc noclegowych. Po 
wojnie organizowanie schro­
nisk młodzieżowych trzeba by­
ło zaczynać od nowa, gdyż 
większość z nich uległa, znisz­
czeniu, te zaś, które ocalały, 
zajęto na inne cele.

Znaczny rozwój schronisk 
młodzieżowych w Polsce przy­
niosły dopiero ostatnie lata. 
Dzięki staraniom władz szkol­
nych mamy obecnie 400 szkol­
nych schronisk wycieczkowych 
1 12 631 miejsc noclegowych, a 
w tym 48 schronisk stałych 
(czynnych cały rok) i 352 schro­
niska sezonowe (42 czynne od

Schronisk Młodzieżo- 
(International Youth 

Federation) — nie za- 
tam również i naszych

3 do 7 miesięcy 1 310 czynnych 
przez 2 miesiące ferii letnich).

Stanowi to już poważne o- 
siągnięcia. W stosunku jednak 
do liczby wędrującej młodzieży 
(w roku 1959 odbyło się prawie 
40 000 wycieczek, w których 
wańęło udział 1 700 000 młodzie­
ży) — schronisk jest o wiele za 
mało a stan ich wyposażenia i 
urządzeń sanitarno - higienicz­
nych oraz jakość obsługi jest 
często niezadowalająca.

Wsizystkie nasze schroniska 
mogą obecnie zaspokoić zaled­
wie drobną część rzeczywistych 
potrzeb. Olbrzymia „reszta" 
młodzieży, dla której zabrakło 
miejsca w schroniskach szkol­
nych, nocuje w znacznie droż­
szych schroniskach PTTK (co 
powoduje skracanie czasu trwa­
nia wycieczek i pogarszanie 
posiłków), w nąmiotach, sto­
dołach, nie rzadko koczuje na 
dworcach kolejowych albo też 
spędza noce w pociągu, a 
we dnie, zmęczona i nie­
wyspana — „z-wiedza".

Jedyna droga poprawy obec­
nej sytuacji — to zwiększenie 
liczby schronisk młodzieżowych 
i odpowiednie ich urządzenie 
przy jednoczesnym roztoczeniu 
nad nimi troskliwej opieki.

Do współpracy z Minister­
stwem Oświaty nad realizacją 
tego zadania stanęło Polskie 
Towarzystwo Schronisk Mło­
dzieżowych, powołane w dniu 8. 
VI. 1959 r. z inicjatywy władz 
szkolnych.

Statut Towarzystwa wła­
dze państwowe zatwierdzi­
ły w dniu 9. XI. 1959 r., a 
pierwszy Krajowy Zjazd Dele­
gatów odbył się w dniu 5 
grudnia tego samego roku.

Na Zjeździe dokonano wybo­
rów władz naczelnych. Zarząd 
Główny wyłonił 9-osobowe Pre­
zydium pod przewodnictwem 
wiceministra oświaty mgra Ja­
na Szkopa.

Towarzystwo wytyczyło sobie na 
najoiizszy okres następujące pod- 
stawowe cele:

działalność fnformacyjno-pro- 
pagandową i wydawniczą:

A działalność organizacyjną;

A współpracą i władzami szkol­
nymi w podnoszeniu Jakości wy­
posażenia 1 usług istniejących 
szkolnych schronisk wycieczko­
wych przy równoczesnej szeroko 
zakrojonej akcji społecznej, zmie­
rzającej do budowy, organizowa­
nia, wyposażenia i prowadzenia 
schronisk młodzieżowych dla zwięk­
szających się potrzeb młodzieżo­
wej turystyki krajowej i zagrani­
cznej;

O przywrócenie Towarzystwu 
członkostwa w Międzynarodowej 
Federacji Schronisk Młodzieżowych, 
dzięki czemu nasze schroniska we­
szły by w sieć schronisk Federacji, 
a młodzieżowe schroniska za gra­
nicą stanęłyby otworem dla mło­
dzieży polskiej, albowiem legity­
macje członkowskie każdego krajo­
wego stowarzyszenia schronisk mło­
dzieżowych są honorowane we 
wszystkich państwach należących 
do Federacji;

4^ stopniowe podejmowanie peł­
nej obsługi młodzieżowego ruchu 
turystycznego w miarę postępu 
realizacji zadań wymienionych po­
przednio.

Głównym jednak celem 
PTSM jest działalność wycho­
wawcza. Cel ten reali2rjje się 
nie bezpośrednimi metodami, 
lecz przez stworzenie warun­
ków, dzięki którym młodzież 
będzie mogła odbywać wędrów­
ki krajoznawcze, zdobywając 
dla siebie nowe doświadczenia 
i nawiązując nowe znajomości.

PTSM ma już w bieżącym 
roku pewne osiągnięcia: zor­
ganizowane oddziały woje­
wódzkie — Krakowski f War­
szawsko - Mazowiecki, kilka 
oddziałów w przygotowaniu 
organizacyjnym, szereg schro­
nisk młodzieżowych wyposażo­
nych w sprzęt, wydany „Infor­
mator PTSM", a ponadto przy­
wrócone Towarzystwu człon­
kostwo w Międzynarodowej 
Federacji Schronisk Młodzieżo­
wych, co pozwoli naszej mło­
dzieży niewielkim kosztem po­
dróżować i spotykać w przyja­
cielskiej atmosferze schronisk 
młodzieżowych swych rówieśni­
ków z innych krajów.

Według statutu PTSM, 
czlnókowie Towarzystwa dzie­
lą się na członków zwyczaj­
nych, wspierających i honoro­
wych. Członkiem zwyczajnym 
może zostać osoba fizyczna lub 
prawna, która złoży podpisaną

deklarację (niepełnoletni rów­
nież pisemną zgodę rodziców 
lub cipiefcunów) oraz wpłaci 
składikę. członkowską.

C^>rócz członkostwa fizycz­
nego (indywidualnego) przewi­
duje się także członkostwo zbio­
rowe młodzieży obejmujące 
szkołę, organizacje szkolne, np. 
SKKT, drużynę harcerską, 
względnie dowolny zespół wy­
cieczkowy. Może też powstać 
szkolne koło PTSM.

Członkowie zwyczajni dzielą »le 
na juniorów (do lat 20, studenci do 
lat 25) 1 seniorów (powyżej lat 20, 
studenci powyżej lat 23).

Wpisowe i składka roczna człon­
ka zwyczajnego wynoszą: — junior: 
wpisowe — 5 zł, składka roczna — 
20 zł, — senior: wpisowe — 10 zl, 
składką roczna — 40 zł.

Młodzież szkolna do lat 18, wę­
drująca w zespołach, oraz kierow­
nicy tych zespołów (nauczyciele 
względnie uczniowie mający ukoń­
czone 18 lat i posiadający szkol­
ną odznakę krajoznawczo-tury­
styczną — przodownika) wpłacają 
tylko składkę roczną w wysokości 
2 zł od osoby.

Członkowie PTSM, w ramach 
składki rocznej, mają prawo do 
bezpłatnego „Informatora PTSM” 
(członkowie zbiorowi 1 egz. na 
zespół liczący do 26 osób) oraz do 
ulgowych noclegów w schroniskach 
młodzi eżowych w kraju 1 za gra­
nicą (zbiorowi tylko z zespołach 
pod opieką kierownika).

Zniżka w opłatach za noclegi 
w schoniskach krajowych dla mło­
dzieży 1 nauczycieli — członków 
PTSM, (w zależności od kategorii 
schroniska), wynosi 20, 25 i 33 
proc.*)

Dotychczasowy rozwój Pol­
skiego Towarzystwa Schronisk 
Młodzieżowych upoważnia do 
stwierdzenia, iż cele i zadania 
Towarzystwa znajdują sprzyja­
jący klimat w społeczeństwie, 
dla którego troska o sprawy 
młodzieży jest zawsze bliska. 
Co do samej młodzieży — to 
podjęty i realizowany przez nią 
czyn — ogólnokrajowa zbiórka 
pieniężna na budowę Schroni­
ska Młodzieżowego w Zakopa­
nem oraz napływające zgłosze­
nia na członków PTSM — do­
kumentują jej postawę.

JOZEF KURAN
♦) Dokładne Informacje o opłatach 

w schroniskach — w zarządzeniu 
Ministra Oświaty: Dz. Urz. nr 10, 
poz. 179 z 1960 r.

Koleżanko, Kolego! ?
JeSt! clicesz zamlfenlć etat, mieszkanie, nawiązać J 
korespondencję z Koleżanką lub Kolegą, przysple- 
szyć załatwienie Innej jakiejś ważnej dla Ciebie > 
sprawy, osiągniesz to zamieszczając ogłoszę- **
n i e w GŁOSIE NAUCZYCIELSKIM. J

Ceny ogłoszeń {
DROSNEl HANDLOWE - 3 zł za 1 wyraz, ?
DROBMEi OSOBISTE (poszukiwania I zaoflaro- ‘i
wania pracy, poszukiwania osób I rodzin, zagu- r 
hienie dokumentów lub przedmiotów - 2 zł za i 

1 wyraz). Ogłoszenia kolorowe o 50 proc, dróż- / 
sze. £
ZAMKOWE HANDLOWE: reklama, towar, usługi f 

14 zł za 1 cm>, i
@ NEKROLOGI (w ramkach) 12 zł za cm:, f

Uwago, ogłoszenia prosimy nadsyłać pod odrę- / 
sem: „Wydawnictwo „Prasa Krajowa" - Warszawa, J 
ul. Wiejska 12. Telefon 21-48-57, wpłacając należ- ? 
ność przekazem pocztowym lub przelewem na konto J 
NBP III Oddział Miejski, W-wa 1527-6-131.

©

Zjednoczenie Przemysłu Pomocy Naukowych 

I Zaopatrzenia Szkół poleca:
Z ZAKRESU BIOLOGII:

preparaty mikroskopowe — różne — w cenie od 
do 20,90 zł

preparaty mokre jakt 
anatomia ryby 
anatomia ptaka 
układ nerwowy ssaka 
układ pokarmowy ptaka

w cenie

11,55

66,—
102,30
264,30

92,40

zł

zł

preparaty suche — różne — w cenie od 117,70 zł do 121,— zł

okazy osteologiezne jak:
czaszki, stopy, szkielety, uzębienia u ssaków oraz 
modele kręgów i czaszki ludzkiej w cenie od 75,— zł 
do 693,— zł

gabloty różno
entomologiczne, botaniczne w cenie od 35,20 zł do
385,— zł

oraz wiele pomocy naukowych z zakresu fizyki, matematyki, 
chemii, geografii itp.

Pomoce te są do- nabycia w Przedsiębiorstwach Zaopa­
trzenia Szkół „Cezas”, mających twe siedziby w każdym 
województwie.

W JAKI sposób rozbudzać 
u młodzieży ciekawość 
świata, kształtować jej 

ideową i światopoglądową po­
stawę, szczególnie zaś laicką, 
piszą o tym „Argumenty” (nr 
124).

ZMS podjął interesującą ini­
cjatywę organizowania w szko­
łach kół młodych racjonalistów. 
Tam, gdzie te koła działają, a 
jest ich jeszcze stanowczo za 
mało, cieszą się dużą popular­
nością, gdyż młodzież sama 
wybiera problemy, które ją in­
teresują. Zainteresowanie to 
można by jak najlapidarniej 
określić: poznanie sensu życia 
w XX wieku. Dyskusje na te 
tematy wśród młodzieży sa_ 
bardzo żywe. Koncepcja kół 
młodych racjonalistów jest chy­
ba słuszna, mogą się bowiem 
stać kuźnią racjonalnego poglą­
du na świat.

W woj. łódzkim czynione są 
starania, aby w każdej szkole 
powstało koło młodych racjo­
nalistów. Należy te koła popu­
laryzować i gdzie tylko istnieją 
ku temu odpowiednie warunki, 
zakładać. Młodzież szczególnie 
interesuje się problemami kon­
fliktów moralnych przeżywa­
nych przez nią, problemami 
wyboru między tym co dobre 
i złe, etyczne i nieetyczne,

„Ani szkoła, ani dom tych 
problemów — tak bardzo istot­
nych w życiu młodego człowie­
ka — w dostatecznej formie nie 
podejmuje. Podejmuje je nato­
miast w szacie religijnej ko­
ściół. Jak się przekonałem na 
podstawie wielu rozmów z mło­
dzieżą, szuka ona jednak racjo­
nalnego wyjaśnienia proble­
mów etycznych. Podjęcie pro­
blematyki etycznej wpłynie 
niewątpliwie na związanie z 
organizacją (ZMS — przyp. B.) 
tej młodzieży, która szuka sen­
su życia tu, na ziemi”.

Jak wiadomo, ZMS czynnie 
zaangażował się w walce o 
laickość szkoły. Chce podjąć 
dyskusję z rodzicami, nauczy­
cielami, zwłaszcza młodymi na 
temat przeniesienia nauki reii- 
gii poza teren szkoły. Sądzić 
należy, że akcja ta podjęta 
przez ZMS pomoże szkole w 
jej trudnościach.

Trybuna ludu” (nr 
297) Informując o ple- 
j / num KC ZMS, streszcza 

przemówienie sekretarza KC 
St Kociołka, który nakreślił 
program pracy organizacyjnej 
szkolnych grup działania Związ­
ku, program obejmujący wza­
jemne stosunki między: szkołą, 
ZMS, nauczycielstwem i orga­
nizacjami młodzieżowymi.

Dużo miejsca w referacie se­
kretarza zajęła sprawa zwięk­
szenia udziału ZMS w walce o 
wyniki nauczania, gdyż obecna 
sytuacja w szkole średniej jest 
niepokojąca. Na 100 uczniów, 
którzy rozpoczęli naukę, tylko 
41 kończyło ją normalnie, w 
przewidzianym terminie.

„Na porządku dziennym pra­
cy Związku stanąć musi zada­
nie ofensywy przeciw nieuczci­
wemu, nierzetelnemu stosunko­
wi do nauki i nauczyciela, 
przeciw lekceważeniu obowiąz­
ków uczniowskich”.

Gruntownie omówiono rolę 
nauczycieli-opiekunów szkol­
nych grup działania. Pomoc ich 
jest niezbędna, należy jednak

Ogłoszenia drobne
STUDIUM Nauczycielskie w Kaliszu, 
ul. Zubrzyckiego 28—30, zakupi no­
wą lub używaną maszynę introli­
gatorską do obcinania książek. Ce­
na obojętna. K-39S

pflnia przestrzegać, by do pra­
cy z młodzieżą kierować ludzi 
dobrze przygotowanych i obo­
wiązkowych.

GŁOS PRACY”’ (nr 258) 
podjął bardzo ważny pro- 
" blem, który przysparza 

sporo kłopotów i nauczycielom, 
i rodzicom. Chodzi o zorganizo­
wanie pozalekcyjnych zajęć dla 
młodzieży. Mimo dość dużych 
w tej dziedzinie osiągnięć jest 
jeszcze wiele do zrobienia. Nie 
sprosta temu zadaniu ponad 
600 placówek wychowania po­
zaszkolnego, z których korzy­
sta zaledwie około 150 tysięcy 
uczniów. Jest to przysłowiowa 
kropla w morzu. Ogniska mię­
dzyszkolne również tylko w 
minimalnym stopniu łagodzą te 
trudności.

„Jak ogromną rolę wycho­
wawczą spełniają zajęcia poza­
lekcyjne organizowane przez 
szkoły, szczególnie w sytuacji, 
gdy oboje rodzice pracują, nie 
trzeba udowadniać. Szkołom 
należy się duże uznanie za ich 
wielkie wysiłki w tym zakresie, 
zwłaszcza, że pracują one 
w nienajlepszych warunkach, 
ucząc często na dwie, a często 
na trzy zmiany".

Do tych kłopotów dochodzą 
jeszcze dodatkowe. Szkoły nie 
posiadają odpowiednich świet­
lic, czasami brak nawet nie­
zbędnych pomocy naukowych. 
I tu otwiera się wdzięczne po­
le do popisu dla związków za­
wodowych i zakładów pracy, 
które mogłyby udostępnić mło­
dzieży korzystanie z ich klubów 
i świetlic.

To samo dotyczy kół tech­
nicznych, przedmiotowych, któ­
re nie posiadają odpowiednich 
narzędzi, warsztatów. Z powo­
dzeniem mogłyby kółka z tych 
pomocy korzystać, gdyby za­
kłady pracy na to pozwoliły.

Komitet Wykonawczy CRZZ 
wydał w tej sprawie specjalną 
instrukcję. „Głos Pracy” apelu­
je: „aby instancje i ogniwa 
związkowe dopilnowały tej

sprawy. Chodzi przecież o mta*  
dzież, o to, aby spędzała oni 
wolny czas od nauki nie ną 
ulicy, lecz na pożytecznych { 
interesujących zajęciach”.

Ciekawe, jaki będzie odzew 
na ten apel „Głosu Pracy” zą 
strony zainteresowanych tzn. 
zakładów przemysłowych, szcze­
gólnie tych, które posiadają 
warsztaty szkoleniowe i prowa­
dzą szkoły przyzakładowe. Cie­
kawe.-

W „ŻYCIU LITERACKIM" 
(nr 43) ukazały się 3 li­
sty jako odpowiedź na 

reportaż Andrzeja Bajkowskie- 
go „Kłamstwo i prawda w mie­
ście G.” (Z.L. nr. 42). Szczegól­
nie interesująca 1 trafna jest 
odpowiedź kol. Janiny Lipskiej, 
która pisze: „W każdym razie 
— ani prawo sądowe, ani zdro­
we poczucie moralne nie będą 
się nigdy opierać na plotkach 
niezależnie od tego czy pocho­
dzą od paru, czy też wielu plot­
karzy”.

A reportaż A. B. oparty byt 
przede wszystkim na plotkach.

Sprawozda-wca prasowy „Prze­
glądu Kulturalnego” (nr 44) 
podkreśla:

„Żywy rezonans na reportaż 
Gajkowskiego jest zrozumia­
łym, zważywszy skandalizująco- 
obyczajowy temat, zaczerpnię. 
ty ze swojskiej prowincji (mło­
da nauczycielka, kierowniczka 
internatu w miasteczku zostaje 
zmuszona do opuszczenia posa­
dy pod pręgierzem „opinii” za­
rzucającej jej niemoralne pro­
wadzenie, a przede wszystkim 
drażniąco-prymitywny komen­
tarz autora do opisanej sprawy, 
jego nieodpowiedzialność, pole­
gająca na powstrzymaniu się 
przed próbą dochodzenia praw­
dy”.

Pisaliśmy w „Głosie Nauczy­
cielskim”, że reportaż A. B. był 
niedobry, oparty na plotkach, 
wyciągający fałszywe wnioski. 
Autor jego chował się za plecy 
plotkarzy.

(stb)

Aleksander Patkowski

CHCĘ nawiązać kontakt z kolegą. 
Czekam na listy. Franclezek SO- 
WUL, Kałwagl, poczta Sątoczno, po­
wiat Kętrzyn. 395

SZKOŁA RZEMIOSŁ ARTYSTYCZ­
NYCH w Warszawce, ul. Sandomier­
ska nr 12, przyjmuje zamówienia na 
prace z zakresu grawerstwa, tapi- 
cerstwa, zegarmistrzowstwa i ko­
walstwa artystycznego, według pro­
jektów własnych lub zleconych, z 
materiałów własnych 1 powierzo­
nych. K-3.98

MANEKINY krawieckie oraz inne 
pomoce do robót ręcznych — po­
leca: OKOŃSKI, Warszawa, Zielna 
nr 35. 3G7-0

DZWONKI szkolne, elektryczne, 
korytarzowe, podwórzowe — napra­
wia, wykonuje nowe: — Warsztat 
Rzemieślniczy: BANASIK, Szopie­
nice 2. Oferty na żądanie.

EMERYTOWANY nauczyciel wy­
pycha solidnie ptaki. Zgłoszenia: 
Roman KOZIOŁ, Wieliczka. 399

ZGUBIONO legitymację ubezpiecze­
niową, wydaną przez Dyrekcję Te­
chnikum Spożywczego w Legnicy 
na nazwisko Aleksandra KANIA. 

400

Instytut Wydawniczy

„NASZA KSIĘGARNIA
Warszawa, ul. Spasawskiega 4

poleca przekłady literatury radzieckiej:
Aksakow S. —

CZERWONY KWIATUSZEK
Czechow A. —

DZIEŃ NA WSI i INNE OPOWIADANIA ppł., zł
Gernet N. 1 Jagdfeld G. —

KATIA I KROKODYL 
Kon F. —

PAD SZTANDAREM REWOLUCJI
Krylów I. — 

BAJKI 
Niekrasow A. —

PRZYGODY KAPITANA ZAŁGANOWA ppł., zł
Pogodin R. —

MALT DETEKTYWI 
Ruslawell S. —

WITEZ W TYGRYSIEJ SKÓRZE 
Wnłkow A. —

WENUS GWIAZDA ZARANNA 
Wołkow A. —

ZIEMIA I NIEBO

op. pŁ, zł 13.—

8.50

zł 20.—

ppl, zł 15.—

ppl, zł 25.—

12.—

zł 9.—

, ppł., zł 25/

zł 16.—

ppl, zł 45.—

(Dokończenie ze str. 2) 

że z historii szkolnictwa zaję­
łoby wiele miejsca. Do najważ­
niejszych należą „Sandomier­
skie Góry Świętokrzyskie”, 
„Pamiętnik Świętokrzyski”, 
praca zbiorowa uczonych pol­
skich pod redakcją Patkow­
skiego oraz „Ruch regionali- 
styczny w Europie” opracowa­
ny pod jego redakcją przez na­
ukowców polskich i zagranicz­
nych.

Patkowski jeszcze w Sando­
mierzu zaleca młodzieży szkol­
nej i akademickiej udzielanie 
się swym rówieśnikom na wsi, 
zakładanie kół, organizacji, 
jest jednym z rzeczników zało­
żenia uniwersytetu w Szycach 
i zostaje powołany w r. 1923 
na' stanowisko kierownika Wy­
działu Oświaty ■ Pozaszkolnej 
Zarządu Głównego Związku 
Polskiego Nauczycielstwa Szkół 
Powszechnych. Należy zwrócić 
uwagę na ten moment. Oto w 
kraju obarczonym 30 proc, ba­
lastem analfabetów i większym 
półanalfabetów, ze względów 
oszczędnościowych zredukowa­
ło się w Ministerstwie WRiOP 
Wydział Oświaty Pozaszkolnej 
dosłownie do trzech pracowni­
ków i zabrakło funduszów na 
wydawanie pisma informujące­
go w tym zakresie. Przejmuje 
je ze względów ideowych 
Związek PNSP, a Patkowski 
od roku 1924 zostaje jego re­
daktorem.

Bogata w treści działalność 
Patkowskiego koncentrowała 
się koło wielkiej idei, którą 
wyraził w zgłoszonym przez 
Komitet Polski na III Między­
narodowy Kongres Wychowa­
nia Moralnego w r. 1922 me­
moriale pt. „L’Esprit democra- 
tiąue dans 1’education de la 
jeunesse” oraz w pracy pt. 
„Wychowanie w duchu demo­
kratycznej idei współdziała­
nia”. 1

Działalność taka wystarczy­
ła, aby zwrócić na siebie uwa­
gę okupanta. W dniu 12 stycz­
nia 1941 r. aresztują go Niem­
cy, przewożą do Oświęcimia, 
gdzie zmarł w dniu 22 marca 
1942 r.

Wszczęte przez niego poczy­
nania regionalistyczne nieza­
leżnie od działalności specjal­
nie im oddanych instytucji są 
jednym z punktów programu 
nauczycielstwa polskiego ku 
lepszemu poznaniu „ziemi, czło­
wieka i pracy”.

WACŁAW POLKOWSKI

Do absolwentów

Państwowego Semmanam 

Nauczycielskiego

w Wejherowie
Młodzież klas piątych Liceum 

Pedagogicznego w Wejherowie po­
stanowiła opracować historię swego 
Zakładu. W związku z powyższym 
uprasza się wszystkich byłych 
absolwentów przedwojennego Se­
minarium Nauczycielskiego w Wej­
herowie o podanie swych adresów 
celem nawiązania kontaktów ko­
respondencyjnych. Prosimy rów­
nież — w miarę możliwości — o 
podanie dalszych następujących 
wiadomości:

a) Kogo jeszcze znam z naszych 
absolwentów  (adres i miejsce pra­
cy);
*

b) Kto zginął w ezasie wojny 
lub zmarł do roku 1959 (nazwisko 
i imię, rok śmierci, ewentualne 
okoliczności, kto może podać bliż­
sze dane);

c) Kto posiada fotografie lub ja­
kieś inne dokumenty z życia szko­
ły, prosimy vo ich nadesłanie. Po 
zrobieniu odbitki fotograficznej 
dokumenty te zwracamy nie­
uszkodzone w ciągu dwóch tygo­
dni. (Zależy nam bardzo na foto­
grafiach naturalnych, by odtworzyć 
pełne listy maturzystów).

Listy prosimy kierować na adrest 
Komitet redakcyjny historii zakła­
du, klasa Vc, Liceum Pedagogiczne 
w Wejherowie.

DEKADA KSIĄŻKI RADZIECKIEJ

Przypominamy o radzieckich opracowaniach metodycznych 
dla nauczycieli, wydanych w przekładzie na język polski.

Korzystajcie z wieloletnich doświadczeń nauczycieli, 
ujętych w niżej wymienionych książkach:
Duszutln O.

Gorlalnow M. 
Judln S. T.

Kuksów W. A. 
Praca zbiorowa

Praca zblorow*  

Obszadko B 

Plerlelygin Ł. M.

Protopopow A. T.

Riabow N, W.

Sierglejew A. Ł 
Riewin A. I.

— ORGANIZACJA I METODYKA SZKO­
LENIA PRODUKCYJNEGO.......................18,26

— METODYKA SZKOLENIA TOKARZY 7,30
— PRODUKCYJNE NAUCZANIE KO­

WALSTWA RĘCZNEGO ...................... 11,—
— NAUCZANIE STOLARSTWA (opr. ppl.) 22,—
— MATERIAŁY METODYCZNE DO NAU­

CZANIA MATERIAŁOZNAWSTWA 
(dla metalowców) (opr. ppł.) .... 14.80

— METODYKA SZKOLENIA PRODUK­
CYJNEGO (op. ppl.) .......................... 28,35

— METODYKA NAUCZANIA TECHNO­
LOGII TOKARSTWA................................. 8.S0

— PRZEWODNIK DO CWICZEN LABO­
RATORYJNYCH Z NAUKI O DREW­
NIE .... ............................................................. 8,46

— PROCES PEDAGOGICZNY W SZKO­
LE ZAWODOWEJ ...........................  . 15,—

— SZKOLENIE PRODUKCYJNE ŚLU­
SARZA W SZKOLE ZAWODOWEJ
(opr. ppl.) .............................................................15,70

— PORADNIK DO NAUCZANIA FREZE­
RÓW (opr. ppł.) .......... 16,10

Korzystajcie przy politechnizacji nauczania fizyki 
z książki popularnonaukwej:

Babat G. Ł — ELEKTRYCZNOŚĆ PRACUJE (opr.
PPł.) . ................................................................... 8,—

Książki powyższe można nabyć w księgarniach „Domu 
Książki”. Księgarnie nie prowadzące pełnego zestawu 
tytułów, sprowadzą potrzebne książki na zamówienie.

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWA 
SZKOLNICTWA ZAWODOWEGO

K-401
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wewn. 2S0, 281, 562 263. 264 Godziny przyjęć członków kolegium re­
dakcyjnego: Teofil Wojeńskl (naczelny redaktor) — godz. 8.30—10 Jan 

j Szurek (sekretarz redakcji) - godz 3—15. Stanisław Brzozowski (:e- 
daktor działu związkowego) - godz. 8—15 zamówienia 1 orzedpłate za 

I prenumeratą „Głosu Nauczycielskiego” przylmują urzędy pocztowe 
, । listonosze. Prenumerata kwartalna z? 8 półroczna zł l«. roczna zł 31.20. 
I Termin zgłaszania przedpłaty do dnia 15 miesiąca poprzedzającego 
I okres prenumeraty Ogłoszenia należy nadsyłać pod adresem: Wydaw. 
I nictwo „Prasa Krajowa” - Warszawa Wiejska t2. teł. 21 48-57. Wydalę 
; administruje ..Prasa Krajowa” R.SW „Prasa” Warszawa ul Wiejska

12. teł. 8 24 II. Nie zamówionych artykułów redakcja nie zwraca Druk 
i Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego”. Zam. 7101 C-Sl


